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Potężny prąd duchowy, który wyszedł z Oxfordu, a któremu nawet 
zwolennicy Kościoła narodowego (anglikańskiego) odnowienie kleru, ludu 
i życia duchowego przypisują, zasługuje na zbadanie w przyczynach 
i skutkach, zwłaszcza że pisarze protestanccy, jak Scholl w dziele pod 
tytułem  Tra ldaryan im i, w Herzoga realnej encyklopedyi, prawdę w roz­
maity sposób przekręcają. Zabieramy się do prawdziwego przedsta­
wienia tego nadzwyczaj ważnego zjawiska naszych czasów, który tak 
wielce się przyczynił do licznych nawróceń w ostatnich czasach w An­
glii do Kościoła katoh, aby przez to oddać liold jednem u z największych 
mężów czasów dzisiejszych, wyniesionego za te nieocenione usługi, od­
dane Kościołowi, do godności kardynalskiej.

Kościół anglikański -posiada charakter sobięjiswłaściwy i wyjątkowy. 
Początek swój zawdzięcza on nie tylko wdadzy państwa, ale w daleko 
wyższym stopniu niż którykolwiek kościół protestancki zależnym był 
od króla i jego ministrów. Już za panowania Henryka V III, który 
luteranom na pozór sprzyjał, ale później oburzony ich naganami za 
nadużycia w Anglii dotychczas cierpiane, katolicką wiarę w sześciu 
artykułach ścieśnił, kościół anglikański zmuszonym był po prostu stó- 
sować się do rozporządzeń króla. Pod Somersęjem, zwolennikiem Kal­
wina, zaprowadzono kościół reformowany; biskupów Gardinera i Bo- 
nera uwięziono, rozporządzeniem zaś testam entalnem , w którem H en­
ryk V III wprowadzanie wszelkich noSfości zakazał, wyraźnie pogar­
dzano. Antyreformacya pod rządami M aryi, której w’ększość kleru 
mało co się sprzeciwiała, sprowadziła reakcyą pod panowaniem Elżbiety, 
która atoli czy z politycznych czy też estetycznych względów niektóre 
zwyczaje i ceremonie zachowała, pomimo oporu po kalwińsku myślą­
cego duchowieństwa. Nauka reformowana pozostała jednakże panującą
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do Jakóba I ,  właściwego założyciela kościoła anglikańskiego, który od 
innycli sekt protestanckich odróżnić się usiłuje. Za tego króla i jego 
następców coraz więcej wypierano kierunek kalwiński, a tymczasem 
teologowio peryodu Stuartów, jak już Hooker przed nimi, naukę swoją 
zastosować się starali do nauki starożytności chrześciańskiój. Śmierć 
lvarola I  na rusztowaniu, ktorcgo kościół narodowy czci jako męczennika, 
gwałty i prześladowanie sluż jly  rządowi parlam entarnem u i Crom­
wellowi na to, aby kościół anglikański u wszystkich żywiołów konser­
watywnych popularnym uczynić i jego naukom, z których posłuszeństwo 
bezwarunkowe dla rządu było najważniejszą, zwolenników zjednać. Opieka 
królewska, względy ministrów, zupełne poddanie się kościoła narodo­
wego prądom politycznym, spowodowały wprawdzie prześladowanie ka 
tolików i nonkonformistów, i poprawienie zewnętrzne położenia kleru, 
lecz z drugiej strony zniszczały ośthtnią odrobinę niezależności. Jodnem 
słowem, kościoł anglikański stal się narzędziom państwa. To też epoka 
reformacyi nie posiada ani jednego znakomitego pisarza ni poety, któ­
ryby na sposób Lutra, Zwingliusza, Kalwina lub innycli reformatorów, 
potężnym wpływem swej osobistości lnb pismami skutecznie wpływał 
na rozwinięcie nowego kościoła. Cranmor był za nadto narzędziem 
bez woli własnej w rękach Henryka V III, Somerseta i Northumber- 
landa, duchowo zbyt ograniczony, by s la ś js ię  założycielem nowego 
kościoła, również Latimor i Eidley jeszcze mniej byli zdatni na przy- 
wódzców nowego ruchu i do porywania za sobą tłumów. Podczas gdy 
w Niemczech i w innych krajach książęta popierali stronnictwo, które 
się przeciw starem u Kościołowi podniosło, by następnie dla samolubnych 
celów takowe wyzyskiwać, zmuszonym był Henryk V III i m inister jego 
CrumYoll (nie Grom celi) podobne stronnictw '0  dopiero utworzyć i w części 
opłacać. Stosunkowo m ała znalazła się liczba mnichów i kapłanów 
w Anglii, którzyby do nowej nauki przystępował1', więcej natrafiano na 
nikczemnych wyrzutków z innych stanów, którzy zagchlubę -.poczytywali 
sobie wryśmiewać zwyczaje katolickie, wdzierać się do kościołów i bez­
cześcić Sakram ent Ołtarza. O entuzyazmie dla nowej nauki, o jej 
wpływie na obyczaje, nie znajdujemy śladu żadnego.

W  obec tak jasnych faktów, które także N. Pocock, jeden z naj­
dzielniejszych badaczy, w artykule napisanym do Przeglądu Im tory- 
W$ego (I lis to rk a l ftevicw) podniósł, zabawnem jest twierdzenie wyznaw­
ców kościoła anglikańskiego, ustawicznie powtarzanet.‘ źe oni stanowią 
prawdziwy i właściwy Kościół katolicki, i że nie chcą za protestantów 
uchodzić, lłrak  gruntowniej historycznej znajomości, który pomiędzy 
duchownymi i świeckimi bardzo podpada, uniewinnia wiele, ale, że nawet



historycy jak biskup Stubbs, B iunt i W atson Dixon tym  uprzedzouiom 
hołdują, słusznie nas zdunrewać może. Przyznawają oni, że wzrasta­
jąca potrzeba i pragnienie czystszej nauki, pogarda zbyt licznego i po 
części niegodnego duchowieństwa, niezadowolenie z duchownego sądo­
wnictwa nie doprowadziłyby same do rozbratu z starym  Kościołem, że 
rowolucyą dwór parlamentowi dyktował i narzucił, a następnie jednym 
tchem oświadczają, że zależność kościoła anglikańskiego od Rzymu pod­
kopała narodowe podstawy i ich upadek sprowadziła. Skoro history­
cznie udowodniono, że kler pogróżkami Henryka V III przestraszony, 
tylko niechętnie i powolnie ustępstwa czynił i króla obrońcą i głową 
kościoła uznawał, kler za brak stałości jest odpowiedzialny a nie Rzym. 
To opieranie się duchowieństwa, wielorakie jego usiłowania, ażeby starą 
naukę nienaruszoną zachować, pokazują z drugiej strony, że reformy 
i zmiany w nauce wiary od króla pochodzące, nie były przyjęte jako 
ożywienie i przywrócenie starej konstytucyi kościoła, starych zwyczajów 
i pierwotnej nauki, lecz jako niesłychane nowości.

Obecnie istniejący kościół państwowy może być pod pewnym wzglę­
dem uważany za kościół narodowy, o ile więcej liczy wyznawców niż ka­
tolicy i nonkonformiści, jednakowoż za czasów Henryka V III, Edwarda VI, 
Maryi i w początkach panowania Elżbiety, był Kościół katolicki i w tym 
słowa znaczeniu Kościołem narodowym. Tomasz More, biskup Eisher, 
wszyscy ci kapłani i zakonnicy, którzy za wiarę swą śmierć męczeńską 
ponieśli, nie byli przeslańcami Kościoła narodowego, lecz katolikami. 
Również przewrotnem jest twierdzenie Joyce’a, że wszelkie odmiany 
katolickiej konstytucyi i nauki do dobrowolnych i samodzielnych po­
stanowień kleru na jego zborach (,,Cunvocations“) odnosić trzeba. Znaczy 
to tyle, co prawdę przeinaczyć jedynie na korzyść tej teoryi by z de­
spot} Eenryka posłuszne i ulegle narzędzie zgromadzonego kleru uczynić? 
Żądać trzeba silnych i ważnych dowodów na takie twierdzenia, a Joyce 
nie m a ważniejszego nad ten dowodu, że król w swym procesie roz­
wodowym zgromadzony kler za sędziów postanowił.

Dzieje ostatnich trzech stuleci jasno wykazują, że kościół angli­
kański nie umiał wznieść się ponad pierwotne stanowisko stronnictwa 
politycznego, które poniewolnie poddaje się rządowi, uś,vięca wszystme 
gwałty i naruszenia konstytucyi, że, ponieważ najwyżsi jego dygnitarze 
tylko dla dziennej polityki interes okazywali, nie zadowolił religijnych 
potrzeb ludności i odstręczył od siebie lepszą cząstkę narodu, do 
szlachetnych i idealnych celów dążącą. Przyjętym jest zwyczajem, po­
mawiać biskupów i kler 18 wieku o ześwieczczenie, chciwość i oboję­
tność religijną, a okres Stuartów, nawet Tudorów przedstawiać jako
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okres kwim y  kościoła anglikańskiego. W rzeczy samej, różnica me 
jest wielka. Zewnętrzne stosunki kleru szczególnie od czasów pano­
wania Anny polepszyły się, i nieclięć szlachty do stanu duchownego, 
uzupełniającego się dawniej z najniższych klas ludności, o tyle się zła­
godziła, że synów młodszych znowu do stanu duchownego przeznaczano; 
ale korzyść dla dusz pasterstwa była ztąd nieznaczna a nawet żadna, 
Szlachta bowiem w większej ćżiyści tylko o dochody dbała. Biskupi, 
najczęściej ludzie bez zmysłu kościelnego, co wyniesienie swoje winni 
byli łasce ministrów albo wstawieniu się wpływowych lordów lub człon­
ków parlamentu, ani chęci ani mocy nie mieli, aby kler do wypełnie­
nia obowiązków dusz pasterstwa przytrzymywać. Skutki'tej niedbałości 
wnet się pokazały: masy wzrastały w mewiadomośpi i całkiem dziczały, 
występki w wszystkich warstwach ludności coraz bardziej się wzmagały, 
a oo gorsza, poczucie moralności z dniem każdym tępiało; deizm i nie­
wiara były na porządku dziennym. Orcrton i Abbey w dziele swojem 
The -jEn/jlisJi Clmrch in  18 Century (Kościół anglikański w 18 wieku) 
starają się osłabić' zarzuty Kościołowi 18 wieku czynione, wskazując 
na mężów pobożnych, jakimi byli Nelson, Ken, Forbes; lecz wpływ 
tycli mężów był ograniczony, a mniemane ich cnoty zaledwo są natu- 
ralnenn cnotami obywatelskiemi.

Nie tu  miejsce przedstawiać obszernie charakter, działalność i po- 
myśineWkutki agitacyi metod] stów; nadmieniamy tylko, że Kościół angli­
kański z grona swego wykluczył Wcsley’a, nie umiejąc zużyć męża tak 
wysoce uzdolnionego i gorliwego. Ruch, na którego czele stal Wesley, 
porównywano często z późniejszym uchem oxfordzkim pod przewodem 
Newmana, a i samego Kardynała z W esley’em, tak iż kilka uwag nad 
tern porównaniem nie możemy tu pominąć. Obaj, Wesley zarówno jak 
Newman wyszli z Oxfordu, obaj byli niezadowoleni ze zdrętwiałych 
form i formułek kościoła państwowego, obaj starań się przywrócić żywe 
chrzościaństwo i łączność duszy z Bogiem; lecz co do środków i dróg, 
jakie do osiągnięcia tego eelu wybrali, wielka zachodziła różnica. Wesley 
był bardziej człowiekiem czynu aniżeli pisarzem, mówcą urodzonym 
do wpływania na tłumy, mężem zadziwiającej energii i siły duehaK 
zdolnym do znoszenia największych trudów, ale za to gwaltowmym, 
zarozumiałym, upartym , nieugiętym i odpychającym dla wszystkich, 
którzy mu się bezwarunkowo nie poddawali. Charakter ̂ ew m a n a  sta­
nowi zupełny kpntrast; więcej uczony aniżeli mąż publiczny, cicliy 
obserwator ludzi i świata, co swe idee w samotnej pracowni układa, 
a potem w kole przyjaciół zamieniaj umie on w większym o wiele 
stopniu, aniżeli Wesley, wykształconych pobudzić1'i zapalić. Wesley



jest despotą, bezwarunkowego poddania się wymagającym, co nawet 
najlepszych i najstarszych przyjaciół obrażającemi wyrazy zaczepia, gdy 
swych opinii bronią. Newman natom iast tak jest skromny i pokorny, 
że boi się, aby go drudzy nie uważali za przywódzcę i jego kierowni­
ctwa pragnęli. Ta różnica charakterów objaśnia nam  po części, dla 
czego W esley żadnego głębszego wpływu na kler Kościoła anglikań­
skiego nie wywierał, a kardynał Newman uchodzi za odnowiciela Ko­
ścioła narodowego, prawda, że w pojęciu nie zupełnie trafuem.

„Stronnictw o ewangelickie", k tóro , przez m etodyzm  rozbudzone, 
w końcu 1S wieku było się utworzyło, usiłowało szczególniej naprawić 
sposób m iew ania kazań w kościele, aby zam iast praw ić sucho i bez­
m yślne m orały  lub niezjadłe kontrow ersje przeciwko deizmowi i n ie­
wierze, głosić C hrystusa. N iestety  ewangelicy tak sam o jak  ich pierwo­
wzory m etodyści, ay najczystszy popadli subjektyAvizm i  czczą uczucio- 
ayośó religijną. W pływ ich n a  ruch  osfordzki i n a  religijno urobienie 
się NeAATm ana av każdym  razie bardzo je st m ały. W  dalszym  toku 
rozpraAvy naszej Avykażemy, jak  NeAvman w p iw d z ie  cudzo m yśli przyj- 
m ow ał, a mianowicie ze strony  H ure lla  Froudo’go i Iveble’go nieraz 
pobudkę brał, m im o to zupełnie słusznie uważany by ł za głowę i twórcę 
religijnego odnowienia n a  uniArersytecie osfordzkim , i ja k  go stosunki 
zew nętrzne do m ężnego AYystąpienia ay interesie Kościoła państAYOAYOgo 
pobudziły. L ite ra tu ra  o ruchu  osfordzkim  czyli o trak taryanizm ie bardzo 
jest bogatą. T u przedoAvszystkiem w z g lę d n ie  trzeba liczne dzielą New­
m ana, jego trak ta ty  i  kazania, szczególnie zaś jego znakom itą „Apologia 
pro v ita  sua“, k tóra opinią publiczną tak  całkiem  zm ieniła, że żaden 
m ąż Anglii AYj-ższej od całego narodu  nie doznaje czci nad  niego. 
Z licznych pamiętnikÓAT i życiorysów najAvażniejsze są: P am ię tn ik i M arka 
P attisona  (T h e  M cm oirs o f  M a rk  P a ttiso n ), k tóre nam  podają nad- 
zAyyczaj Avażne AYiaddmości o życiu i studyach  ay Osfordzie; uzupełniają 
to kazania rÓAYnież po śm ierci jego wydane; potem  w spom nienia T. Mor- 
ley’a ay kolegium  Oriel (T . M orlcy  B em in iscm se s  o f  Oriel College), 
życie H o p e-S co tfa  przez O rnsby, pam iętn ik i K aro la  M alm eshury , roz­
m aite  artyku ły  po czasopism ach rozrzucone. Rozpraw a J . A. Froude'go 
ay S h o rt S tu d ie s , jak  AYSzystko co p isze, je s t niedokładną. Przyszły 
K ard y n a ła  b iograf, m ający pod ręką liczne listy  jego do przyjaciół pi­
san e , będzie m ógł zapeArae niejedne luki zapełnić i jego działalności 
dać dokładny obraz.

Uniwersytet osfordzki, który długo jeszcze tradyc.ye katolickie za- 
chowywał, nie mógł się nareszcie oprzeć ześwieczczeniu SArych członków 
i płytkości nauki, AYłaśnie w kolegium Oriel, do którego Newman na­
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leżał, kierunek wolniejszy był reprezentowany przez H am pJena i "Wlia- 
tely’a, późniejszego arcybiskupa rlublińskiego. Chociaż Oxford siedli­
skiem byl kleru Kościoła anglikańskiego i w ogóle przez synów księży 
odwiedzanym, to kandydaci teologii bardzo mało różnili się od innych 
studentów, którzy dla zabawy i zawiązania stosunków z innemi fami­
liami, na uniwersytet uczęszczali. W łaściwych studyów teologicznych, 
wykładów egzegezy, dogmatów, moralnej i historyi kościelnej naonczas 
me było, nawet dzisiaj wykłady tych przedmiotów me są pilnie odw.e- 
dzane. Głównym celem pobytu w jakiemkolwiek z licznych kolegiów, 
tworzących uniwersytet, było osiągnięcie stopni akademickich bakalarza 
lub m agistra artium , a gdy rodzice nie byli m ajętni, uzyskanie sty- 
pendyum, a po ukończonych studyach stanowisko Eellowsliipa lub pro­
fesurę przy jednem z kolegiów oxfordzkich. Egzamina, jakie ubiegający 
się o tak znaczne nagrody i premie składać musieli, bjrły  atoli daleko 
łatwiejsze, jakby na pierwszy rzut oka zdawać się mogło; najczęściej 
bowiem tylko kandydaci z tego samego kolegium bywali przypuszczani, 
i nieraz gdy liczba ubiegających się m ałą była, przy ograniczonych 
wiadomościach współzawodników lub gdy nawet tylko studentów z pe­
wnego okręgu Anglii przypuszczano, mógł człowiek zdolny bez wielkich 
studyów odnieść palmę zwycięztwa. Egzamina same obejmowały albo 
m atem atykę i nauki przyrodnicze, albo klasyków z wyjątkiem filozolii 
i teologii. Egzamin, przez kandydatów teologu przed święceniami skła­
dany, tak był łatwy, że dwu lub trzechmiesięczne przygotowanie się 
wystarczało, Profesorów, którzyby wyłącznie, teologią i filozofią wy­
kładali, wtedy nie było, a chociaż czytamy w spisie uniwersyteckim 
ty tu ł „królewskiego profesora teologii11, nie wynika ztąd , aby profesor 
tsch  kilka preleheyi, jakie wedle statutów odbyć miał, rzeczywiście od­
był, i aby wielu miał słuchaczów. Tutor, co mniej więcej znaczy re- 
petent, z tą  różnicą, że prelekcyi powtarzać nie potrzebował, musiał 
podług staregu system u częściowo obecnie zmienionego, wykładać ję­
zyki, filozofią i teologią, i studentom opiece swojej powierzonym pod 
każdym względem być pomocnym. Niektórzy z tych tutorów byli s u ­
mienni i gorliwi, inni zaś opieszali; niejedni zajmowali się studyanń 
speeyalnemi, drudzy przeżuwali skromne zasoby wiadomości przed laty 
zdobyte. Uniwersytet Ssfordzki nazywano kiedyś zabytkiem średnio­
wiecznym. Na zewnątrz kolegia te, ze swymi fellowami do bezżeństwa 
zobowiązanymi, miały podobieństwo do poprzedniczek swoich w wiekach 
średnich, duch jednakże całkiem był odmienny. Eellowowie ci myśleli 
tylko o honorach i zabawach, o posunięciu się na wyższą posadę, albo 
o tłustych prebendach. O uświęceniu się, dążeniu do doskonałości,



0 czynach pochodzących z pobudek nadprzyrodzonych, u ludzi tych 
mowy być nie może; nie zwracali oni też nigdy uwagi słuchaczów na 
te wyższe pobudki, inaczej byliby, jak Moidey przyznaje, dla tego ro­
dzaju mów przez studentów wyśmiani.

Duchowa atmosfera osfordzka mało się nadawała do wychowania 
młodzieży do stanu duchownego; studya same z przyszłemi obowiązkami 
w żadnej nie stały styczności. Całe otoczenie, zabawy, gry, rozmowy 
odrazę tylko wpajały w kleryków ku przyszłemu zawodowi; gdSO jsord 
polubili, życie na samotnej plebanii, pomiędzy ludźmi prostymi, przed­
stawiały jako mękę nieznośną, i w młodym kapłanie obudzaly myśl 
szukania sobie gdzieindziej pociechy. Zapał młodzieńczy, zamiłowanie 
do pracy, pomyślne skutki prac, a mianowicie duch wiary, ułatwiające 
młodemu kapłanowi katolickiemu trudności, jakich i on doznaje, a na 
które się przygotował, zupełnie brakowały duchownemu kościoła angli­
kańskiego; przyjmował on urząd, ponieważ mu tenże pewne dawał do­
chody i sposobność do ożenienia się. Gorliwsi i sumienniejsi, co rze­
czywiście mieli dobrą wolę podniesienia duchowo swoich paralian, zwykłe 
na tyle napotykali trudimści wskutek nieufności ze strony parafii lub 
własnej nieudolności, ocenienia należytego dawnych stosunków, że tak 
samo jak ich poprzednicy ograniczyli się na wypełnianiu tych obo­
wiązków, których zaniedbać nie mogli, tj. na kazaniach i odwiedzaniu 
chorych, gdy ich wołano. Wielu atoli lekceważenia swego paralian 
wcale nie taiło i tym sposobem serca ich całkiem sobie odstręczało. 
Wychowanie domowe, wykształcenie na uniwersytecie niechęć tę żywiło
1 pielęgnowało. Duchowieństwo rekrutowało się głównie ze synów 
księży, którzy czas dzielili pomiędzy troski o familią i zabawy towa­
rzyskie, a dusz pasterstwo jako rzecz podrzędną uważali. N aturalnym  
więc było wynikiem, że syn ojca wziąwszy sobie za wzór, dzielił z nim 
przekonanie, iż nie warto pracować nad wychowaniem i nauczaniem 
parafian, zwłaszcza profesorowie uniwersyteccy nie przestawali opi­
sywać nieprzyjemności plebana wiejskiego, a pilność i gorliwość w nau­
kach dla tego właśnie zalecali, że uczącym się lepsze i przyjemniejsze 
zapewniały posad}’. Że takie id lę  z zasadami ewangelicznemi, jakie 
Chrystus sam w opowieści o dobrym pasterzu rozwinął, nie zgadzają 
s ię , o tern snać ci panowie nie pomyśleli, a tern mniej przypuszczali, 
że sami onymi najemnikami być mogą. Pokazuje nam to tylko, jak 
trudnem  jest człowiekowi kierować się ku własnej naprawie zasadami, 
jakie sam uznaje i dobrze w obec drugich stosuje.

Stanowisko duchowieństwa anglikańskiego było czysto naturalne 
polityczne. Kościół był prawnie ustanowiony, był jedynym przez



państwo uznanym kościołem, był opiekunem i piastuuem  życia religij­
nego w Anglii, wszystkie inne kościoły są tylko sektami dotąd cier- 
pianemi i mogącemi być nadal cierpianemi, dopókąd nie szkodzą in te­
resom Kościoła państwowego. Każdy członek Kościoła anglikańskiego, 
warunkom do osiągnięcia prebendy zadość czyniący, ma także prawo 
do dochodów z takowej płynących, do używania korzyści, jakie daje, 
a krzyczącą byłoby niesprawiedliwością, gdyby mu używanie ich chciano 
ograniczyć. Ani rząd, ani stronnictwo parlam entarne, a tern mniej 
nonkonformiści mają prawo mięszania się w sprawy Kościoła anglikań­
skiego,, lub żądania zmniejszenia liczby prebend, zabrania majątku 
kościelnego lub żalenia się na nadużycia w kościele. Zniesienie aktów 
testacyjnycb w r. 1828, podług których dawniej wstęp do parlam entu 
i przystęp do urzędów państwowych od przyjęcia Sakramentów w ko­
ściele anglikańskim i od uroczystego oświadczenia się przeciw nauce 
o transubstancyacyi był zależnym, emancypacya katolików r. 1829, 
przekazanie najwyższego duchownego sądownictwa w apelacjach osta­
tniej instancji kom isji rady tajnej, składającej się przeważnie ze świe­
ckich, najwięcej zaś pogróżki stronnictwa liberalnego,, wszystko to wy­
wołało burzę i gniew w obozie anglikańskim, a przedewszystkiem 
w Osfordzie. Obawiano się, aby zasady liberalne nie zakradły się do 
Kościoła anglikańskiego, aby Blomlield, biskup londyński, który jawnie 
stronnictwo „ewangieliclde“ popierał, zwolenników jego do godności po­
suwał i przeciw następstwu apostolskiemu się oświadczył, nie znalazł 
naśladowców, gdyby przyjaciele Kościoła anglikańskiego nie złączyli się 
do mężnej obrony praw swoich.

Powody polityczne zatem miały być przyczyną wielkiego ruchu 
oxfordzkiego, miały w Kościele anglikańskim z lona uniwersytetu dla 
Kościoła anglikańskiego wzbudzić szermierza, któryby wytknął sobie 
cel wielki, Kościół z wewnątrz zreformować, a nie, jak wielu z jego 
przyjaciół chciało, tylko na  zewnątrz takowy podeprzeć.

Mężem tym  byl Jan  Henryk Newman, naonczas fellow w kole­
gium Oriel, jeden z najszlachetniejszych i największych mężów, jakich 
Anglia wydała.

II.

Nie może być naszern zadaniem opisywać bieg życia i rozwój du­
chowy Jana  Henryka Nowman’a, togo niezwykłego męża; kto cudowne 
przejścia tej szlachetnej duszy chce stiulyować, niech się weźmie do 
historyi jego religijnego rozwoju, tj. do „apologii“. Nam chodzi tylko 
o proste opowiedzenie faktów i sprostowanie w obiegu będących błędów,
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jakie w pismach niemieckich ciągle jeszcze pokutują, n. p. w artykule 
Scliolla o traktaryanizm ie, gdzie pomiędzy innemi mylnemi twierdze­
niami napisano, że Newman bral udział w konferencyi w Hadleigb, 
że Froude był duszą całego ruchu, że Newman w swoim traktacie 90 
polecu „reseiwatio m entalis“, i że tenże skrytym był katolikiem, zanim 
jeszcze przeszedł był na łono Kościoła. Palm era udział w tym ruchu 
pominięto, chociaż idea zboru kleru od niego pochodzi; tak samo po­
m iniętą Jest różnica zdań, jaka na samym początku się okazała co do 
traktatów, których wydawanie Newman i Froude zalecali, H ugh Rose, 
Filip IJerceval i inni ganili. W ogóle artykuł cały jest karykaturą 
bez zrozumienia prawdziwego położenia rzeczy.

Zarówno, jak wiele innych dzieci, wyrastał Newman bez jasnych 
pojęć o wierze, bez znajomości dogmatu kościelnego, aż wr piętnastym  
roku życia zetknął się z W alterem Maynos, który kazaniami swemi 
i zaleceniem pism głównie kalwińskich niewygasłe o prawdach dogma­
tycznych wrażenie w umyśle chłopięcia pozostawił. Pism a atoli Ro- 
m ayne’go, Tomasza Scotta, Milnera, Newtona i innych o tyle dla roTi- 
gijuego rozwoju Newmana szkodliwemi były, że w umysł jego wpoiły 
uprzedzenia przeciw Kościołowi katolickiemu, których tylko zwolna mógł 
się pozbyć, pomiędzy innemi 11. p. idei, że Papież rzymski jest anty­
chrystem. Podczas studyów uniwersyteckich wpłynął głównie na m ło­
dzieńca dr. Hawkins, który ivskazał m u znaczenie tradycji kościelnej. 
William Jam es, Fellow w Oriel, zwrócił uwagę jego na następstwo 
apostolskie,' a od W hately, który od roku 1822 do 1829 w szczegól­
nie bliskim stał stosunku z Newmanem, nauczył się myśleć i Kościół 
uważać za widzialne, rzeczywiste społeczeństwo, które niezależnem od 
państwa być powinno. Plurrelł Froude, uczeń Kebłe’go, a później Fellow 
w Oriel, od r. 1829 aż do śmierci 183G rj, najzaufańszy przyjaciel 
Newmana;,-:wielkim był admiratorem Kościoła średniowiecznego, gorą­
cym czcicielem Przenajświętszej Dziewicy i Świętych. Z wiarą w rze­
czywistą obecność Chrystusa w Sakramencie Ołtarza i z przyjęęiem 
ustnego podania jako źródła wiary, łączył on ascez&j zaparcie się siebie 
i poddanie się pod powagę- Kościoła. Ze mąż tak ognisty i entuzyasta, 
jakim  był Pronde, tjlk o  zwrolna i w organicznej mierze uwolnić mógł 
Newnnana z uprzedzeń przeciw Rzymowi i nakłonić do wiary w rzeczy­
wistą obecność Chrystusa w Sakramencie O łtarza, do czci Matki Bo­
skiej, dowodzi, jak samodzielnym był Newman, jak sam w-szystkiego 
dochodzi], jak żadnego nie chciał uczynić kroku, zanim się sam do­
kładnie przekonał. Nawet Keble, sławny autor „Roku chrześciańskiogo“, 
mąż skromny, nieomal lękliwy, dużo mniej wpłynął na Newmana, aniżeli



przypuszczać by można, zważywszy cześć, jaką, miał Newman dla tego 
męża. Keble lubił samotność, i później też więcej mądremi radami 
aniżeli praktyczną pracą brał udział w ruchu oxfordzkim, jakkolwiek 
Newman przyznaje, że kazanie Keblego o odpadnięciu narodowem (Na- 
tionał Apostasy) pierwszy dato impuls. Pusey właściwie dopiero od 
r. 1835 za ruchem się oświadczył, a jeżeli mimo to stronnictwu dał 
nazwę (Puseizm), przypisać to należy nie tak jego wpływowi, jak raczej 
zewnętrznym okolicznościom, ponieważ jako profesor języka hebrajskiego 
i jako kanonik wielkiej zażywał powagi i różne m iał styczności z bi­
skupami i klerem. Na naczelnika stronnictwa brakło mu wszystkiego. 
Konsekwencji myśli, logicznej bystrości, przedmiotowego ocenienia osób 
i stosunków szukać u niego nie można. W obec obaw przyjaciół zdolen 
był nawet twierdzić, że ruch, który coraz widoczniej wzrastające przy­
wiązanie do Rzymu objawiał, ciągłe pozostawał ten sam i niezmiennie 
te same reprezentował zasady. Energia, jaką Pusey wszelkie reformy 
na uniwersytecie zwalczał, gorliw ość,'jaką na kazalnicy i w konfesjo­
nale okazywya ł, miłosierdzie dla ubogich zniewalały i przeciwników do 
szacunku i powrażania; pod jego przewodem atoli stracił ruch naw7plywrie 
i znaczeniu; mężowie, którzj7 za Newmanem nie przeszli na łono Ko­
ścioła katolickiego, pod Pusey ’em w7 luźnej jeszcze .pozostawali łączności, 
podczas gdy młodsze pokolenie innych szukało i znalazło sobie przy- 
wódzców. Z kilku tych uwrag dostatecznie wykazuje się bezpodstawność 
mniemania, jakoby Eroude, K eble,-Pusey lub ktokolwiek inny prócz 
Newmana stal na czele rucliu; a tern mniej Tomasz Arnold, który 
kolom oxfordzkim był obcym.

Podczas pewnej podróży do Wioch w| towarzystwie H urell Froude'a 
i ojca tegoż przedsięwziętej, Newman chorobą ciężką złożony kilka ty ­
godni w Włoszech zatrzymać się musiał. PowTÓciwszy do Anglii, do­
wiedział się ku wielkiej radości, żc konfereneya zwolenników Kościoła 
anglikańskiego odbyła się wr Iladleigh, i że udział w niej wzięli Hugli 
Rosę, W illiam Palm er, Tlurrell Frondę, Percewal i inni. Wyraźnym 
celem zebrania ‘było: 1 ) zachowanie w czystości nauki i służby bożej, 
opór przeciw wszelkim zmianom, któreby nakazywały zaniechanie, przy­
tłumienie lub zboczenie od pierwotnych obrzędów7, albo zaprowadzały 
jaką nowość względem apostolskich przywilejów biskupów7, kapłanów 
i dyakonów; 2 ) udzielenie kościołowi sposobności do wymiany zdań 
i do w7spółnego działania na większe rozmiary. Newman pełen był 
świętego zapału. Zniesienie biskupstw kościoła państwowego w Irlandyi, 
obawa, aby kościół w wralce z liberalizmem nie uległ, dodawały mu 
zdumiewającej siły i -wytrwałości. Atoli co do środków w celu utwier­
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dzenia i umocnienia kościoła, okazała się wkrótce wiełka różnica zdań. 
Eose, Percerall i Palm er chcieli zborami i Eeznemi adresami popierać 
interesu kościoła anglikańskiego, Newman zaś i Froude pragnęli broni 
kościoła w pismach i traktatach, i te traktaty między duchowieństwem 
i ludem rozpowszechniać. Niechętnie ustąpili Eose, Percevall i Palmer; 
wiadomem im było, źe wysocy dygnitarze wszelkim badaniom nad nauką 
i przywilejami kościoła anglikańskiego przeciwnymi byli, bojąc się in­
stynktownie, aby wyjaśnianie stosunku kościoła anglikańskiego do rzym ­
skiego nie powiększyło liczby wyznawców katolicyzmu. Przyjaźń atoli 
dla Newmana, podziw jego wysokich darów um ysłu, nakazywały po­
wściągliwość i względność. Ponieważ ich przedstawiania co do treści 
niektórych traktatów, które im się zbyt katołickienr być wydawały, nie 
zostały uwzględnione, usunęli się zupełnie. Sąd Pałmera w tej kwestyi 
w Contemporary Eeview  1883, zasługuje tutaj na przytoczenie. Pisze 
on tak : „Newmana dary ducha były wiellńe, a może niedościgłe i cza­
som swoim wycisnął on piętno swego geniuszu. Zdolności jego umy- 
slowe nie przewyższały przymiotów towarzyskich i moralnych. Nie­
zrównaną jest jogo uprzejmość, wesołość i grzeczność, jego/ogłada to­
warzyska, sympatya dla drugich, z całym tym urokiem, jaki mężom 
wpływu na innych nadaje. Był on urodzonym przywódzcą, opatrzonym 
wszelkienn zdolnościami, aby współczesnych za sobą porywać. Dla 
tych rzadkich właśnie przymiotów niepodohnem było dla niego, aby 
być li tylko współpracownikiem, aby poddawać Psię zwykłym.regułom." 
Palm er protestantem  pozostał, świadectwo zatem jego tern większe ma 
znaczenie.

Słusznem było zdanie Newmana, że Kościołowi zebrania, konfe- 
rencye i adresy nie na wiele się przydadzą, że reforma i usunięcie 
nadużyć najlepszą będą obroną naprzeciw luźnym zasadom i zaczepkom 
z zewnątrz. Nie wątpił wtedy jeszcze, jak sam wyznaje, że kościół 
anglikański jest kościołem prawdziwym: „Miałem naonczas, piszejj naj­
zupełniejszą ufność w nasze prawo, broniliśmy pierwotnego ehrześciań- 
stw a, jakie nam  na wszystkie czasy starsi nauczyciele Kościoła prze­
kazali i w księgach symbolicznych angielskich złożyli, a jakie teologowie 
angielscy poświadezj ii, Ta stara religia, która wskutek wypadków 
ostatnich lat 150 znikła była prawićfczupełnie z kraju, winna być na- 
powrót przywróconą. Byłaby to w rzeczy samej druga lepsza refor- 
m acya, gdyż byłby to powrót nietylko do wieku 16go ale do 7go.“ 
Łatwo zrozumieć, że zdania takie wydawać się musiały niebezpiecznemi 
Anglikanom, i że podejrzywać poczęto wiarę,,i pewność, z ; aką Newman 
i przyjaciele jego odwoływali się na Ojców Kościoła i na tradycyą.
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Jeżeli przywódzca odnaleźć potrafił zboczenia i błędy w nauce i obrzę­
dach Kościoła nie odpadając od niegosfczyż tego samego spodziowaćby 
się można po uczniach? Czy kontrowerśye przeciw Lov-Church nie 
wyszłyby na korzyść/Ko&ioła katolickiego? Takie pytania mimowoli 
narzucały się biskupom i zwolennikom dotychczasowego kościoła, lecz 
Newmana o niesłuszności przeciwników przekonanego, mało ono nie­
pokoiły.

Trudno było zrazu znaleźć nakladcęądla traktatów, ponieważ mało 
było widoków zbytu takowych, lecz jeszcze trudniej zjednywać współ 
pracowników. Morley podaje nam humorystyczny opis sposobu, w jaki 
Newman współpracowników zdobywał, jak innych znowu namawiał, aby 
traktaty rozdzielali, jak wszędzie zaćhębał i chwalił, nawet tam, gdzie 
chwalić nie było co, jak surowy m ateryal przez przyjaciół dostarczany 
przerabiał i poprawiał, choć nieraz nowe obrobienie rzeczy mniej mu 
byłoby sprawiało trudności. Największą część traktatów i to najlepszych 
napisał sam Newman, inne poprzerabiał. T raktat 18 o poście, 40 
i 67 o chrzcie pochodzą* od Puseyki, którego Newman później zwycięzko 
bronił w obec zaczepek przeciwników; trak tat 63 opracował Froude, 
i tegoż bronił Newman. Pierwsze 70 traktatów wyszły iv październiku 
r. 1835 w dwóch tomach zebrane; 20 następujących traktatów, o wielo 
dłuższych, objęte były w czterech tomach. Obok tych traktatów ogło­
szono wiele rozpraw w czasopismach, jak np. Ih e  B rilish  Crilic, od 
1839 — 1841 przez N orm ana redagowanem, a wszystkie z wyraźnym 
celem obronienia Kościoła narodoivego przed napaściami. Największe 
jednak owoce osiągnął Newman kazaniami. Już od lat wielu, będąc 
proboszczem przy kościele Panny Maryi wTOxfordzie, kazaniami swemi 
głęboko religijnemi i treści pełnemi przyciągał inteligencyą oxfordzką 
i wpływ na nią wywiesał; a gdy nareszcie po długiem wahaniu się 
wydał tom kazań swoich, przyjęto je wszędzie z największym zapałem 
i witano w nich prawdziwą zdobycz dla kościoła anglikańskiego. Nie styl 
piękny i jasny, nie bogactwo, nowość i świeżość myśli, nie udatne 
przedstawienie charakterów starego i nowego testam entu, zastosowanie 
ich życia i stosunków do teraźniejszości, nie humor delikatny obok 
głębokiego patosu, kazaniom tym  taki jeszcze dziś nadają urok, lecz 
szczególniej szlachetna osobistość, jaka się w tych kazaniach przejawia, 
płomieniejąca miłość Boga i gorliwość względem dusz. Polemiczne 
pisma świadczą wprawdzie o bystrości i biegłości autora, ponieważ je ­
dnak Newman w wielu razach, zamiast samemu dochodzie), spuszczał 
siwi na starych teologów angielskich, a nawet w tych przypadkach, 
gdzie miejsca z Ojców Kościoła w związku studyował, uprzedzeniami



się kierował, przykre wrażenie dość często sprawiają fałszywe premisy, 
na których jego argum enta się opierają.

Dopóki Newman i przyjaciele jego zgodnie z 39 artykułam i i Prayer- 
Book (książka od modlitwy), odnosząc się ustawicznie do wielkich teo­
logów angielskich, mianowicie z okresu Stuartów, katolicyzm zwalczali 
i dowodzili, że kościół angielski prawdziwym jest Kościołem apostol­
skim, godzono się chętnie na polemikę przeciw reformatorom Anglii 
i skłamano się nawet do uznania niedostatków i szczerb w nauce, 
zaciemnienie starej wiary z pierwszych siedmiu wieków. Bystrzejsi 
jednakże i głębiej patrzący wietrzyli wnet przechylanie się do starej 
wiary. Sam element ascetyczny, na jaki Newman i Froude silny kładli 
przycisk, ganienie małżeństw księży (tak np. Keble swern ożenieniem 
wielkie wywołał zgorszenie na początku ruchu), wielka cześć ku Sakra­
mentom musiały zastanowić zwolenników protestantyzmu. Jakkolwiek 
wiadomości teologiczne nawet u najwyższych dygnitarzy nie były zna­
mienite;-,, i chociaż w zasadzie cierpiano różnicę zdań, uezuwano prze­
cież, że nowy kierunek oxfordzki jest antyprotestancki, że sam Newman, 
skoro ostatnio wnioski ze swoich premisów wyciągnie, w kościele angli­
kańskim pozostać nie. może. Te właśnie żywioły czysto katolickie New7- 
manowi wielki zjednały wpływ a uczniów jego i zwolenników7 poilzi- 
wienia godnem natchnęty poświęceniem się i oddaniem bezwarunkowem 
swemu wodzowi. Wprawdzie i inni mężowie z daleko mniejszemi da­
rami ducha wielu zdobyli stronników7, jednakże tw7orzyłi tylko partyą, 
spajaną zewnętrznemi po części interesami i jednością zdań. Newman 
zaś wpajał w uczniów swoich ducha ewangelii, ducha zaparcia się 
i miłości Bożej, ducha gorliwości o zbawienie duszy własnej. Morley 
w pierwszym rozdziale tomu drugiego podaje spis nowo nawróconych 
takich, którzy najświetniejsze porzucili widoki i nadzieje w kościele 
anglikańskim, aby jako zakonnicy lub księża świeccy życie wieść w ubó­
stwie i uciążliwej pracy. I  W esley zrazu kierunek katolicki reprezen­
tował; i on rezultaty sw7oje zawdzięcza duchowa wewnętrznego skupienia 
i ascetyzmu; niebawem atoli czystość swych zamiarów zamącił zwadli- 
w7ością i uporczywością, które go na manowce zaprowadziły.

Lecz zkądżeż to pochodzi, że Newman tak zupełnie zapoznawał 
ducha protestantyzmu? Odpowiedź na to nie trudna: Bo najprzód hi­
storycy angielscy prawulziwe przyczyny i pobudki róformacyi mądrze 
przemilczeli i zamiast wiernego sprawozdania, sfabrykowali m it odpo­
wiadający ich celom; a potem teologowie angielscy zasadę czysto pro­
testancką w pismach swoich taili, nawet nauki całkiem z sobą sprzeczne 
jak np. przyjęcie biblii jako jedynego źródła wiary a obok niej konie­



czność tradycyi i wiele innych sprzeczności do swego systemu przyjęli. 
Także i książki symboliczne zawierały sprzeczności, które zarówno w myśli 
katolickiej jak i protestanckiej mogły być tłomaczone. Nadużycia w ko­
ściele anglikańskim, zaciemnienie pierwotnej nauki, osobista megodność*? 
ojców reformacyi angielskiej, wszystko to dla Newmana nie było do­
wodem, że reformacya była odpadnięciem od prawdziwego Kościoła, 
gdyż i w Kościele katolickim nadużycia zachodziły. Najważniejszym 
atoli w skutkach błędem u Newmana było to, że prymatu Kościoła 
rzymskiego w badaniach swoich nie uwzględniał, przypuszczając, że 
Chrystus?'chciał, aby istniały różne kościoły narodowe, od siebie nie­
zależne i tylko pod względem prawd głównych zjednoczono. Podróż 
do Włoch krótko przed rozpoczęciem się ruchu ani jego ani Ilu rrelł 
Froude a dla katolicyzmu nie zapaliła, ponieważ wszelkiego zetknięcia 
się z katolikami unikali, a ztąd w religii katolickiej zewnętrzną tylko 
stronę widzieli, która ich wskutek uprzedzeń narodowych odpychała. 
W stręt ten powiększało połączenie się katolików z partyą liberalną za 
czasów 0'Connella, niechęć za ich niewdzięczność, że w nagrodę za 
emancypacyą kościołowi anglikańskiemu szkodzili Niechęć jego oso­
bista dla katolików, nawet wtenczas kiedy się coraz bardziej przeko­
nywał, że tylko w katolicyzmie prawdziwy jest Kościół, prawie wcale 
się nie zmniejszyła. Zaczepki ze strony „partyi anglikańskiej“, a po­
tem parcie własnych uczniów, którym postępowanie mistrza zbyt po- 
wolnem się zdawało, wszystko to nam  wyjaśnia, dla czego dopiero po 
ośmiu latach sumienne dochodzenie prawdy wiarę jego w kościół an­
glikański wstrząsły i zniweczyły, i dla czego dopiero po dalszych pięciu 
latach nabrał pewności, że Kościół rzymski prawdziwym jest przez 
Chrystusa ustanowionym, apostolskim Kościołem. Spory naukowe, w jakie 
Newman się uwikłał, były na to przeznaczone, aby go zawieść do 
światła.

(Dokończenie nastąpi.)



Fantazye protestanta
w  p i ś m i e  i l u c t r o w a n e m  „ L a h e i m . “

Otwartą i zaciętą wojnę prowadzą dzisiaj protestanci z Kościołem 
katolickim, jego nauką i in sty tu c jam i: a prowadzą ją  i na ambonie 
i w zebraniach, stowarzyszen.ach i pismach teologicznych, książkach, 
broszurach, tygodnikach ilustrowanych, przy ołtarzu i piwie, z zacie­
kłością,’.z jadem coraz to silniejszym, im bezsilniojsi w tej walce mdleją 
i upadają. „Evangeliscker Bund“ stoi oczywiście na czele tej walki 
i wydaje hasło, w imię którego biją się „Rufer im Streite“, predykanci 
w nic nie wierzący, i cale bataliony krzykaczy i pismaków, którzy już 
dawno skwitowali z religii i wiary w Boga, a dzisiaj wstydzą się cliyba 
tylko tego, że icli kiedyś zapisano w księgi metryczne i że noszą na 
czole znamię ckrześciaństwa. Uwagi te nasunął nam artykuł umie­
szczony w nr. 35 z rolni zeszłego pisma D ahcm l, zwiącego się „Ka­
mil len blat te n r ‘, a więc rodzinnemu życiu poświęconego, a w Lipsku 
wychodzącego. -Nawiasem mówiąc, podobno i niejedna rodzina katolicka 
dla ilustracji w niem umieszczanych płaci trybut nieszczęsny tej tru- 
ciznie i otwiera okna na zepsutą aurę, jaka wieje w tem piśmidle. 
A rtykuł, na który clicielibjśmy tn zwrócić uwagę, napisał z wielkim 
patosem i w wielkim retorycznym zapędzie profesor dr. Gottlob Egel- 
liaaf, a za przedmiot łamańców swoich obrał on sobie Jezuitów z obawy, 
aby Niemcom nie przyszło czasem na myśl przywoływać ich napowrót 
w granice błogosławionej wielkiej ojczyzny. „Książę Bismarck, pisze, 
on na wstępie, nie jest wieczny, nie jest wiecznie wiernym Eckartem, 
który nas strzeże od szkody.11 Dr. Egelhaaf widzi już naprzód zagro­
żoną ojczyznę i dla tego fabrykuje w Dahcim  ogromną zasuwę, aby 
zatamować do niego na wieki drogę Jezuitom , i zastrzedz się przed 
nim ' . na te czasy, kiedy wiernego Eckarta nie będzie pomiędzy ży­
jącymi. Dr. Egelhaaf oczywiście zaręcza, że walczy tylko w imię po­
koju : dla niego. Bop.zważywrszy, że ludność państwa niemieckiego 
w “/3 j est  protestancką, zastosują się też wszyscy rzeczywiście pokój 
miłujący katolicy do tego sądu protestantów (o Jezuitach). Nie będą



16

oni tego chcieli, aby się coś przecisnęło, co stanowczo znaczna większość 
ich współobywateli odrzuca.“

Co tu  podziwiać, —• tę śmieszną rzeczywiście pretensyą zarozu­
miałego i butnego protestanta, jaką tu  podsuwa katolikom w Niem­
czech, że w wykonywaniu swej religii nie powinni chcieć tego, co sta­
nowczo odrzucają wyznawcy innego wyznania i że z zamiłowania pokoju 
powinni zastosować się do sądu, t . j .  do przesądu większości protestan­
ckiej, jaki ma ona o instytucyi Kościoła katolickiego. Je s t on jednak 
bardzo miękki, bo mówi, że tylko z życzliwości dla Kościoła katolickiego 
wypowńada to pragnienie swoje, boć przecież „Kościół katolicki istniał 
więcej jak tysiąc ła t przed tern, zanim była mowa o zakonie Jezuitów 
i rozwinął się w tym  czasie potężnie, chociaż nigdy nie zbywało mu 
na nieprzyjaciołach na śmierć i życie.“ W dobroduszności swojej chce 
on uwolnić tylko Kościół od Jezuitów, chociaż „niemieccy protestanci 
chwilowo z tego uwolnienia nie mogliby obiecywać sobie wielkich ko­
rzyści." ?,,My wiemy niestety, inówi on, że z n a c z n a  w i ę k s z o ś c i  
d z i s i e j s z y c h  k a t o l i c k i c h  d u c h o w n y c h  j e s t  j e d n ó j  m y ­
ś l i  z J e z u i t a m i ,  że są jednem słowrem przesiąkli i zarażeni du­
chem jezuickim. Ale jak do tego przyszło poniewolnie — w początku 
XIX wieku było to jeszcze zupełnie inaczej, i to lepiej — tak też m o ż e  
s i ę  t o  p o n i e w o l n i e  z n ó w  z m i e n i ć  n a  l e p s z e .  Znamię je­
zuickie wypiętnowano na duchowieństwie rzymsko-katolickiem, może 
i musi znów z niego być starte.“ Nie pragnie on jednak tego, aby 
się Kościół katolicki znów znalazł w położeniu pierwszych tysiąc łat; 
za to początek XIX wieku przypada m u bardzo do gustu, bo wtenczas 
lieb’ Vaterland nie było jeszcze podminowane przez Jezuitów „to b ra­
terstwo z gruntu rewolucyjne. '1 Wtenczas jeszcze stało państwo nie­
mieckie potężne i stawiało silne czoło zewnętrznym nieprzyjaciołom; 
wtenczas nie było w Europie jeszcze rewolucyi a w- Niemczech nie 
zgody! Dwadzieścia dwa łat, od 1850— 1872, zagrabiły państwu pru­
skiemu byt i chwałę, bo „dla każdego protestanckiego państwa jest to 
kwestyą bytu i chwały, aby Jezuitów z karku sobie zrzuciło." Zacie­
trzewiony protestant zapomina, że państwo pruskie nazywają państwem 
parytetycznem; ale rzuca wręcz kamieniem na Fryderyka I I ,  że tak 
spuścił z oka byt i chwałę pruskiego państwa; kiedy nietylko cierpiał 
Jezuitów u siebie, ale ich nawet chciał zatrzym ać , 1 wtedy gdy ich 
z innych krajów wypędzano. Skarży się na Fryderyka W ilhelma IV, 
że w r. 1850 podpisał konstytucyą tak liberalną, która i Jezuitów 
w Prusach popierała.

Po tym prologu niefortunnym, ale z zapałem wypowiedzianym,



stawia dr. Egelhaaf propozycją, że: „to je s t kwestyą bytu i honoru 
dla każdego państwa p r o te s ta n c k ie g o i  poświęea potem, cztery lamy 
„dowodom11, a na końcu każdego wzbija się na flin tach  wybujałej wyo­
braźni i przeróżne przyszłości stawia horoskopy.

„M y j e s t e ś m y  k a c e r z a m i  i c h c e m y  n i m i  p o z o s t a ć “, 
wola dr. Egelhaaf. „Jezuickiego zaś zakonu najgłówniejszą jest zasadą, 
celem, dla którego w ogóle do życia powołany został, w y r a ź n i e :  
p r o w a d z e n i e  c i ą g ł e j  i g w a ł t o w n e j  w a l k i  z k a c e (r s t w e m “ 
Kilka wierszy riżój mówi on o „ciągłej i gwałtownej wojme.“ I  dla 
tego: „opieralibyśmy sig. słusznie, przypuszczeniu takiego zakonu w pań­
stwie niemieckiem i wtenczas, gdybyśmy byli mniejszością tylko; my 
zaś opieramy się tem u prawem podwójnem i potrójnem, bo jesteśmy 
znaczną większością.1' Zacietrzewiony dr. teologii czy prawa oczywiście 
zabawną głosi tęoryą, że większość jest źródłem prawa.

Gdzie on to wszystko „wyraźnie11 czytał, o tern wcale nie; wspo­
mina, chociaż mówi z patosem o „duchowem gnębieniu11, o „nienawiści 
nietoleranclriej i gwałtownej'1, ■m„tryumfie na trupach narodów11, i gwał­
tem stara się to udowodnić, jeżeli nie na czem inuom, to przedewszy- 
stkiem na:

1 ) okropnem onern miejscu, wyjętem z dzieła „Jezuity Windecka11, 
który mgdy Jezuitą nie byl, lecz kanonikiem w Markdorf Że już na 
początku XT1I w. ten zarzut zbity zustal, o tern oczywiście on nie wie, 
a i niemniej zamknął oczy na długie cytaty z pism najznakomitszych 
ówczesnych niemieckich Jezuitów7, jakie Janssen przytoczył w swój hi- 
storyi (V, 432) na dowód, że właśnie oni występowali ■ stanowczo za 
utrzymaniem, a nawet za świętością zobowiązań augsburgskiego pokoju 
religijnego, o które tu chodzi. Nie pyta on się. o to, ale

2) dowodzi, „że Jezuici uwraźali, iż augsburgski pokój religijny 
z r. 1555, który zobowuęzywal stany państwa do uszanowania obu głó­
wnych wyznań, nie zohowięzuje, gdyż szkodzi sprawne Kościoła. 11 „ Je ­
zuici głosili, że każdy jest zobowiązany tępić Luteranów i innych he­
retyków, że wytępiono około 1555 r. 9/io niemieckiego narodu mieczem 
i ogniem, że zaczepiali podstawę życia publicznego, pokój religijny uro­
czyście zawarty. Byli oni z gruntu rewolucyjnem braterstw em .11 Rzuca 
to wszystko na okół siebie, ale nie przytacza na stwierdzenie ani imienia 
ani pisma; nie wTspomina wcale Janssona, który dowiódł na źródłach 
cos zupełnie przeciwnego, nic nie mówi! laby  ten dowód byl chybiony. 
Podług Janssena Jezuita Beeanus, sławny profesor przez la t 2 2  na 
uniwersytetach w W yrcburgu, Moguncyi, Wiedniu, przez trzy ostatnio 
lata życia swego także spowiednik Ferdynanda II, zastanawia! się nad



,t;| kwestyą, czy pokój religijny zobowięzywał w całym szeregu kwestyi 
udowodnił argum entam i naukowemi, że nie ma najmniejszej pod tym  

względem wątpliwości i że zobowiązywał. Uciekł się on tu i do Pisma ś., 
wskazując,, jak .Tozuo sam dotrzymał zobowiązania podjętego w obec 
pogańskich Gabaonitów, E hociaf ci nie dotrzymali przyrzeczeń danych 
Izraelitom, i jak Bóg sam wymierzył karę, kiedy po wiekach całych 
Sani pierwszy złamał ono pizymierze. Powołał się on również i na 
układ króLtySedecyasza z łSTabueliodonozorem i straszliwą karę, jaka 
poszła za złamaniem tego układu. Jako chwalebny znów przykład
przytoczył w końcu cesarza Karola V : „Kiedy Karól V przyrzekł
Marcinowi Lutrowi glejt bezpieczny na drogę do Wormacyi, mówi Bo- 
canus, nie cierpiał niczego, coby się mogło sprzeciwić danemu przy­
rzeczeniu. Zapytany nawet przez księcia pewnego, czemu się wiąże
przyrzeczeniem, danem herezyarsze, miał odpowiedzieć: „chociażby wier­
ność w dotrzymaniu słowua m iała zniknąć z całego świata, to musi 
słowo cesarskie zostać nietknięte," słowo wspaniało, godne księcia ka­
tolickiego." Tak pisze Jezuita (Becan. Tłmol. schol. p. III).

Dr. Egełhaaf zarzuca dalej Jezuitom , że
3) „wedle nowszych badań zadzwonili oni kiesą pełną pieniędzy, 

kiedy się utworzyła liga katolicka w r. 1608, której celem było u t r z j ’- 
m a n i e  k a t o l i c k i e j  p o s i a d ł o  a o d z y s k a n i e  s t r a c o ­
n e j ."  Jezuici, „to braterstwo z gruntu rewolucyjne," chcieli oczywiście 
„zachowuoć posiadłość katolicką", chcieli nawot, by to, co od pokoju 
rehgiinego angshurgskiego wydarto bezprawnie-Katolikum, łj®8) im zwró­
cone, a chociaż „me m ają oni wedle sądu Egelhaafa poczucia narodo­
wego, mają charakter międzynarodowy kosmopolityczny i są niebez­
pieczeństwem dla tego dla każdej narodowości" (str. 555), jednakże 
zaforszusowałi pieniędzy kurłirstowi Bawarskiemu, dobroczyńcy i panu 
swemu, kiedy icli potrzebował (bo o niego tu chodzi), i to zaforszuso- 
wali mu do związku obronnego, którego celem wyłącznym było utrzy­
manie augsburgskiego pokoju religijnego i reszty praw państwowych. 
W tern widzi zbrodnią najcięższą Egełhaaf, jedną z najcięższych, o które 
„ze stanowisk^;, patryotyczno niemieckiego można i trzeba Jezuityzm 
oskarżyć.-') I  rzuca to w oczy publiczności czerpiącej całą naukę z pism 
ilustrowanych, nie pytając woale o to, że z tego naiwność ju n ie m ie c k a  
przebija, bo o nauce nie ma mowy. Clrjba mieli, pieniędzmi ułatw iać 
protestantom nabywanie ziemi.

Trzy te punkta są kwintesencją, którą wybrał sobie dr. Egełhaaf 
„z tysiąckrotnej odpowiedzi historyi." W drogiej części dowodów na 
to, że w odwołaniu Jezuitów' chodzi o „kwe.styą bytu i honoru każdego
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protestanckiego państwa,“ zajmuje się autor „nauką moralności zakonu 
zabijającą sum ienie," którą „już przed wiekami potępili najpobożniejsi 
katolicy." „Potrzeba tylko, mówi on, zajrzeć do ksiąg moralnych San- 
clieza, Escobara, Busenbaiuna i najnowszej Gurego, a w s z ę d z i e  na 
to znajdą się dowody."

Dowodząc, że ta  nauka zabija sumienie, daje on próbę klasycznej 
prawdziwie elukubracyi w tern, co rozumie przez „probabilism" a wi­
dać w tych jego zapędach, jak chciał prześcignąć pod względem głę­
bokości myśli czterech zaczepionych autorów. „Dalej podkopali Jezuici, 
mówi on, znaczenie sumienia przez swój probabilizm (chociaż kilka 
wierszy niżej przyznaje, że oni ani pierwsi ani jedyni nie byli, którzy 
tego uczyli), który znów jest owocem tego, że zasadą moralnej jezui­
ckiej jest osobiste samolubstwo. Sumienie przepisuje wszędzie tylko 
j e d e n  sposób działania, i to oczywiście jest często bardzo niewygodne; 
dla tego, mówi probabilizm, wolno i to czynie, co tylko jest prawdo­
podobne — probabile, a nietylko co jest prawdziwe." „Zabijające" jest 
to oczywiście, krzyczy protestant.

Zabawny jest przykład, jaki tu  przytacza dr. Egelhaaf z bogatego 
skarbca swej wiedzy: „bogaty widzi na ulicy biednego a sumienie prze­
pisuje mu, dać mu jałmużnę. Chciałby on jednak najchętniej pieniądz 
zatrzymać i mówi sobie: prawdopodobnie przejdą tu  jeszcze inni bogaci 
i dadzą coś i pomogą biednemu, więc ja dać nie potrzebuję; i tak wy­
suwa się z sieci sumienia." Gdzie to wyczytał, tego nie podaje; boć 
Sancliez, Escobar, Busenbaum  i Gury bardzoby się temu byli zdziwili; 
a jednak ma czoło i pisze: „wiemy bardzo dobrze, że Jezuici nie byli 
pierwsi i jedyni, którzy stawiali t a k i e  moralne zasady."

Nie dosyć mu jednak na tern. Podnosi on i z książki Busen­
baum a cytat jeden i nietylko odrywa go od ogólnych zasad moralnych, 
które ze ścisłością, poprawnie rozwinął Busenbaum w poprzedzających 
rozdziałach swej książki, ale wyrywa go nadto z bliższego związku 
z takiem wyrachowaniem, żeby na ignoranta i bezmyślnego to mogło 
wywrzeć niekorzystne wrażenie. Busenbaum, moralista znakomity, wy­
soko ceniony przez św. Alfonsa Liguorego, wielkiego mistrza teologii 
moralnej, wypowiada na miejscu, o które tu  chodzi, zdanie, że więzień 
stanu nie popełnia ciężkiego grzechu, jeżeli przy nadarzającej się spo­
sobności uchodzi z więzienia: 1 ) jeżeli został osądzony niesprawiedliwie, 
może wskutek fałszywego świadectwa albo dowodu, 2 ) i przy sprawie- 
dliwem osądzenia, jeżeli wydany został wyrok śmierci albo wyrok na 
karę podobną do kary śmierci n. p. na dożywotnie ostre więzienie, 
Drugiego oczywiście zdania nie bronią wszyscy moraliści, ani większa
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liczba Jezuitów. Gury mówi, że zdanie przeciwne jest powszechniejsze. 
Busenbaum jednakże uzasadnia to swoje zdanie jasno moralno-filozofi- 
cznemi motywami. Dr. Egelliaaf jednakże nie przytacza wcale głównego 
tego miejsca, lecz tylko jeden z przypadków, których kilka Busenbaum  
przytoczył, i to ten, że więzień nie popełnia grzechu, jeżeli rozerwie 
kajdany, albo przez mądry podstęp uspokoi dozorcę itd. Bo że wolno 
m u uciekać, dlatego wolno użyć środków ucieczkę ułatwiających. Wedle 
zaś zasad ogólnych wpierw rozwiniętych przypuszcza się, że te środki 
nie są już grzeszne z natury swojej. I  to zdanie, nie demoralizujące 
nawet w przypuszczeniu, żeby było błędne, jednego jedynego Jezuity  
wystarcza już Egelhaafowi, że „nauka m oralna zakonu zabija sumienie,“ 
i wola 011 ironicznie: „a więc miarodawcze jest (dla B) tylko indywi­
dualne samolubstwo, któremu nie podoba się naturalnie zamknięcie. 
Sokrates nie chciał nawet bronić się ucieczką z więzienia przed nie­
sprawiedliwym śmierci wyrokiem; bo miał przekonanie, żeby przez to 
okrył pogardą prawa państwowe, pod k tóm ni przeżył bez narzekania 
la t siedmdziesiąt. M oralista więc jezuitystyczny mniej się waha ani­
żeli ślepy poganin . '1 Dziwne tu zestawienie i żądanie zarozumiałego 
protestanta, żeby katolik zawsze to miał czynić, co Sokrates kiedyś 
w przesadzonej filozoficznej szlachetności uważał za chwały godne albo 
co sam kiedyś uczynił. Zapomniał biedak, że żaden z przyjaciół So­
kratesa nic byłby mu za grzecli poczytał, gdyby by 1 uszedł z więzienia. 
Nie dla tego chciał on zostać, że ucieczkę niesprawiedliwie osądzonego 
uważał za grzeszną, lecz że uważał ucieczkę starca 701etniego na to, 
aby życie uratować i ucieczkę filozofa i patryoty za mniej godną 
i chwalebną.

W  trzecim rzędzie skarg, jakie wytacza dr. Egelliaaf uzupełnia 
on poniekąd Jansseua, „który śmiał w IV tomie znanego swego dzieła 
wyśpiewać liymn pochwalny na cześć Jezuitów," a przemilczał tak wiele 
rzeczy; jak np. to, że w jednem z rozlicznych gimnazyów jezuickich 
jakiś szczególniej pobożny magister czy przełożony zaprowadził ten oby­
czaj, że uczniowie, ilekroć mieli przepowiadać lekcyą zadaną, wpierw 
się żegnali i mówili „w imię Ojca" i że podczas nauki na uderzenie 
dzwona klękali i modlili się. Niektórym zakonnikom oczywiście to się 
nie podobało, ale ten straszny obłęd tych Jezuitów „zdolen jest roz­
wiać całą chwałę ich pedagogiki," mówi Egelliaaf.

Przytaczając skargi profesorów uniwersyteckich na to, że „Jezuici 
sławę wychowywania młodzieży na siebie tylko ściągali, a rektorów 
i profesorów uniwersyteckich uważali tylko za sługi i trabantów  swoich, 
przytacza najuiesluszniej, bez wszelkiego komentarza list cierpki Jezuity



Pontana (zr. 1000), zasłużonego bardzo około szkolnictwa w Niemczech, 
napisany do przełożonych z wyrzutami, że tak mało może uczynić dla 
szkolnictwa. Opierając się na tym  liście najniesłuszniej, czyni z niego 
zarzut Jezuitom, że nie dbali o szkoły, gdyż owszem Pontan skarży 
się tylko, że za mało ma sil, bo za wielkie do Jezuitów stawiano żą­
dania o nauczycieli, których tylu wtenczas od razu stawić nie mogli, 
a skarga jest raczej dowodem wielkiej żarliwości Jezuity o szkoły, które 
w krótkim czasie się podniosły i zakwitły.

Na końcu zniósł dr. Egelkaaf sporą porcyą brudu, jaki rzucił na 
Jezuitów w r. 1815 von L ang, aby im uniemoźebnić powrót do Ba- 
waryi. O liczby, nazwiska, dowody i dokumenta oczywiście nie chodzi 
Doktorowi. On tylko „mimochodem dotyka“ „niemoralnego postępo­
wania tylu Ojców“ i mówi o „fakcie strasznego zepsucia moralnego 
pomiędzy Jezuitam i." Że tem u Langowi udowodniono kłamstwo, nie­
uczciwość i  nierzetelność, że i uczeni protestanccy, jak  Heigel i Mun- 
ker odmówili m u charakteru człowieka uczciwego i wiarogodnego, o tem 
zdaje się Egelhaaf nic nie wiedzieć, bo nic o tem  nie mówi. Ale za 
to rozwodzi się z lubością nad zdaniem, które wypowiedział wielki nie­
przyjaciel Jezuitów P ran tl: „Kiedy Jezuita rozwijał działalność jako
członek zakonu, natenczas m usiał dla tego, że ślubował posłuszeństwo, 
służyć za niemoralne narzędzie haniebnego celu."

W  taki sposób przemawia „doktor i profesor11 do rodzin i dzieci, 
bo w piśmie przeznaczonem wyraźnie dla rodzin, w piśmie ilustrowa- 
nem , liczącem tysiące abonentów, w ten sposób rozrzuca ziarno nie­
zgody i napawa tendencyjnie nienawiścią do tego, co katolickie, i obrzuca 
błotem pogardy całą in sty tucją , dla której ludzkość od wieków tyle 
mieć powinna wdzięczności. To przykład sumienności w pracach lite­
rackich, historycznej wierności i uczciwości, honoru w obec przeciwnika! 
Tak przemawiają do swoich zwolenników protestanccy uczeni; dla tego 
też nie dziwimy się, czemu aż do Rzymu pukają, aby Janssen nie od­
krywał ran, które pokrywają ich ciało. Nam ci predykanci nic nie 
zaszkodzą, ale siebie odsłaniają w najpotworniejszej postaci. Ich wierni 
nie chcą im chodzić na objaśnianie „czystego słowa ewangelii", więc 
trzeba rzucać obelgi i prowadzić na scenę kernsaftige M ahrchen, bo 
tego potrzeba rozwiozłej głowie i rozpustnemu sercu, ale tem się nie 
obudzi wiary i nie przy wiąże do Kościoła, bo i to wnet spowszednieje 
i zwietrzeje. Po kilku traktatach, kilku piorunujących na Kościół ka­
tolicki kazaniach, odwróci się serce nowrości chciwe a zapragnie czegoś 
jeszcze ostrzejszego, czem i najdowcipniejszy długo służyć nie może. 
Ale taka dążność czasu i takie tego obozu dziś są wymogi. Dobrze.



żo to nio polskie, ale trzeba nam  ostrzedz i dom polski przed tein 
i trzeba było zwrócić uwagę na tę  truciznę kryjącą się w pięknych 
pisma ilustracjach  i szumnych frazesach.

1. Milczenie samo w sobio nie jest jeszcze cnotą; gdyż na ró ­
żnych, a często i przewrotnych opierać się może powodach. Dosko­
nałością jest ono wtenczas tylko, kiedy się w niern objawia pano­
wanie nad językiem. Tak zapatrywali się już na nie pogańscy filozo­
fowie. Dyogenes mówił, że mądrego poznać tak dobrze po jego mil­
czeniu, jak i po jego mowie. W niektórych szkołach starożytnej gre­
ckiej filozofii było milczenie głównym uczniów obowiązkiem. Cnota 
milczenia nawet i zewnętrznie tylko wzięta, wyższą jest z reguły, ani­
żeli mowa sama; a ten, który umie milczeć, kiedy potrzeba,' stoi wyżej 
aniżeli ten , który i najlepiej mówi. Milczenie jest też dla tego cnotą 
dyplomacji. Ten, który mówi, jest podobny do m iasta z otwartemi 
bram am i; ten zaś, który milczj-, podobny do m iasta, którego bramy 
mocno są zamknięte. Do zamkniętego m iasta nie tak łatwo szturm 
przypuścić i nie tak łatwo je zdobyć, jak miasto na roścież otwarte. 
„Jak miasto otworzyste a bez murów, tak człowiek, który w mowie 
nie może zawściągnąć ducha swego," mówi Pismo św. (Przyp. 25, 28).

Milczenie przemawia za większem wykształceniem ducha, powa 
żniejszym i silniejszym charakterem. W ybierając pomiędzy dwoma m ę­
żami, z których jeden umie milczeć, drugi chętnie mówi, zawsze temu 
się daje pierwszeństwo pod względem mocy ducha i duchowego uksztuł- 
cenia, który milczeć umie. Św. Franciszek Salezy uwydatnił to pię­
knie na następnym  obrazie: kiedy się naczynie, mówi on, w którem 
płyn jest spirytusowy, trzyma w dobrem zamknięciu, ulata z niego siła; 
jeżeli się zaś je otworzy i zostawi otwarte, ulata z niego siła spirytu­
sowa coraz bardziej i coraz więcej absorbuje ją powietrze. Obraz to 
bardzo trafny; bo tak zupełnie dzieje się z ludźmi, z których jeden 
panuje nad językiem, drugi ust nie zamyka.

Milczenia wielka jest doniosłość w zakresie religijno-m oralnym  
i tego nikt nie zaprzeczy, kto pod względem znajomości duchowego 
ustroju dopiero alfabet przeszedł i nie wyszedł jeszcze po za pierwsze 
w nim element)7. Przemawia za niciu i wysoko je podnosi i Pismo św.
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i Ojcowie św. i święci Pańscy, domaga go się gwałtownie cale życic 
kościelne.

„Jest czas milczenia i czas mówienia, mówi Pismo św.“ (Ekkl. 3, 7); 
„w wielomówności nie będzie bez grzechu; lecz kto miarkuje wargi swe, 
bardzo roztropny jest“ (Przyp. 10, 19); „straszny jest w mieście czło­
wiek języczny, a niebaczny w mowie obrzydły będzie11 (Ekkl. 9, 25); 
„i głupi jeśli milczy, będzie mian za mądrego; a jeśli stuli usta swe, 
za roztropnego1' (Przyp. 17, 28). „A strzeż się, abyś snadź nie po­
tknął się językiem , a żebyś nie upadł przed oczyma nieprzyjaciół za­
sadzających się na cię11 (Ekkl. 28, 30). „Złoto twoje i srebro twoje 
zlej, a słowom twoim udzialaj wagę, a ustom twoim wędzidła proste11 
(EtLI. 28 , 29). „Kto strzeże ust swoich, strzeże dusze swojej: lecz 
kto nie rozmyślny jest ku mówieniu, poczuje szkody11 (Przyp. 13&3). 
„Postaw Panie straż ustom moim, a drzwi osadzone wargom moim11 
modlił się Psalm ista Pański (140).

Jak  Pismo św. tak i Ojcowie św. chwalą i wynoszą powściągliwość 
języka. Św. Hieronim opowiada, że Ojcowie na puszczy przestrzegali 
starannie milczenia, że sam jeszcze spotkał kilku św. Ojcśw, którzy 
przez siedm lat z nikim słowa nie zamienili. Sam przypomina, żt 
pierwszą lekcyą, jaką Pytagoras, stary on lilozof zadał uczniom swoim, 
było to, żó przez pięć la t milczeć musieli, aby przy tak długiem mil­
czeniu zapomnieli złych swych wiadomości, a jego słuchając tego się 
nauczyli, co mówić mieli w przyszłości. Dla tego też wychodzili mi- 
strzami ze szkoły, mówi Święty, i dodaje na zachętę: uczmy się więc 
najprzód milczeć, abyśmy potem mówić się nauczyli (Hieron. in eccl.). 
Gdzie nie m a milczenia, tam ułatwia się nieprzyjaciołom zurycięztwo, 
bo m iastem  bez murów jest mąż, który nie może ducha powstrzymać 
od mówienia, powiedział św. Bernard. U sta człowieka- powinny być 
n iem e, z wyjątkiem tylko, kiedflBSodzi o chwalę Boga, oskarżenie 
siebie i korzyść bliźniego, mówi św. Bonawentura. Mówi Rodńguez: 
„Święci porównują człowieka, który nie strzeże języka i ust dobrze nie 
zamyka, z naczyniem bez pokrywy, k tó ry ż  rozkazu Bożego za nieczyste 
uważać trzeba, „haczynie, któreby nie miało wńeka abo przywiązania 
z wierzchu, nieczyste będzie11 (4 Moj. 19). Bo takie przyjmuje w siebie 
wszelkie możliwe nieczystości i będzie pełne brudu. Również i dusza, 
kiedy usta się nie zam kną, napełni się niedoskonałością i grzechom . 11

Milczenie uświęcił i Kościół i podniósł wysoko jego cnotę. W  ć jrc i- 
c z e n i a c h  d u c h o w n y c h  stawna on je na pierwszem miejscu, jakc 
punkt najistotniejszy i zapewnia, że im jjlpiślej się tam  zachowuje m il­
czenie, tern wyraźniejsze i obfitsze owoce spłyną z rekołekcyi. W życiu
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zakonnem widzimy przede wsz3Tstkiem mowę objętą ścistemi regułami. 
Do milczenia w zakonach od najdawniejszych czasów największe prawie 
przywięzywano znaczenie, tak że, jak mówi Kartuz Dyonizy, ten, który 
milczenie przerwał, publiczną m usiał odprawiać pokutę. Pewien bardzo 
uczony i wielki zakonnik powiedział o milczeniu, jak zapewnia Rodri- 
guez: aby zreformować klasztor albo nawet cały zakon, wystarczy, lnedy 
się zreformuje regułę co do milczenia. Ten klasztor uważam za zre­
formowany, w którym  przestrzegają milczenia. Gdzie milczenia prze­
strzegają, tam  llasztor rajem się być wydaje Kiedy się pytano Ka- 
rylausa, przedniego Lacedemouczyka, czemu Likurg tak mało praw dal 
Lacedemończykom, odpowiedział: ludziom, którzy mało mówią, jak La- 
cedemończycy, nie potrzeba wielu praw. Tak wystarcza też milczenie 
do naprawy pojedynczego całego klasztoru, całego zakonu.

A zatem Pismo św , Ojcowie św , m istrze duchowego życia i Ko­
ściół św. przywięzują wiele znaczenia do cnoty milczenia i szczegól­
niejsze naznaczają jej miejsce w dążności do osiągnięcia życia dosko­
nałości. Doświadczenie bowiem uczy, że łaska Boża szuka raczej serca 
dalekiego od wiru i szalu tego świata, wolnego od jego roztargnien, 
i że wyraźniej puka do duszy na samotności. W ynika to z jej natury: 
ona bowiem porywa jak ogień, szum, przenika cale wnętrze człowieka 
dla tego musi jej odpowiadać dusza, serce; muszą one być wpierw uło­
żone, usposobione, ciche, skupione, zamknięte w sobie i oddalone od 
wiru, gwaru świata, Dla tego też podnoszą to nauczyciele życia du­
chowego, że ten, który chętnie przebywa na. samotności i chętnie milczy 
jest najprzystępniejszy natchnieniom i mowie Boga. „Jeżeli chcesz 
zawsze mieć dobre myśli i słuchać Bożych natchnień, mówi Rodriguez, 
to przestrzegaj milczenia i bądź wewnętrznie skupiony .11 Jak  wielu 
nie słyszy wskutek błędu w organie słuchu, wielu wskutek w.elkiego 
krzyku, który w okolu nich się rozlega, tak też krzyk wielu i hałas 
mów i spraw świeckich ogłusza wielu, że nie słyszą mowy Bożój i tego 
coby słyszeć powinni. Kiedy Bóg mówi do duszy, chce wtenczas, aby 
była sama z sobą. „Zawiodę ją na pustynią i mówić będę do serca ,11 
mówi Bóg przez Ozeasza proroka; a tern wskazuje na łaski, jakie Bóg 
zlewa na nia, ilekroć na osobność się udaje. „Bóg jest duchem, mówi 
św. Bernard, a nie ciałem. Chce on duchowej samotności, a nie cie­
lesnej. Bóg chce, abyś wewnątrz serca twego zbudował przybytek 
iżby m ajestat Boży mógł się cieszyć, że z nim  przestajesz. 11

Bez walki nie zapanuje nikt nad sobą, a szczególniej nad własną 
zmysłowością. Wjglka zaś zmysłowość i m ateryalna i duchowa spo- 
czjwa w używaniu języka. Kto tedy język podbije pod panowanie
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swoje, ten wielką stoczył walkę i podbił zmysły pod panowanie i na­
dał duchowi pewien wybitny kierunek i podniósł całe życie duchowe. 
Takie jest to zwycięztwo, a nieumiarkowane i nieoględne używanie ję ­
zyka w mowie jesc przyczyną bardzo wielu grzechów, jak mówi Jakób św.: 
.,język jest ogień, powszechność nieprawości41 (3, 6 ).

2. O kapłanie mówi w naszej m ateryi św, Alfons Liguori: „Ka­
płan powinien mało z ludźmi, a za to więcej z Bogiem rozmawiać.11 
Powszechną zaś regułą pod tym  względem dla kapłana jest złota śre­
dnia droga, którą i Pismo św. wskazuje, kiedy mówi: „jest czas mil­
czenia i czas mówienia;11 ani za wiele ani za mai o. Zdradza to wielką 
słabość w kapłanie, jeżeli jest gadatliwy, ale też i błędem jest zam­
knięcie się skrupulatne przed światem. T en , który unika ludzi, cedzi 
tylko słówkami, zamyka się w kaprysach i grymasach, nie będzie nigdy 
doskonały i do tego odnoszą się słowa złotej książeczki „o naśladowaniu 
C hrystusa ;11 „strzeż się przewrotnego milczenia, które pochodzi z fał­
szywej gorliwości, z uporu, smutnego usposobienia i przewrotności serca .11 
W środku pomiędzy gadatliwością i zaniemieniem przewrotnem loży 
złota cnota uprzejmości, w którą przybrany kapłan okazuje każdemu 
miłość i względność, o ile tego wymaga jego stan i powołanie. Źró­
dłem tej uprzejmości jest pokora i miłość, i dopóki ona na nich opie­
rać się będzie, dopóty nie straci kapłan zaufania i nie spowszednieje! 
w oczach ludzi świeckich. Prawdę powiedział św. Franciszek Salezy: 
„Kiedy sól wraca do morza, topnieje i rozpływa się, a jeżeli się mięsu 
nie udziela, będzie ono bez sm aku , 11 to znaczy: „pasterz dusz, który 
za wiele obcuje z ludem i za wiele też mówi. traci kapłańskiego swego 
ducha; ten zaś, który się zupełnie odgranicza od ludu, nie może także 
być solą ludu . 11

Jeżeli tedy nie wolno kapłanowi milczeć zupełnie, to jednak wi­
nien z nieubłaganą surowością hamować język i czuwać nad przestrze­
ganiem milczenia we wszystkich stosunkach, w których chodzi o jego 
osobę i stanowisko: czy to w obcowaniu z konfratrami, czy z podwła­
dnymi sobie, z domownikami. G-adatliwość, wielomówność iluż nie­
snasek, kwasów, nieprzyjemności w konfratrów gronie była i jest przy­
czyną, a jednak iluż się gorszy, kiedy nie widzi kapłana z kapłanem 
przestawającego? Niesmak, niezadowolnienie, gorycz, trucizna w sercu 
kapłana rozlane, odbierają mu spokój i przeszkadzają w spokojnej pracy 
nad dusz ebawieniem, a rozlewają się one w duszy, ilekroć?kapłana 
trapi świadomośjj nieszczęsna, że braknie mu serdecznego stosunku 
z konfratrami. Ilekroć kapłan w obcowaniu z podwładnymi nie umie 
zachować m iary i powierza im najserdeczniejsze tajemnice, o wszystkiem
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do nich mówi, można mu z autorem książki ascetycznej 311 kapłanów 
napisanej zarzucić, że jest mężem słabego ducha i mdlej woli i żo 
składa na nicli zhyt wielki ciężar i podaje im strasznie uciążliwe wę­
dzidła.

3. Milczenie przedstawia w dusz pasterstwie nieobliczone korzyści 
i wielkiej jefet doniosłości. Spokój rozsądny, powaga, rozliczanie się 
z tem , co si'§: chóf? i ma wypowiedzieć, są niezbędnemi warunkami 
w obcowaniu z dziećmi. Zbyt wielka zaś poufaioS? z dziećmi, nie- 
oględne opowiadanie o ws-zystkiem, co przychodzi na pamięć, w kole 
dzieci, odejmuje powagę i przynosi szkodę nauce. “Niemniej i przy łożu 
chorego może kaptan wiele wyrządzić szkody, jeżeli nie umie panować 
nad sobą i może łatwo wskutek gadatliwości swojej stać się Ciężarem 
i naprzykrzyć się choremu z wielu i różnych przyczyni. Kajdan żar­
tobliwy, żj wago usposobienia naprzykrzy się łatwo choremu, jeżeli przy 
częstszych wizytach będzie go chciał rozrywać i rozweselać żartam i1 
i dowcipami, nowinkami z powszedniego życiaMizerpanemi, :Svviat do­
maga się od kapłana w spełnianiu wszystkich jego obowiązków sta­
nowczo pevynej ójóowagi i zastanawiania się, pewnego spokoju, żąda, aby 
wiedział, kiedy i gdzie mu coś wypowiedzieć wypada. Mówi też Pismo ś , 
że „złote jabłka na srebrnych misach ten podaje, który każde słowo 
w styym czasie wypowiada." Dobrt? znów i życzliwe słowo, nie wypo­
wiedziane z zastanowieniem i w swym czasie, nie przynosi żadnej ko- . 
rzyści, a często sprawia i zamieszanie. „Z ust głupiego nie jest przy­
jem na przypowieść; bo jej nie powiada czasu swego" (Ekkl. 20, 22).. „

Kapłan wiele mówiący i znany z tego, że wiele mówi, pozbawia 
sam słowa swoje znaczenia i odejmuje im powagę, jaką mice one po­
winny w oczach świeckich, mianowicie własnych owieczek. Ludzie wnet 
się dla tego do niego zniechęcą i żadnego znaczenia nic będą przy- 
więzywali do tego, co będzie wypowiadał, Straci zaufanie i nikt mu 
wierzyć nie będzie. Kawot lud zwyczajny słuchać go nie będzie A jakżeż', 
tu  mówić o namaszczeniu kapłańskiego słowa? Wszakżeż poświęcony, 
został od ludu odłączony, przez poświęcenie odebrał posłannictwo do 
ludu;vjt,.. wszystkie jego czyny i słowa powinny być tylko wyrazem tego 
jego stanowiska i posłannictwa. W obliczu parafii zastępuje on Boga 
samego; stoi w obec niej pośrednikiem między nią a Bogiem i dla tego 
przeważnie jako taki powinien on do niej przemawiać. Jego język 
przeznaczony na to, aby codziennie wymawiał św ięte tajemnice i lu­
dowi chrześciauskiemu i młodzieży wykładał prawdy wiecznego zba­
wienia; na to odebrał poświęcenie przez Zbawiciela, który codziennie 
spływa w Komunii św, na jego język. Jeżeli tedy posługuje się języ-
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kitm  swoim bez zastanowienia i rozwagi, zadaje tem kłam świętemu 
posłannictwu swemu, ubliża sam swej godności, znieważa ten uświęcony 
swój język. „Usta twoje, mówi do kapłana św. Anzelm, są ustam i 
Chrystusa; dla tegoś me powinien ich nigdy otwierać do obelg, obmów, 
kłamstw, a nawet i do rozmów niepotrzebnych/ 1 „Nie zapominaj, 
mówi G ilbert, że usta twoje są poświęcone do tajemnic niebieskich, 
i jest to świętokradztwem, jeżeli nieświęte słowa z nich rozbrzmiewają/ 1

Dla tego powinien kapłan w ogóle wszędzie przestrzegać pewnej 
zewnętiznój powagi i to nietylko dla godności swojej ale i dla osoby; 
bo inaczej nie będzie m ial wielkiego wpływu na otoczenie swoje i na 
tych, dla których zbawienia dusz posiany został. Świat, niech kto 
mówi co chce, przywięzuje wiele do urzędu i charakteru kapłańskiego; 
i dobrze, źe tak jest; a lj jd la  tego też żąda od kapłana pewnej skrom­
ności, pewnego tonu i form w calem jego zewnętrznem występowaniu. 
Gdzie tego nie widzi, śmieje się z niego i traci dla niego szacunek. 
K apłana rozrzucającego się na wszystkie strony, rozkrzykującego się 
chętnie wszędzie unikają osoby pobożniejsze, poważniejsi tracą dla niego 
szacunek; a sam ileż traci zaufania w życiu duchowem, jeżeli nie umie 
zapanować nad językiem! Jeżelić dyplomata tyle razy >v życiu mil­
czeć lim si, o ileż więcej kap łan , któremu tylokrotnie tajemnice serca 
się powierzają, często bardzo z gorzkiemi łzami w oczach i z bólem 
w sercu!

Kapłan przedewszystkiem jest powołany do doskonałości w życiu 
i chociaż nie jest doskonały, powinien zdążać do tego wszystkiomi si­
łami. Pominąwszy już jego własną osobę i własne jego zbawienie, 
wymaga tego zakres jego działalności. K apłan bez doskonałości a przy­
najmniej bez pragnienia jej osiągnięcia, mało społeczności, dla której 
pracuje, przyniesie pożytku. Tego dowodzić nie potrzeba, bo samo 
życiu tego dowodzi. Ale z doskonałością nie licuje wcale niedoskona­
łość i chorobliwe usposobienie języka; kto wiele mówi i wiele się roz­
rzuca na wsze strony, wszystko krytykuje i wszystko omawia, ten nie 
ma i wyobrażenia o ascezie. Mówi pobożny Rodriguez: „jeźeT chcesz 
wielkie postępy uczynić w cnocie i dojść do doskonałości’ to przestrzegaj 
milczenia. Przez to staniesz się, jak mówi Apostół, doskonałym. J e ­
żeli chcesz być mężem duchowym, mężem modlitwy, przestrzegaj m il­
czenia. N a tej drodze staniesz się nim wedle zapewnienia Świętych. 
Jeżeli zaś milczenie za nic sobie ważysz, nie będziesz nigdy doskonały, 
nigdy mężem modlitwy, duchowym. Albo powiedz mi: czyś widział 
kiedy człowieka gadatliwego, 'żeby był równocześnie kontemplacyjnym, 
duchowrym ? U takiego nie ma postępu. Dla tego mówi św. Grzegorz;



„jest to zupełnie pewnem, że człowiek, który wiele m ów i nie usprawie­
dliwi się i nie zrobi wielkich postępów w dobrem .11 Jeżeli tedy żaden 
człowiek nie zrobi tych postępów w tych w arunkach, to tern mniej 
kapłan.

Urząd kapłana jest święty. Mocą urzędu swego i poświęcenia jest 
on naturalnym  powiernikiem członków swej parafii, tak w osobistych 
jak i familijnych ich sprawach i tajemnicach. Do tego ma parafia jego 
prawo, aby był jej pośrednikiem i powiernikiem, ale, jeżeli wie o nim, 
że nie umie dochować tajemnicy, że wiele i chętnie mówi, bodaj kiedy 
będzie mogła skorzystać z tego prawa i udać się do niego po radę 
i pociechę. Jeżeli jednak odważy się ktoś i powierzy mu tajemnicę, 
jakież jego położenie, jeżeli tajemnicę wypowie, jakaż ujma jego urzę­
dowi i godności! Oczywiście nie ma 1113 tu  na myśli sigilluin sacra- 
m entale, chociaż tu  przedewszystkiem powinien kapłan mieć to sobie 
za najświętszy obowiązek, żeby hamował język i milczał, powinien sztukę 
milczenia uważać za szczególniejszą cnotę kapłańską i za ozdobę życia 
kapłańskiego. Nawet i pośrednio nie powin>n n k  mówić o spowiedzi, 
o osobach, których jest spowiednikiem. „Złoto twoje i srebro twoje 
zlej a słowom twoim udziałaj wagę a ustom twoim wędzidło proste , 11 
mówi Ekkłeziastes przedewszystkiem do kapłana. Kapłan powinien na 
drzwiach swoich wypisać wielkie słowo św. Józefa Kalasantego: „Kto 
chce być sługą Boga, musi mało mówić, 'Uele pracować, wszystko 
znosić.11



Uwagi i wskazówki pastoralne.

S t o w a r z y s z e n i e  d z i e c i  d l a  r a t o w a n i a  d z i e c i ę c y c h  d a s z  
z  e z y ś c c a .  E la pasterzy dusz pożądaną pewnie będzie wiadomość 
o nowem stowarzyszeniu, potwierdzonem i odpustami obdarzonem przez 
Stolieg św., zaleeającem się do zaprowadzenia po parafiach. Założyciel 
tego najświeższego z pobożnych bractw, przedkładając Stolicy św. prośbę
0 jego zatwierdzenie, tak się wyraża o jego zadaniu i celu:

Słuszrie lękać się. wypada, że między biednom" duszami w czyśccu znaj­
dują się bardzo liczne dzieci, a może ich zastępy do najliczniejszych nawet 
nałożą. Nie poryważ boy, iem codziennie śmierć z okręgu ziemi tylu dzieci?... 
Między temi, *o do używania rozumu przyszły, czyż nie naliezym wiele takich, 
którebi bez skazy i zmazy grzechowtj popuściły ten świat? "Wszystkie też, gdy 
tylko icb sukienka duszy nic posiadała śnieżnej białości, poszły ją  czyścić 
przez ogień. Z pośród biednych dusz one atoli najłatwiej uwolnić z tej po­
kutnej kaźni. Wszak Zbawiciel chciałby je jak najprędzej mieć w swem 
pobliżu. Boski przyjaciel, na widok swycii ulubieńców1, rozłączonjmh od Niego
1 cierpiących, nie-może atoli zastosować swegb nawoływania, któro niegdyś 
słyszała ziemia, nie może do nich powtórzyć: „dopuśćcie dziateezkom przyjść 
do mnie“... bo sprawiedliwość domaga się syvego, więc cierpią biedne, cierpią 
może,'-nieraz długo. One bowiem należą do najbardziej opuszczonych w czyśccu. 
Miłość nasza kwili i płacze na ziemi, ale nie wzięci za niemi żadna mo­
dlitwa, albo tylko nie wiele... Mniemamy, żo ono w niobie! Tam byłyby1 
one istotnie potrzebne, aby modlić się za Kościół; wstawiać^się za młodzieżą, 
dla której dzisiejszy świat tyle niebezpieczeństw chowa. Icb wpływ, ich wsta­
wiennictwo potężniejszo, niżbyśmy przypmszczać mogli. Niechże więc żyjący 
icb rówieśnicy przyspieszą im chwilę wybawienia, niech za niemi błagają 
miłosierdzia Pana. "Wprawdzie modli się za nie KoŚGiół, podobnie j ik i za 
wszystkie lino dusze* a Bóg obiaca również ku ich korzyści zasługi wier­
nych, jak i niuym, ale czyż rzadko natrafia się wśród katolików na takich 
h u m a n i s t ó w ,  co wzrok swój od umarłych odwracają i łatwo o nich 
zapominają i na takich c h r z e ś c i a n ,  co przywłaszczają sobie prawa naj­
wyższego Sędziego i wszystkich zmarłych natychmiast między święte zali­
czają, albo na owych w i e r n y c h ,  co Pana Boga wystawiają sobie za zbyt 
miłosiernego, iżby dzieci miał karać? Dla tego też dzieci zapełnić muszą 
to, co dorośli zaniedbują, i wstawiać się do Phna zil swymi rówieśnikami. 
Mów iąc po ludzku, ono najmilszą osobistością w oczach Jego, i zawsze mają 
do Niego wolny przystęp... ich prośbom nie łatwo On odmówi. Oprócz tego
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tizcba młodzież naszą od wczesnych lnt uzapiawiać dó^zynne.go wykonywania 
miłfiści1 bliźniego, bo tp z jeclilij strony i wiarą .umacnijji serce rozprze­
strzenia, -a z drugiej strony laskę i opiekę z góry wyjednywa. A właśnie 
ratowanie biednych dzieęi',; które w ogniufczyścowym jęczą i do nieba wzdy­
chają, jost jodnem z najpiękniejszych dzieł miłosierdzia, któremu wiok dzie­
cinny tak łatwo sprostać może.

Papież Leon X III udzielił pod d. 15 maja 1880 kościelnej san­
kc ji pięknej myśli i dla stowarzyszony cli nadał odpusty, a mianowicie: 
lUOdniowy, raz nadzień, za odmówienie oznaczonej krótkiej modlitewki, 
i zupełny, raz na rok, który w dniu WW. Świętych uzyskać mogą 
dzieci, odmawiające tęfc modlitewki^codziennie, a przynajmniej przez 
połowę dni roku (la moitie du temps) pod zwyklemi warunkami. Bi­
skupi mogą upoważnić spowiedników do zamiany Komunii św. na inny 
uczynek pobożny co do tych dzieci, które nie przystępują jeszcze do 
Stołu Pańskiego.

We Francyi rozszerza się najwięcej to Stowarzyszenie. Łączą jśi 
tam  z „Dziełem najświętszego Dziecięctwa11, które tak blisko spokre­
wnione jest z celem pierwszego. To wiedzie pogańskie dzieci przez 
chrzest do nieba, tamto prowadzi cierpiące w czyśccu dusze oehrzconycli 
dzieci do zjenoczenia wiekuistego z Bogiem.

Przy tej sposobności nie możemy nie podzielić się pięknym zwy­
czajem pewnego kapłana, który szkolnym dzieciom przed Dmem Zadu- 
sznym zwykł żywo przedstawiać cierpienia dusz czyśeowych, aby je 
zachęcić do niesienia im pomocy. — „Zaniedbanie tego obowiązku, mó­
wił on raz, jest większą srogością od tej, jakiejbysmy się dopuścili, 
gdybyśmy człowieka, na którym zapaliły się suknie, nie oblali wodą, 
którą właśnie w ręku trzymamy, lecz obojętnie dozwolili m u w stra­
sznych męczarniach kończyć. Wy, moje dzieci, posiadacie wlaśme taką 
wodę, która ochłodę duszom w czyśccu przynieść zdolna. Możecie prze­
cież pomodlić się, możecie w dniu zadusznym wysłuchać Mszy św., mo­
żecie w tym dniu zadać sobie jakieś umartwienie, np. mniej spożywać 
z ulubionej potrawy, lub w chwili pragnienia nie zaspokajać go na­
tychm iast, ale choćby w parę m inut później itd.“

N a u k i  o  o b o ie ią s k a c h  s i a n u „ W  Correspondene desl jisso  
dalio  Pensever. Sacerd. opowiada jeden z kapłanów następujący fakt, 
świadczący o wielkiej pożyteczności i zbawiennych skutkach nauk o obo­
wiązkach stanu.

W  pewnym kościele, przy którym pracowałem jako wlkaryusz, pa­
nuje zwyczaj prawienia nauk poszczególnych dla pojedynczych stanów 
tak zw. eiercitia O wpływie takich nauk z okazyi ćwiczeń odprawia-
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nycli przez panny,:• opowiadała mi pewna pobożna wdowa następujący 
wypadek: W onyćh dniach, gdyś ksiądz miewał dla panien nauki, scho­
dziłam ze schodów domu, w którym mieszkam. Pytał mi się wtedy 
pan, który tam  także zamieszkiwał, dokąd idę. Odpowiedziałam, że idę 
na nauki udzielane w kościele dla panien. „Czegóż Pani szukasz w tych 
naukach, rzekł szyderczo1̂ przecież starą wdową jesteś ?“ odparłam, „że 
niejedno i dla mnie się przyda, a potem mam córkę, która w ćwićzejl 
niach pobożnych udziału brać nie może, opowiadam w®ć raj to, co 
słyszę.“ „Ciekawy jestem , rzekł tedy ów pan, co też księża samym 
pannom mówić mogą. Pewnie zakazują im iść* za mąż. Pójdę 'się  
przekonać, gdyz zresztą od młodości żadnego kazania nie słyszałem.1' 
Poszedł ze mną do kościoła, gdzie bardzo uważnie słuchał nauki. W ra­
cając do domu mówił do mnie: „Prawdziwie zupełnie coś innego sobie 
przedstawiałem. Kazanie podobało mi się bardzo, zwłaszcza owa rada, 
jaką m atka pewna synowi swemu zamierzającemu się ożenić udzieliła,
aby nie brał za towarzyszki życia dziewczyny, zanim się przekona
kilkakrotnie, co robi rano każdego dniać*.}" Na drugi dzień, w którym 
się", rekolekeye kończyły, poszedł ten pan znowu na kazanie, w którem 
była mowa o wytrwałości w dobrem. Stałam  za nim i uważałam, jak
przy końcu kazania raz po raz łzę z oczu ocierał. W drodze cło domu
powiedział m i: „Szkoda, że się to już skończyło; gdybym był dawniej 
o tern wiedział; nie mogę wypowiedzieć, jakie wrażenie te nauki na 
mnie wywierały.1*

Po niejakim czasie przybył ów pan do mnie i oświadczył, że miał 
zamiar zawarcia w krótkim czasie związku małżeńskiego, nauki jednak 
dla panien w kościele od tego zamiaru go odwiodły. Poszedł za j radą

*) W tej nauęe mówiłem według złotej ksiąźjczlii D ie  S tcm desw alil von Clc- 
rieus, o znajomościach i oblubieńcach. Pomiędzy innemi opowiadałem, że powna 
m atka wielkiego d >świadozenia synowi swemu, c lic ąS b '0  się lżenie, następującą 
dobrą dała naukę: „Stizeż się brać panny za żonę, zanim oztory lub pięć razy się 
nie przolionasz, jak wygląda i bierze się rano. Dokładnie \viod,.ieć powinieneś, jak 
długo leży w łóżku; uważać na to, czy twarz tak  samo różowa jak  wieczór poprze­
dnio, czy woda i ręcznik wieczornej barwy nio starły . Zejść ją  winienoś z 11:0- 
naeka, aby zobapzyć jak  wyglądają jej w łosy,‘gdy się ciebie nio spodziewa. Dowie­
dzieć się także m usisz, jakie rozmowy prowadzi rano ze swą m atką. Jeśli jes t 
sżorstką niagrzeczną, złośliwą dla m atki, to i dla ciebie nio będzip później lepszą, 
choćby przed m ałżeństwem okazywała się najm ilszą i najuprzojini.jszą. Jeśli ją  
przy swych odwiedzinach porannych /znajdziesz ubraną, uczesaną, tak  samo uśrnic--' 
clm iętą i uprzejmą dla m atki i  rodzeństwa, jak  wieczór poprzednio, jeśli przygoto­
wuje śniadanie lub 'pracą je s t zajęta , to klejnot, a lf tś l i  ją  za towarzyszkę życia 
pozyskasz, z ettłcgo serca można Ci wtedy powinszować."



owej roztropnej m atki i odwiedził swą oblubienicę kilka razyhwczesnym 
ranem. Pierwszy raz o 7 godzinie rano widział matkę krzątającą się 
po kuchni i przygotowującą śniadanie, podczas gdy córuchna w naj­
lepsze zasypiała. Na pytanie, dla czego w tym  wieku i przy slabem 
zdrowiu się nie oszczędza i nie każe się Frani zastąpić, odpowiedziała, 
że to już taki jej zwyczaj sypiania długo i picia kawy w łóżku. W dwa 
dni później znowu poszedł o godzinie 7 rano. Przyszedłszy do drzwn, 
słyszy ogromny hałas w pomieszkaniu. Gdy wszedł, m atka go na­
tychm iast bierze na sędziego do rozstrzygnięcia sporu swego z córką. 
Mimo jej woli ogień zagasł w kominie i córuchna nie mogła żelazka 
do włosów rozpalić, i z tego powodu w gniewie rzuciła Mżan^ę kawy 
na ziemię i okrutnie się złościła Przekonał się tedy, że małżeństwo 
jego z tą  panną nie byłoby szczęśliwe i dla tego oświadczył, że zrywa 
z nią stosunki, bo dziewczyny tego rodzaju nie mdże i nie chce nigdy 
wziąśę, za żonę. Matka i córka usiłowały go powstrzymać, tłomaczyly 
i uniewinialy te zajścia, od postauowdenia jednak stałego nic go odwieść 
nie zdołało. W końcu dodał: „mam prośbę do Pani; zapewnie znasz 
tego księdza, który miewał kazania do panien, powiedz mu, że mu ser­
decznie jestem  "wdzięczny, gdyż kazanie jego wTplyw stanowczy na 1110 
przyszłe życie wywarło, od nieszczęśliwego małżeństwa mnie obroniwszy. 
Teraz się przekonałem, że słowo Iłoże wielki ma pożytek dla człowieka. 
Jeśli późniój zdecyduję się żenić, to tylko z pobożną dziewczyną/' 
Upomniałem go, aby i sam rozpoczął religijne życie i spowiedź od­
prawił.

Fakt ten utwierdził mnie w przekonaniu, że kazania ex professo 
o obowiązkach stanu wielki przynoszą pożytek. Któryż pasterz dusz 
nie doświadczył, że na obowiązki stanu Chrześcianie mało zważają, po­
pełnionych przeciw 111111 grzechów ani nie uznają, ani cli się nie spo­
wiadają.

Zkąd ten smutny?objaw pochodzi, tłomaczy Jungm ann w swrej 
Theorie dar (jcisUiohcn Barcdsamhtńt (II tom str. 203): „Dzieci cho­
dzące na naukę katechizmu, nie mają jeszcSe żadnego pewnego stanu, 
dla tego w rachunku sumienia, jaki im się podaje w rękę do naucze­
nia badania swych sumień, nie ma żadnej wzmianki o grzechach prze­
ciwko obowiązkom stanu. Największa częjjkł łudzi trzym a się całe życie 
szablony, do której przy podejmowaniu częstszem pewnych czynności 
za młodu się przyzwyczaiła. Jeżeli tedy w naukach katechizmowych 
nigdy o tem  mow^y nie było, to cóż dziwnego, że na poszczególne obo­
wiązki, które obok ogólnych chrześciańskich później w odmiennych sto­
sunkach życia na siebie bierze, nie zwwaca się wcale* uwagi. Ztąil



należałoby dzieci zachęcać, - aby o tych obowiązkach, jakich dziś jes|hzp 
w ypełn iać nie potrzebują, przy zmianie położenia dokładnie pouczyć 
się starały .11

  c—<•--------

D E K R E T A  ŚW. KONGREGACYI.

D b kre i  św . Kongregacyi Odpustów.
D E C E E T U M ,

D e cxten słon e In d u lti olirn eoneessi a C leuiente Papa XTII sub 
dio 2 augusti 1760 ad om nes Confratornitates, Sodaiitatos sou

Congregationos,
In te r pia opera quae ad lucrandas Indulgentias praesoribi sołent, 

potissimum recensenda est visitatio alicuius Ecclesiae vel etiam pu- 
błici Saoelli. Ianr vero 'Clemens fel. r!ś&. Papa "XIII yalde cupiens 
spirituałi bono prospicere confratrum et taartsororum Confraternitatum  
vel Sodalitatum sive Congregationnm nbirpie locorum existentium et 
auctoritate Ordinariorum eijectarum, bcnigno indulscrat sub die 2 Au­
gusti 1760, u t earumdein confratres et consorores alirjua corporis in- 
firmitat-e laborantes vel caroeribus detenti eisdern omnibus et singtdis 
luduigentiis, ąuibus gaudent ceteri confratres et consorores, gaudcre 
possent, ita  tam en u t, omissa yisitationo Ecclesiae, ałia pia iniuncta 
opera, cąuae pro yiribus peragere possent, fideliter ac devote exeque- 
ren tu r; cpram gratiam  idem Summus Pont'fex m andaverat ad preccs 
cuius<pie Confraternitatis seu Sodalitatis vel Congregationis concedi.

fiuum  vero anno 1874 sub die 8  Maii Emi Patres Indulgcntiis 
sacriscpie Relkjuiis tuendis praeposrfci,< in generalibus Comitiis apndY a- 
ticanum habitis proposito dubio, an adliuc reąuireretur recursus ad 
Apostolicam Sedem umuscuiuscpre Confraternitatis seu Sodalitatiś vel 
Congregationis, u t earumdem confratres et consorores ClemeStino In- 
dułto perfrui valerent, in afiirmatiyam iyerint sententiam , simuląue 
censuerint supplicandum SSmo, u t per Decretum generale .praefatm n 
Indultum  conceder.ófur confratribus et consororibus omnium ConfraterJ 
nitatum , Sodalitatum seu Congregationum absrpre earum dem  speciali 
recnrsu, P ius Papa IX sub die |S5 Eebruarii anni 1877 potitam  gra­
tiam  benigne elargitus est, nulla tam eu faota speciali mem ione de go- 
nerali eiusdem Decreto evulgando, prout ab liac sacra Congregatione 
postulatum  fuerat. Ex quo nonnulli arbitrati srmt haudquaqaam  ne- 
cessarium fore, ut singulaedgoufraternitateSj■ Sodalitates v;el Congroga-



tiones lioc Indnltum  sibi peterent; alii vero liuic sententiae minime 
acąuiescentes denuo dubium proposuerunt. A n  Ula concessio (In d u lti  
Clemenłmi) nunc reapse m le a t p ro  omnibus Gonfratornitatibus scu 
Sodalitii$ aut Gong regat, ionilnis sine spećiali recu-rsu ad Sanctam  So­
dem, qui anten reguirebatur?  Cni quidem dubio Emi Patrcs in ge- 
nerali Congregatione pen es Aedes Yaticanas habita sub die 25 Iuuii 
liuius decurrentis anni, ad remoyendam omneni dubitandi rationem. 
rcscripsem nt: A ffirm ative, cl siipplicandum  Sanctissimo pro promul- 
gationc Dccreti iuxk i resolutionem S. Congregatioms diei 25 Febru- 
arii 1877.

Quaro de his omnibus facta relationo SSmo Dno Nostro Leoni X III 
in audientia habita ab infrascripto Secretario eiusdem s. Congregatio- 
nis die 16 Iulii 1887, idem SSrnus beiiigne d ęc iam i et decerni m an- 
darit, prout praesenti Decreto declaratnr et decernitur, memoratum 
Indnltum  Clementinum extendi ad omnes Confraternitates, Sodalitates 
ot Congrcgationes, quin in posternm ąuaelibet Confraternitas, Sodali- 
tas seu Congregatio opus habeat spećiali reenrsu ad Sanctam  Sedem, 
u t praefato Indulto perfrui yaleat. Contrariis quibuscumque non ob- 
stantibus.

Datnm  Eom ae, ex Secretaria eiusdem S. Congregationis die 20 
Augusti 1887.

F r. Thomas M . Gard. Z igliara  Praefectus.
L. f  S. A lexandcr Episcópus Oensis Secretarins.
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Kongregacya św. indeksu dekretem z 10 grudnia 1887 potępiła 
następujące książki:

Ledrain E. Histoire cTJsrael. Premiere et douxibme patrie. Paris. 
Alphonse Lemerre, óditaur 1879— 1882. Lenorm ant Eranęois. Les 
origines de Vhistoire d'nprbs la Bibie et les traditions des peuplcs 
orientuu.r. De la creation de 1’homme au deluge Yol. 1. — L ’hnma- 
nite nouyelle et la dispersion des peuples Yol. 2. Paris 1380 — 1882— 1884. 
A n d o r  anto obitum laudabiliter dvclaravit se reprobare guidąuid  in  
suis operibns ccnsura dignum  Eeclusia judicewerit.

Les Sa in ts Evangiles, traduction nouyelle, par tlenri Lassorre. 
Paris 1887.

Los seerdos de la Confcssion. Madrid. Establecimiento de G. Oster 
188G. El Sacramento Espurco. Madrid, Im prenta de Itamon 1887 
Pseudonimu auctorc presbytero Constantio Miralta. Decr. s. Oli', fer. IV  
die 7 seplem bris 1887.
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.A-cta S, Sedis.
L is t L a p ie za  Leona X I I I  do Itisknpóic baw arskich.

SANCTISSDII DOMINI NOSTEI 
LE O N IS  DIV IN A  P ą O V I D E N T I A  P A P A E  XIII.

EPISTO ŁA  AD E1TSCOPOS BAYAllIAE.

TENEKABILIBUS FKATEIBUS A ECIIIEPISCUPIS ET EPISCOBIS BATA1UAE

L E O  PP. X I I I .
V E N E R A 1IIL E S  P R A T R E S

SALUTEM E T  APOSTOLICAM BEUEDICTIONEM

Officio snnctissirao adducii muueris Apostolici, multum diuque, ipsi nos- 
tis, contendimus, u t tcs Ecclesiae eatbolicac apud Botussos haberent aliquando 
melius, atquo in gradum dignitatis suum rcstitutac, ad honorem pristinum 
ampliorenujue florescerent. Quae consilia, qui laboros Nostri, aspiranto Dco 
et iurante. sic processero, ut practeritam querimoniam lenierimus, ut spe 
teneamur de libortate catholici nominis plene ibidem tranquilleque fruonda. 
—- Nunc autem animus est cogitationes ot curas, singulari quodam studio, 
ad Bararos conrertere. Non ea quidem raussa quod rem sacram eodem csso 
loco in Bavaria atque in Borussia erat, putemus; sed lioc optamus et cu- 
pimus, u t isto quoque in regno, quod catholica professione ab avis maiori- 
busąue gloriatur , incouiinoda quotquot insidont de libertato detrakentia Ec­
clesiae catholicae, opportune reseceutur. — Cuius inaxime salutaris propositi 
ut ad effectum perreniamus, rolumus et onmes aditus esplorare, qui reliqui 
dentur, et quantum in Nobis auctoritatis opisqne et sine cnnetatione conferre. 
Atque vos opportune nppellamus, Yenerabiles Fratres, yeśtraąuo opera filios 
Nostros e Bavaria carissimos appellanms omnes, ut quaecumque ad rationcs 
fidoi et religionis in gente vestra curandas et j>rovehendas portinere vidc- 
antur, ea vobiscum pro potostate communicemus, de iis tribuamus consilia, 
de iisque ad ipsos civitatis rectores fidenter iustemus.

In  sacris Bavarorum fastis, res repetimus liaud incognitas vobis, bono 
multa sunt, de quibus Ecclesia et ciyitas concordom capiant laetitiam. Nam 
fldos Christiana, ex quo divina eius somina, enra studioąue summo sancti 
abbatis Severini qui Norici apostolus estitit, aliorumquo Ewangelii praeco- 
num, in gremio regionis vestrae sunt sparsa, tam altas egit fixitque radices, 
nulla u t deineeps neque suporstitionis iiuuianitate, neque rerum publicarum 
porturbatione ct conversiono exaruerit penitus. Quare, sub cxitum saeculi 
septimi, factum est, u t, quum liupetdus episcopus sanctus Yormationsis, 
Thoodone inyitante Bayariae duce, cliristianam tidem per easdem regiones 
esuscitandam amplificandamque aggressus esset, sane multos, tum cultores 
fidei tum eius amplectendae studiosos, in media superstitione repererit. Ipse 
autem ssimius prinoops, Tlieodon, quo fidei urgebatur ardoro, romanum iter 
suscepit, et pronus ad sepulcra SS. Apostolorum, itemque ad augustnm losu 
Cbristi Vicarium, exemplum pietatis et coniuuctionis Barariac cum liacApo- 
stolica Sede primus edidit nobilissiitmm, quod alii subindc egregii principos 
sunt religiose imitati. — Per idem tempus Cardinalis Martiniarmś, epis­
copus Sabinensis, a sancto Pontifice Grc-gorio II, in Barariam legatus est, qui



rebus cntliolicis subsidia et incromenta afferret, socnquo adcliti Georgms et 
Dorolhcus, cardinales ambo Ecclesiae romanae. Non ita multum post Ito- 
mam ad summum Pontificcm profoetus est Corbinianus Episcopus Prisin- 
gonsis, sanctimonia vitao suisątio despieiontia insignis, qui apostolicos Euperti 
labores pari laborum industria epnfirfoayit et ausit.

Cui vero laus dobetur prac ceteris, aluissc ot oseoluisso fidom in Ba- 
varis, is facile est sanctus B onifacius, arehiepiseopus Moguntiuus, ipso qui 
Gcrmaniae christianae pater, npostolus, marfcyr immortnli Torisaimoqno prae- 
conio cclebratur. Hic legationos poregit a romanis PoiftificibitŚ, Gregoriis II  
et I II  ac Zacharia, quorum maxima senipcr Iloruit gratia; eorumdemąue no- 
mino et auctoritatc regiones Bavariao in dioecesos dcscripsit, atque ita hio- 
rarehiao ordinibus constitutis, insitam fidom ad perpetuitatem commendayit. 
Agor dotńinictts (scribente ad ipsum Boniiacium S. Gregorio II.), epii in- 
cultus iaccbał et sp inarum  ncu/eis ex w fidelitate rigm rat, vomere tu m  
doctrinae exarante, semen verbi suscepit, et fertilem  messom pro tu lit 
fulelitatis.1) — Illo ex temporo Bavarornm religio, quantumvis aotatum de- 
cursu tcntata acorrrmo, ad omnes rerum cirilium casus salva et constans 
pcrmansit. Etcnim secutae sunt quidem turbao illao o t contentiones impcrii 
advcrsns sacerdotium, aspcrae, diuturnae, calamitosae; in iis ta men plus vcro 
fuit Ecclesiae quod laetnretur i u Bąyaris, quam quod doleret. Summa autem 
conscnsione, a Gregorio XI, Pontifice legitimo, ipsi stotenmt, olfrenata dessi- 
dentium andncia ncntiipiam dimorente, frnstra minitaiito; et, quod perarduiun 
erat, longo inde invallo, nihil vi atquo impetu Noyatorum absterriti, fidei 
integritatem et yetercm cum romaua Ecclesia coninnctionem religioso sompor 
seryarunt. Quao virtus et lirmitudo patrum vcstronun oo ma gis praodicanda 
est, quod populos fero omnes eorum finitimos nova sec ta misere subegisset. 
Sane Bavaris, qui co orant luctuoso temporo, illa npposito congruebant, qui- 
bus Gregorius idem II  catbolicos Thuringiao lioiuines, a S. Bonifacio Chri­
stiana sapicntia imbutos, raulto anto r.ffatns erat, meritao commendationis 
gratia, in ąuadam epistoła ad optimates: Insim ia tiun  nobis ma.guifi.eae in  
Christo fidei restrae constantiam agnoscentes, quod pag/m is eompellan- 
tibus vos ad idola colenda, fule p lena  rcsponderitis, nuigis vclte fcli- 
citer mori quam fulom scmel in  Christa accepta aligiuitenus vio!arc; 
nim ia cxulltdione rep h ti, gratias dębiłaś persolmnnis JJco nosiro et 
redemptori, bononim om nm m  largitori, cuius gratia comitante, vos ad 
meliora et potiora optamus proficere, et ad confirmandum fidei vestrae 
propositum sanctae Sedi Aposlólicac rdigiosis mentibus adliacrere, et, 
prout opus poposccrit s acrae reliijionis, a mętno rata sancta Sa le  A po­
sto łka , sp iritua li omnium fu le liim  niatre, so latm m  ąuaererc, sicut de- 
cet filios cohaercdes regni a regali parcntcd)

Iltsi yero Deo miserentis g r a t i a ,  quao superiora memoria gontem y e s t r a m  

tata ta e s t  b e n i g n i s s i m c q u o  c o m p l e x a ,  optimo i n  posterum t e m p u s  a u g n r a r i ,  

optimo s p e r a r o  Nos i u b e t ,  nihiloimnus c a  omnia, quoad suao cuiusquo sunt 
partes, praostaro debemus, qimo plus habeant cllicacitatis ad dumna rcligio- 
n i s  s i y o  a c c e p t a  sarciendft, s i y o  i m m i n e n t i a  prohibonda; i t a  ut C h r i s t i a n a

’) E p . X II I .  ad Iionifacium. — f f r .  I.abbcmn C olloct. Conc. V . V II. 
) E p . v . A d  optim ates T h u rin g . —  Cfr. Labbemii, ib.



doctrina ot instit.uta morum sanctissima ad plures rjuotidio sc possint effun- 
doi'o laetissimisąue fructibns latius rodimdare. Quod non co dieimus, velut 
si caussa catliolica idonoos magis miniraequo tinridos propugnatores apnd 
y o s , desidcrarct: probe enim novimus vos, Yenerabiles Fratres, umujue ma­
jorem ot saniorem partem tum sacri ordinis tum bominum osternorum, haud- 
quaquam frigero otiose ad cortamina et pericula quibns cingitur prcmiturquo 
ecclesia veśtra. Quapro|)tor siout non absimili caussa decessor Noster Pius IX 
amantissimis litteris ad Episcopos Bavariae datis ,a) praeclara coruin studia, 
sacris Ecclesiae rationibus tuendis impensa, summis laudibus estulit: i ta 
porlibenter Nos instam singulis laudein nitro palamrjue tribuimus, quot-quot 
ex Bayaris defensionem religionis avitae suscepcrunt fortiter ot egorunt. Yc- 
rum quibus tomporibus proyidentissimus Deus Eeclesiam suam saeyis pro- 
cellis agitari permittit acriores ipso a uobis animos viresquo in auxilium 
paratiores optimo iure deposcit. Yos autom a.d unum, Yenerabiles Fratres, 
aeque nt Nos, dolenter videtis quam aliena et quam iniqua in tempora Ec­
clesia inciderit; yidetis cum primis quo so loco babeant res ycstrao, ot qui- 
bus rosmetipsi difficultatibus coniiictemini. Ergo intelligitis experiendo, mu- 
nera yestra maiorom quam antebae babore in jmaesentia amplitudinein, ad 
eaque yigilantiam et actionem, robur et prudontiam cbristianam doberc vos 
enisius intendore.

Ac primum omnium ad clerum parandum ot ornandum, auctores vobis 
bortatoresque sumus. -— Clerus nimirum instar exercitus est, qui quoniam 
instituta sua et suoruni perfunctio munerum ita ferunt, u t, sub magisterio 
episcoporum, cum C h r is t ia n a  multitudine assiduo fere uśu vcrsetur, tleeus 
idcirco praesidiunique tanto amplius est rei publicae allaturus, quanto ot 
nuinero praestet ct disciplina. (Juapropter Ecclesiae baec fuit semper anti- 
quissima cura, ut illos deligeret educerotque ad sacerdotium adolosccntes, 
quoruin indoles ct uoluntas spem ufferat cos ecclesiasticis m inisteriis 
perpetuo inserviluros ,2)  oadcmque, ut adolcscentium aeias... a teneris 
annis ad pietatem et reliyioncm informetur, anteąaain m tiorwn habi- 
tus lotos Jtomines possideat;3) ipsis proprias sedes et ephobea condidit, 
atque regulas, in sacro praosertim Concilio Tridentino ,4) sapientiae plonas 
praescripsit, u t hoc colleyium Dci m inistrorum  perpetuum  seminarium  
sit.0) Alicubi quidem quaedam latae sunt yalontqne leges, quao sin minus 
impediunt, interturbant quominus utorque clerus sua sponto conlietur, suaque 
disciplina instituatur. Nos bac in ro, quae tanti interest ąuanti interesse 
maxime potest, sicut alias, ita nunc oportere cxistimamus, sententiam No- 
stram aperte eloqui, et omni qua pośsumus ratione ius Ecclesiae sanctum 
mviolatumque retinere. Ecclesiae nimirum, quippe quao societas sit genere 
suo perfecta, ius natirum est cogendi instriiendiqno copias suas, uoccntes 
nomini, plurimis auxiliantes, in pacifico regno quod saluti bumani gonoris 
Iesus Cbristus in terris fundayit.

_ Clerus autem concredita sibi officia integre profecto ct cumulato cx- 
plcbit, ubi, curam episcopis adbibentibus, talein c sacris seminariis disci-

x) L itt. N ih il  N obis g ra tiu s , die 29 Februarii a. 1851.
2) Conc. Trid. Sess. X X III, de reform, o. XVIII.
s) Ib . -  4) Ib. -  s) Ib.



pliium mentis animiąue sit nactus, qualem dignitas SRccrdotii christiani ot 
ipse tcmporum morumque cursus r«quirit; eum scilicet opórtot doctriiiao 
laude, et, quod caput est, summa laude£virtutis iescellere, ut animos lio m i- 

umu conciliet sibi atque 3n obscryantiam adducat.
Christiana'-'sapientiu, qua luce miriflca abundat, in omnium oculis pi- 

tcat necesse est, u t teuebris inscicntiae quae est rcligioui maximc ^ni^lica/', 
dispulsis, veritas longe kteque se pandat ot feliciter dominetur. — Etiam 
re|ellantur oportct et couvollantur orrores multipliccs, qui, vol ignorautia vel 
improbitate vel praeiudicatis opinionibus of&rti, mentes liominum perverse 
nvocant a yeritate catholica, ct ąuoddam anim.s fagtidium oius aspergamt. 
Hoc mumis permagnum quod est cxhortari in  doctrina sana, et cos ąiń 
corilradicunt orf/Here,hfljad gminem pertinot sacordotum, qui legitime lia- 
bucrunt a Chnsto Domino impositnm, quum diyina ille potestate dimisit ad 
gentes uniyersas dócendas: Euntes in mnndum iiniucrsum, pfaedicate 
cvangelimn omni orcaturaęfti ita piane utcpiscopi, in Apostolorum locum 
subleęti, pracsint magistri in Ecclesia Dei, presbytori adiutores accedant. — 
Sanctioribus liiscc partibus pleno perfectequc, si alias unquam, satis factuni 
est in priniordiis religicnis nostrae sacculisquo conseąuentibus, por eam, quae 
diu cxarsit, masimam dimicationem cum ethnicae superstitionis tyrannide: 
undo tam amplam coliors sacordotalis eollogit gloriam, amplissimamąue sanc- 
tissimus ordo Patrum et Doctorum, quorum|§apientia ot eloquentia in om- 
ncm mcmoriam et admirationom florobunt. Per ipsos nempo doctrina Chri­
stiana subtilius tractata, uberius explicatn, pngnacissimo defonsa, eo niagis 
yeritate ct praestanfia patuit sua, prorsus diyina: contra ieićuit doctrina otli- 
nicorum, vel indoctis redarguta et cipntompta, ut quae nihil sibi consentanea, 
perabsurda, inepta. Xcquidqnam yoro connisi suut adyersarii, u t cursum 
eum sapicntiae catholicae tardaront ot intercluderont; nequidquam graocae 
scholas philosophiae, platonic-am in primis ot aristoteleam, magnificentioribus 
sane yerbis obiecerunt. Nostri enim neque istud quidem ćertaminis genus 
declinautes, ad JMosopuos cthnicos applicuerunt inghnia ot studia: quac 
quisquo eorum professus esset, ineredibili paeno diligentia;scrutati,.‘consido- 
raterun t singula, espeuderunt, contulerunt: multa sunt ipsis reiccta aut emen- 
data, non pauca ex aequo probata et accopta; hoc etiam ab ipsis apcrtmr . 

"et srolatum est, ea fluidem quae ipsa ratione ct mtelligcntia bominis falsa 
csse reyincantur, ea tantummodo adyersari doctrinae qui obsistcrc Yelit et 
refraga. 1, idem suac ipsius nocessario obsistat et refragctur rationi. I s t iu S  
modi pugnatae sunt pugnae ajpatribus illis nostris, atque jgustres partae 
yictoriae, eaeqne non Yirtute modo armisque lidoi partae, sed auxiliis quo- 
que humanae rationis: quae scilicet, lumen praefercnte Sapicntiae caelesti, 
ex rerum ignoratione complurium et quasi ex errorum silra , yeritatis iter 
pleno gradu crat ingressa. — llacc sane admirabilis Mci cuiu ratione con- 
sensio ct conspiratio, quainquam operosis inultorum studiis ornata est, tamen, 
in uno yelut c-onstricta aedificio unoquo in ccnspcctu cxposita, elucot ycl 
maximc in operc S. Augustini quod jkst De Cwitate Dei, panterquo in 
Summa utracpuc S. Thomae A quinatis: quibus libris conclusa profecto ha- 
bentur quaccumque crant a quibusque sapientibus acute cogitata et dispu-
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tnta, cx iisquo licet capita et fontes arcessero eius emiuentis doctrinae quam 
nomiuant theologiam ckristianam. — Excmploruni tam iusignium momoria 
utique per hos dies replicanda et fovonda est clero, ąuando ab adversis par- 
tibus Tetera passim arma exacuuntnr, votera ferme praelia ronoyantur. Tan­
tum koc, quod olim repugnabant etlinici okristiamiG religioni, ne ab iuvo- 
teratis numinum ritibus institutisque doducerontur; nunc autem perditissi- 
morum liominum opera pessima in eo ccrtat, ut o cliristianis populis divina 
omnia documeuta et pernccess iria, quae sacra cum fide sunt iudita, stirpitus 
erollant, atque eos deterius etbnicis babeant in miscriamąuo dovolvaut ma- 
xiiuam, iu omnis yidelicet fidei religionisąue couteniptum et oyorsionem. Cuius 
impurae pestis, qua nnlla ost dotestabilior, illi initia fccero, qui liomiui tri- 
buorunt natura tantum, ut do doctrina diyiuitus data possot quisqno pro lti- 
tioue iudicioąue suo c-ognoscero et decernerc, minime vero auctoritati subesse 
debere Ecclcsiae et Pontificis romani, quorum unice est, diyino maiulato ot 
beueficio, eam doctrinam custodire, eam tradere, do ea yerissime iudicarc. 
Inde praeceps yia patebat, patuit autem illis miserrime, ad omnia infioianda 
ct amandanda quae sunt supra naturani rerum et captum homiuis posita: 
tum auctoritatem esso ullam, quae a Deo dimanet, ipsumąue Deum osso, 
impudontius pornegayerunt; uelapsi postremo in commonta ct Idcalism i in- 
sulsa et M aterialism i abiec-tissima. Hanc tamen maximarum rerum incli- 
nationem, qui Rafionalislae yocantur qnivo N atnra lidae , progrossionem 
scientiae, progrossionem societatis liamanac, mentito liomino, appellaro non 
dubitant, quae reyera utriusque pernicios est atquo excidium.

Itaque, Yeuerabiles Fratres, cognitum perspectumque kabetis quali ra- 
tione et via alumnos Ecclesiae erudiri oporteat ad maiores doctriiias, at con- 
yenienter tomporibus utiliterque in munerikus suis vorsent.nr. lii  nimirum, 
ut erunt kumanitatis artibus informati ot politi, praestautissima sacrao tkeo- 
logiae studia no attingant prius quam diligentem adkibuorint pracparationem 
in studio pkilosopliiao. — Philosopkiam eam intclligimus, intimam solidam- 
que, altissimarum indagatricem caussarum, patronam optimaui yeritatis; cu­
ius yirtute neque ipsi fluctuent neve akripiantur omni nenio doctrinae in  
neguitia liominum, in  astutia ad circumvcntioncm errorisd) ct queant 
etiam doctrinis ceteris adiumenta yeritatis subministrare, captionibns prae- 
stigiisąue opinionum discussis et refutatis. Huius rei gratia, ut opera ma- 
gni Aąuinatis essent in manibus et assidue apteque cxponcrcntur iampridem 
nionuimus, idemqne saepius iuculcayinms verbisque grayissimis; et gestit 
animus optimos inde fructus osse a clero perceptos, perquam optimos uber- 
rimosquo spe certa exspectamus. Scilicet disciplina Doctoris Ang-elici miro 
faeta est ad conformandas mentes, miro usum parit commentandi, pkiloso- 
pkandi, disserendi press# inyictequc: nam res singulas dilucidc monstrat 
aliatn ex alia continua serio penclentos, onuics inter so connexas et cokae- 
rentos, omnes ad capita pertiuentes suprema; tum in contemplationom origit 
Dei, qui rerum omnium ot caussa oilectrix ost et yis et summum oxomplar, 
ad quem denmm omnis pkilosopkia et komo quantus est, dekent rnforri. Sic 
yore por Tliomam scientia rerum diyinarum et kumanarum, caussarumque, 
quibus kae ros continentur, quqm ])raeclarissimo illustrata, tum lirmissime

ij Epkes. IV, 14.



m unita 'est; cum s eonflictioue discip linae, yeteres sectao erforum  pcnitus cor- 

ru eru n t, item qiie n o ra e ; noifnnc potius et spocie, qiuun ro iliis  dispares, 
siniul emiśero caput, et eiusdeńi ictiln is "deioetao interoiderunt; quod iara non 

tums osrendit de serip toribu s nfratris. łla tio  quiiiem lm m ana ad cognitionem  
rerum  interiorem  roconditaiiique lib era  v u lt acie ponctrare, ac non re llo  
potóst: yerum  A qu in ate  aucterc et m a gistra , hoc ipśo- fac it expoditius et li-  
berm s, ąuia^ tu tissim tA faJit, omni I B c u l  p ericulo tran silicn di iines yeritatis. 
X eque enim  libertate.ra recte d is e r is , ąuatfm d arbitriu m  libidinem que opi- 
niunes^cousectatur ot sp a rg it, imm o yoro lleon tiam  ncąuissin iam , m endacem 
et fallacem  scientiam , do d m ts anim i et s e n itu te ra . I llc  reapse sapientisai- 
111113 D octor in tra  y erita tis  fi'nes g ra d itu r , qtii non- modo cum  Deo, orams 
yeritatis p rin cipio et su m m a, nunquam  d ecertat, sed ip si adhaerot semper 

nrctissim e somperque o t f lg n it u r ,  arcana sua quffljud modo p a te fa cie n ti; qui 
nequo sancte m inus P o n tific i romano est dieto audion s, et anctoritatcm  in 

co reyerotur dn flnam , romano 'Pontifici tenot omuino de n($G.
cessiiate^Sdhdis.1} —  E iu s ig itu r  .tu IHSSola adolescat et exor^aatur olorns 
ad plnlosopliiam , ad tlieologiara: esis te t enim vero doctus ot ad s a e f i  praelia  
yalens quam  qui maximo.

L u x  tam en do&ą-inae a clero iu  c liristian i populi orclinca diffiuidonda 
vix dici potest quam  m agnani habąat u tilitatem , si quasi o candolabro Y ir- 
tu tis  effulserit. —  In  praeceptis onini, que snnt ad corrigendos liom inum  
m ores, plus fere possunt, quam  dicta:, facta  m agistroriim ; noc quisquam  ńe- 
gotio tam  fa c ili habiturus est ci f iu fm g c n iu s  a diefiis praeceptisque discre- 
pont facta. In  Iesum  "Ć-hristum D om inum  oculos intendam us et m entes: qui, 

u t veritas e s t , percfócuit nos quae credero deberom us, u t vita est ot via, 
sem etipsum  proposuit no bis exom plar abso lu tissim u m , quo modo agerem us 

bonesto yitam  rat bonum  ultim um  studiose appeterom us. Ipsom ct discipulos 
suos ita  do so y o lu it in stitu tos et perfectos: sic iuceat htx vestra, hoc est 
doctrin a, cóttira homimibus, ut videant opera v6’stra bonar, non secuś 
atquo doctrinae a rgu m o n ta , fii (jlorificent Patron vc&frim qui in caelis 
est,-) doctrinam  in  unum £ęt bonitatem  E w angelii com p lexus, quod ipsis ad 
propagandnm  com m ittebat. —  Sunt liaec nempo in stitu ta  diyina, quibus y ita  
sacordotum  coinponatur et d ir ig a tu r oportet. Om nino oportet et mccesso est 

luibore oos sibi persuasum  ac prope in sculptum  in  a m u iis , so iam  non de 

sadeuli esso consortione, a tv i/ fo D e i  consilio clectos esse, qui, in  com m unioue 
saeculi ‘ Uetatom 'agontes, yitam  tariibii C lir r a i D om ini y ivan t. Q ui si do ipso 
iu  ipsoquo vcre y ift in t, njinflflo quae sua suni q u aeritab u n t, sed in  iis 

piofecto toti orunt ąude sunt Iesu Ghristifi) ncquo liom inum  paptabunt 
iuanem  g ra tia m , 'Sed g ra tia m  D ci solidam  esp eten t: ab b is autom lu lim is 
rebus et corruptelis a b stin eb u n t, ab lio rreb u u t, et lucra bonorum eaclestium  
in dustrie  facientos, de iis  efluudeut la fg e  łiiiarequo, ut sanctao est caritntis: 
nusquam  porro com ittcnt, u t iudicio et arbitrio  opiscoporum aut opponaut 
aut anteferant su u m , sed ip sis parendo ct obodiendo personam  gorentibus 

Cfcnsti, felic issim e elabórubunt in  yinea D om ini, copia fructuum  lectissim o- 
ruin ad a itam sem pitornam  m ansura. Q u isquis rero se a  pastoro suo atquo 

a pastorum  m a iim o , romano Pontiiice, sentontia  et yoluntato ab iu n git, nullo

4u

L)  Opusc. C ontra  t r r w e s  G raecoruin . — 2) M atth. Y, IG. — J) Plnlipp. II , 21.
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p a cto  c o u iu n g itu r  Christbc' Q u>  j f o s  a u d i t ,  m c  a u d i t ;  e t  q u i  v o s  s p e m i t ,  

m e  s p e r n i t : 1)  q u is q u is  a u tem  e s t  a  C liristo  n lie n u s , d iss ip a t y o r iu s  qu am  

c o ll ig it .  —  E x  quo p rao terea  sp e c ic s  m o d u sq u e  o b tc m p c ra tio n is  lio m in ib u s  

d eb ita e , q u i antec-edunt p u b lie a  p o te sta tc , in  p ro m p tu  e st. N am  lo n g is s im o  

a b c s t, u t  su a  ip s is  iu ra  t o l i t  ą u is p ia r a  a b n u ero  e t  B e ro g a re ; ea  p o tiu s  e t  ab  

a l i is  c iy ib u s  o b se ry a n d a  d ilig o n te r  s u n t  e t  a  sa c e rd o tib u s  d ilig e n t iu s :  E e d -  

d i t e  q u a e  s u n t  C a c s a r i s  C d & s a r i . 2)  K u b ilis s im a  en im  atq u e  h o n es tiss im a  

s u n t m un‘ra, quao v ir is  p r in c ip ib u s  D e u s , d o m in ato r r e c to rą n e  su m m u s, im - 

p o s u it, u t  co n silio , ra tio n o , o m niq u o c u s t o d ia j iu s t i t ia e  c.iv itatem  m o je r e n tu r , 

c o n s e rv e n t, a u g e a n t. P ro in d e  c le ru s  sin gu la . c iv iu m  oTficia a c c u r e t  e t exso- 

q u a tu r ,  ncfn in  m orem  s e i 'v ie n t is , sed  r e r e r e n t is ;  p ro p ter r e lig io n e m , non 

p r o p te r  m e tu m ; s in m l cum  iu sto  o b se q u io , drejn itatem  suam  tu o u te s , iid c in  

ć iy e s  e t  sa ce rd o te s  D c i. Q uod si q u an do fifKj u t c iv ilo  im p e rm m  in iu r a  

D e i e t E c c lc s ia o  in r a d a t , tu in  osto a  sa o crd o tib u s  in s ig n o  e se m p lu m , q u em - 

ad m o d u m  liom o e h ris t ia n u s , fo rm id o lo s is  r o lig io n i te m p o rib u s, in  officio  p ar- 

s ta re  d eb eat: m u lta  is , in c o lu m i v ir tu to , ta c itu s  f o r *  in  to loran do m ało  ia c ta  

s i t  c a u t u s , n e ip ie  im p ro b is  u lla  in  ro a s s e n tia t  n evo  a s s o n te tu r :  ro  a u tem  

u r g e n te  in  a ltc r u tn u u , D e i 110 rc e u sa n d a  iu ssa  a n  g ra tific a n d u m  lio m in ib u s  

m e m o ra b ilo  i l lu d  d ig n is s im u m ą u e  A p o sto lo ru m  resp o n su m  lib e r a  yóćo n s u r-  

p e t :  O p o r t e t  o b e d i r e  D c o  m a g i s  g i i a n t  h o m i n i b u s d )

(Dokończenie nastąpi.)

------------------------ " 0 ^ 3 - 0 * ------------------------

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .

N o w e  p o z n a ń sk ie  w y d a n ie  B ib lii "W ujka. Księgarnia Katolicka 
w Poznaniu rozpoczyna nowo wydanie Pisma św. po polsku z obrazkami, 
zaczynając druk od nowego testamentu. Dla zalecenia swego', wydawnictwa 
ogłasza, że przedrukowywać będzie wydanie lipskie z r. 1843,^.aprobowane 
przez ks. arcybiskupa Dunina. To .zalecenie jest zbyteczne z jednej strony, 
a z drugićj niedostateczne. Tłomaczenio ks. "Wujka ma aprobatę Stolicy Apo­
stolskiej i potwierdzenie biskupa nic jego wartości nie może ani przydać ani 
ująć. Ale przy przedruku, który winion być czyniony podług oryginalnego 
a nic jakiegoś późniejszego wydania, w fctąjbin łatwo mogą być omyłki, po­
trzeba nowego potwierdzenia miejscowego biskupa na świadectwo, że przedruk 
nowy jest rzetelny i boz omyłek. Dla tego powoływanie się na arcybiskupa 
Dunina jest zupełnie niewystarczające, lecz niezbędne jest wyraźno upowa­
żnienie władzy duckownejlobacnfj, które powinno być dodawano do każdego 
pojedyńozego wydawanego zeszytu. Księgarnia Katolicka jedynie wtedy może 
liczW  na to, żo jój wydanie Disma św. będzie zsługiwało na ufność, jeżeli 
wymieni nazwisko."’kapłana, który za czystość tekstu Wujka odpowiedzialność 
przed władzą duchowną i przed publicznością na siebie przyjmie i kapłańską 
powagą, nauką i czujnością za to poręczy. Bezimienne wydanie Pisma św. 
powierzono pospolitemu korektorowi, nie teologowi, nie będzie budziło zau-

') Luc. X, l(i. -  Mattli. XXII, 21. — 3) Act.i V, 29.
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fania, i nic obejdzie się boz błędów, tem łatwiejszych do popełnienia, źo 
język W njlS nie dzisiejszy. • Ze przy druku Pisma św. potrzeba wielkiej TOS 
czności i oka teologa; nio pierwszego lepszego świeckiego korektora, niocli 
objaśni następujący przykład. W księdze Joba jast, w rozdziale XIV wierszu 2
znane zdanie: (H om o) quasi flos ggktalitur et cóntoritur, et fugit velut
itmbra. W hebrajskim tekście jest tj. c i e ń .  'Wujek niezawodnie dobrze 
przetłómaozył, ale już w pierwszem wydaniu jogo Biblii, w Krakowie roku 
1599 , jak s ię / o tom naocznie przekonaliśmy, przez omyłkę drukarską, 
której nio wanien ks. W ujek, bo wówczas był już w grobie, wydrukowano: 
(człowiek) . . . .  ucieka jako d z i e ń. Od trzcclisot blisko lat ten nieszczę­
śliwy d zfręń  figuruje we wszystkich edycyacli polskiej Wulgaty: np. we wy­
daniu lwowskiem 1839 — 1849, nakładom Bartłomieja Jabłońskiego i Syna,*) 
wo wydaniu ks, biskupn* Kozłowskiego itd. Nikt sobie nic zadał trudu, aby 
ten d z i e ń  poprawić na c i e ń ,  wszyscy błąd drukarski jak za panią matką 
pacierz powtarzali bezmyślnie. Przypomina się nam liistorya. o Chińczyku, 
któremu polecono zrobić pewną liczbę par szarawarów akuratnio podług 
egzemplarza ulanego mu ua wzór. Wywiązał się sumiennie ze swego za­
dania, dostarczając -zaiflówionój liczby par imeejirassiblów nowiuteńkich, ale 
kEfżdą parę z ła tą  w powuem miejscu, bo taką łatę posiadał oryginał dany 
na wzór. Tak nieprzyinicrzając robiły się. nowe wydania biblii polskich. Ztąd 
też zwracjhiy uwagę k s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j  aby postarała się o su­
mienne kiorownictwo przy nowem wydaniu Wujka^:któro podejmuje. W  obce 
Towarzystwa biblijnego protestanckiego, zalewającego nasz kraj taniemi bi­
bliami lntorskiemi, należałoby się postarać także o tanio wydanie stereoty­
powe choćby tylko nowego testamentu z aprobowanym tekstem Wujku i z obja­
śnieniami.

Kazania o m ęce Pańskiej na trzy p osty , opracował ks. Tomasz 
Dąbrowski, katecheta gimnazyalny w Stanisławowie. Stanisławów 1888, druk 
J. Dunkiewieza, nakład autora, 8° str. 160. Na każdy post jest po szes^ 
kazań. Serya I  obejmuje ważniejszo momenta męki P.Jozusa, I^głów uiejsze 
osoby, III siedm słów Chrystusowych na krzyżu. Dzieło opatrzone jest apro­
batą władzy duchownej. Kazania starannie są obrobione i z pożytkiem można 
z nich czerpać. Język jednak tu i owdzie#jest zaniedbany. Autor używa 
barbarzyńskiego przez galicyjskich katechetów speóyalnie wymyślonego czaso­
wnika: p r z o d o b r a z i ć , pifzc: nic s t r a c h a j  s i ę  zbrodniami, któreś 
popełnił; dzieci1 1 o t  n i o (prowineyonalizm) zamiast dorosło; d o g o r y w a ­
j ą c e  wejrzenie, zamiast gasnące itp. Na stronie 130 wyraża się autor, żc 
M. Bęśka patrzała na s t e r c z ą c e  z ran Bana Jezusa kości. Z togoby 
wynikało, że P. Jezusowi członki pogruchotano, co się jednak nie stało ani 
środ męki Jogo, ani po śmierci. Te i rym podobne drobno usterki nie umniej­
szają jednak wartości kazań ks. Dąbrowskiego, które szczerze polecić możemy.

*) Ędycya ta jes t zatwierdzona przez, arcybiskupa Pisztka, ale nio ma jfcómon- 
t;w:za. Jak  .na takio wydanie nw gł pózwąjąe pasTerz zkądinąd zafeuy i gorliwy', nio 
pojmujemy. Błędów tfeżpwm sporo. W liście św. Jakóba 1 26 można czytać: a 
jeśli kto m niem a, że jes t nabożnym, p o w ś c i ą g a j ą c  języka swego.... tego na­
bożeństwo próżuo jes t. N i e  opuszczono!!
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Złote ziarnka. Zbieranka rad ku szczęściu i uświęceniu życia. Zbiór 
z lat 1868 do 1876. Przekład z francuzkiego. Wydanie drugie. Poznań 
1888, czcionkami drukarni Kuryera pozn. 8 ° K r .  320. Ks. Sylvain( ży­
jący po dziś dzień w Awinionic jako kapolan-.śpitalny, począł przed 20 laty 
wydawać-miesięczne-karteczki z uwagami, zdaniami, aforyzmami pobożnemi, 
pod tyt. Paillettes (Tor (dosłownie: źdźbła złotfi), które niezwykłego docze­
kały się powodzenia, bo roczniki zebrane tycli karteczek,,/tchrfąćych prawdziwą 
pobożnojś&ią, rożószły się po całym świecie w mnogicli -wydaniach i tloma- 
czeniacli na inne języki. W polskim języku ukazały się aż dwa przekłady: 
w zaborze rosyjskim pod nazwą Tlewch i w Poznaniu. Obecne , I I  wydanie 
wielkopolskie zaszczycone jest- poleceniom ks. biskupa łukowskiego. Tłuma­
czenie z rożnem szczęściem dokonano. Nieraz się sprawdza włoskie tsadiitiorc 
iraditore. Na samem czole czytamy: „Mój Boże... daj mi codzień t r o c h ę  
p r a c y  d l a  w y o b r a ź n i ,  co wyraja myśl .zupełnie fałszywą, bo wyobra­
źnią trzeba poskramiać, okiełznać, a trio nią ciągle p r a c o w a ć ;  po fran- 
cuzku 'est', zupełnie inaczej: mon Dieu, donnez-moi tous lęs jours un pen 
de travail pour occuper mon imagination, tj. daj mi pracę dla pożytecznego, 
zbawiennego zaprzątnienia wyobraźni, żeby ta"'światami mc błąkała :się. Ale 
takie to już wszystkie nasze kobiec|Jprzekłady.

W yprawa naukowa do itzy m u , Profesor Stanisław Smolka złożył 
niedawno Akademii T5miejętności w Krakowie sprawozdaje z odbytej w roku 

-/zeszłym pod jego przewodnictwem polskiej wyprawy naukowej do Błzymu. 
Wzięło w niej udział pięciu byłych słuchaczów uniwersytetu, poświęcających 
się studyom historycznym, a mianowicie: dr. Knllcnbacdi, dr. Korzeniowski, 
doktoranci: Krzyżanowski i llindakiewicz, wresżyjie p. Lubczyński i dobro­
wolnie z Warszawy przybyły dr. Ludwik Grośse, także b. wy Chowaniec J a ­
giellońskiego uniwersytetu. Wyprawa zamierzała wyczerpać z archiwów i bi­
bliotek rzymskich w szystko,v-co się, odnosi do dziejów polskich, aż do XVI wieku, 
ale z powodu niezmiernej obfitości matęryału, postanowiono ograniczyć się 
tym razem jedynie na zbadaniu pewnej części’ archiwum waty kaliskiego. Zwró­
cono uwagę głównie na dział polski, tj. nuneyaturę polską, rozpoczynajHą 
się od roku 1574, odpisywano lub streszczano różne dokumentu w'ten spoKfrb, 
iżby stanowić mogły od razu ,gotowy materyał do wydania w przyszłości. 
Sani prof. Smolka badał bliżej „dział brewiów11, mało dotąd znany, asystenta 
jego zaś opracowali: depeszo i relacyo nimcyuszów Caligarego i Bológnetta 
(z lat 1578 — 1584), oraz nuncjusza Laura (1574  — 157% j■ razem z wszelką 
ich korcspondoncyą z różnemi wybituemi osobistościami w Polscer Dalfj zgro­
madzono bardzo cenną korespondeitefiaj Jeżuity Possovinsa, oraz niektóre rzeczy 
wcześniejsze, jak np. akta procesu biskupa krakowskiego Muskaty, instrukcyo 
z czasów Sykstusa IV i rzeczy polskie z działu „Littorae principum“ . Za­
poznano się dokładnie z nieznanom i mało uporządkowanem „archiwum kou- 
systurskicm“, czyli archiwum kollegium kardynałów w Lateranie, połnem aktów 
odnoszących się do Polski od r. 1409. Zualc.ziono tu  szczególniej ciekawe 
procosa informacyjne, przy obsadzaniu biskupów polskich, a w ogóle wyjęto 
ztamtąd rzeczy polskie z wieków: XV, XVI i początku XVII. W bibliotece 
watykańskiej-̂  odkryto nieznane dziełko Wapowskiego „De Delio Moschovitieo“, 
opis Polski z wieku XVI, oraz ■ fu rc icS  z tegoż wieku. W chwilacn, gdy
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archiwum watykańskie było dla badań nicdostępnem, czyniono poszukiwania 
w archiwum państwowem, w bibliotece ,Gasanatwisis, w bibliotece Wiktora, 
Emmanuola i w bibliotece lcs. Chigi. Znaleziono w nich: ciekawo JEisty z le- 
gacyi do Polski kardynała Gaetani'ógo (r. 1596), nieznany dotąd tekst „Ży­
wota św. Wojciecha!1, relacyę Giovaoni’cgo o Polśccr^r. 1655), listy Bolo- 
gnetta (1581 — 82), listy kard. Caraffy; (1558) i rclacY^Spanoęhfcgo (1586). 
Wszystkie te materyaly, znaj duj lęćeżsię w 14 tekach, złożył prof. Smolka 
w konfśyi historycznej Akademii Umiejętności, która wybrała komitet, ma­
jący obmyślić sposób, w jaki historycy mogliby koi zystać z tycli materyałów 
p a s ji ich (fgłofe?enicm w druku. Potrzebnych na wyprawę środków dostar­
czyły Akademii Umiejętnościfsejm galicyjski i ofiarność kilku osób prywatnych.

Kazania na w szystk ie  n iedziele roku św . A lfonsa Liguorego,
doktora Kościoła, przez ks. Leopolda Dujardiu, Kadomptoiystę, z włoskiego 
na język polski przetłumacz one, spolszczył Leku tfczdawa Giżycki, ffjwów 1888, 
druk Pillera i Sjlf 8° str. 666 i 1) z aprob. władzy duch. Ziemianin ma­
jętny z rosyjskiego Podola, zamiłowany w pobożności i księgach duchownych, 
wielk' przyjaciel i dobrodziej. PP. Franciszkanek od nieustającej adorticyi N. 
Sakramentu, od wygnania swego z Gniozna w roku 1873 przebywających 
we Lwowie, wydał nowy przekład kazań św. Liguorego, z których p a ł y  
d o c h ó d  b e z  ż a d n y c h  p o t r ą c e ń  przeznacz)ł na rzecz tego ubogiego 
i tak bardzo pomocy potrzebującego z£romad”żenia. O wartości pism św. Al- 
lonsa po ogłoszeniu go Doktorem Kościoła pisać osobno nie potrzeba. K a­
zania je^o, w liczbie 5 3 , traktują przeważnie o [tematach, zwykle podczas 
misyi i rekolekcji rozbieranych, i mogą też dla tego służyć za. podręcznik 
przy dawaniu lub odbywaniu ćwiczeń duchowny cli. Tłonmczenie p. Giżycidego 
jest gładkie i potoczyste, wydanie dzieła okazałe, drukiem czytelnym, a na- 
dewszjrstko poprawne, dzięki troskliwości ks.i^zc.zepańskicgo, spowiednika 
PP. Pranciszkanek, który z życzliwości dla dobrej sprawy podjął się chętnie 
mozolnej ijęorokty i kierownictwa we wydaniu powyższej książki. Ktokolwiek 
przekazem pocztowym nadeśle 2 złr. 50 cent. albo też 4 marki 20 fen. 
do  k s . K a r o l a  S z cz  o p .a n ig t i ‘e-g1 o , u e L w o w i e  p r z y  k a t e d r z e  
o r  m i a ii s k i e j , ło,trzyma kazania św. Liguorego franco i rekomendowane. 

jRiadmicmamy przy tćj sposobności, że jeszcze za żj’cia św. Doktora Kościoła 
dwa z jego pism doczekały się przekładów polskich: Mssa św. i pacierse 
kapłańskie- niedbale odprawiana (dokładniejszą wiadomość zob. w naszegc 
pisma roczniku VI I nr. 85) i to fanie kazania, któro wydał obecnie po polsku 
p. Giżycki. Całkowity tytuł owego dawnego przekładu, który się',pojawił 
w dwóch tomach, brzmi jak  następuje:

Kftzanm czyli Homilie niedzielne, napisane w języku włoskim od Alfonsa de 
Ligouri (sic), b iskupa S. A gaty Codzkicgo isk ), a łfty az  na ojczysty przetłumaczone 
od Tomasza Dominika Waluszewicza, filo. doktora, plebana Rjgjswityfiskiego, dzieło 
pożyto‘ć;ino’ł'dla plebanów i kaznodziejów, z listom na lcońeu o sposobie każenia (sfft) 
po apostolska. W  W arszawie 1785. W  D rukarnDKadwom ój J. K. Mci.

Tłomacz, pleban w Poszwityniu koło Szawcl na Żmudzi, przypisał swą 
pracę swemu pasterzowi, książęciu Szczepanowi Janowi Giedroyciowi, bisku­
powi żmndzkiemu. W  przedmowie do biskupa tak się odzywa: „Dzieło to 
nie tak słów i krasomówstwa, jak raczej zdań i rzeczy wyborem znakomite 
a tchnąco żarliwością autora, z mnogich pism światu znajomego, służyło
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mnie ku pomocy w czasie opowiadania słowa Bożego pftiy katedrze żmudz- 
kićj, nio mniej posłuży teraz wydrukowane ku wygodzie kapłanów a pożyt­
kowi słuchaczów.-1 Skoro nio łatwo dziś znaleźć tłomnczonio zacnego Żran- 
dzina, niechże jogo życzenie co do kazań św. Ligorego spełni nowy przekład 
p. Giżyckiego.

P. Maryan Dubiecki, b. profesorfcimnazyum rówieńskiego na Wołyniu, 
obecnie w Krakowie zamieszkały, znany zaszczytnie z prac historycznych, go­
rący katolik, wydaje n Maurycego Orgelbranda w Warszawie llistoryą liii3  
ratury p o lsk ie n a  tle dziejów narodu skreśloną, a poświeconą matkom, 
strasmic-ekom ognislć rodzinnych. Zwracamy uwagę na to dzieło katoli­
ckiego nufc»ra, któro w wychowaniu domowem dobro może oddać zasługi. Wy­
chodzi zeszytami, któro utworzą dwa dużo tomy. Cena zeszytu 50 kop.

W Kncyldopedyi kościelnej Ilergenriitliera i .Kaulena tom V strona 
7 5 6 — 7:65, pomieścił ks. biskup Likowski artykuł o arcybiskupstw:o gnio- 
źnieńskiem.

W Kłosach nr. 1171 jest dobrze trafiony portret i dokładnie skre­
ślony życiorys ks. kanonika Korytkowskiego. Biograf wyliczając prace lite­
rackie ks. Ofiicyała, pominął najpierwszą: Przysięga uważana stano­
wiska hhloryemio-apologeiycmo-moralncgo. Gniezno 1869.

 o-.)K-o----------

TJroczystości jubileuszowe 
w Bzymie.

Cały świat katolicki brzmi rozgłosem obchodów uroczystych, ma­
nifestacji wspaniałych, pojedynczych i zbiorowych, dytyrambów, mów 
pochwalnych i poenyi na bześó Papieża Leona X III z okazyi jego ka­
płańskiego złotego jubileuszu. Xie m a kraju, kawałka ziemi, na której 
katolicy mieszkają., gdzieby nie usiłowano w przeróżny sposób, nieraz 
głęboko wzruszający swą prostotą a miłością i czcią dla Stolicy Apo­
stolskiej, objawiaó«swego uwielbienia i czci głębokiej dla sternika łodzi 
Piotrowej. Dzienniki katolickie cale łam y zapełniają codziennie opi­
sami uroczystości obchodzonych po wszystkich krajach, po kościołach, 
m iastach, na licznych zebraniaćh publicznych, uniwersytetach, podają 
całe spisy darów nieprzeliczonych nasyłanych ze wszystkich zakątków 
ziemi do W atykanu. Nam niepodobna powtarzać tych wszystkich opi­
sów. Ograniczymy się tylko na lirótkiem przedstawieniu uroczystości 
obchodzonych przez Papieża i w jego najbliższem otoczeniu, na przed­
stawieniu większego znaczenia i donioslo^i posłuchali udzielanych z okazyi 
jubileuszu pirzez Papieża.



Dnia 16 grudnia r. z. przyjmował Ojciec'.św. na uroczystej audyencyi 
księcia Liechtenstein, nadzwyczajnego posła mającego upoważnienie od ce­
sarza, austryackiego do złożenia w jego i całej rodziny panującej w Austryi 
imieniu hołdów i darów z okazyi jubileuszu kapłańskiego. Ambasador ahstryacki 
z całym personałem ambasady towarzyszył nadzwyczajnemu wysłańcowi do 
Watykanu, 'tP stóp wielkich schodów św. Damazego przyjmował poselstwo 
prefekt ceremonii pap. Mgr. Si ni.u tri wraz z innemi osobistościami dworu 
jiapiezkiego i towarzyszył nra aż do pokojów7 papieżkich. Ks. Liechtenstein 
złożył Papieżowi powinszowanie- i życzenia od cesarza au.str., ’jfflio małżonki 
i całój rodziny j a r s k i e j  i wręczył dary, pomiędzy któremi odznaczał się 
krzyż ozdobiony drogiemi kamieniami i artystyczną robotą,: dar Iceęnrza anstr., 
bogaty ornat, dar chsarzowej .Elżbiety, kosztowny relikwiarza dar arcyksiążąt 
i arcyksiężniogek austnyftckich. Papież wyraził wielką radość t ż tych darów 
i hołdow w słowach znamionujących najserdtuBmicj^ą tżyozhwość dc&cęsarza 
i jogo domu.

Dnia 17 grudnia udzielił Papież posłuchanie księciu jNorfolk, głowic 
jednej z największych rodzin katolickich w Anglii. Ks. Norfolk przemówił 
do Papieża tomi słowy:

„dej Królewska, Mość, moja zwierzclmiczka, raczyła mnie wybrać na 
swego specjalnego posła, w celu wyważenia Waszej Św. formalni^ i publi 
czuje uczuć szacunku, jakich doznała z powodu misyi Mgra Euffo-Scilla, który 
od Waszej . Świątohl otrzymał polecfąiie złożenia powinszowali Jej Król. Mości 
z okazyi pięćdziesięcioletniej rocznicy jąj panowania; Mam [zaszczyt! wręuzyć 
Waszej Świątohl. list mej ianlowćj uwierzytelniający mnie w tym celu Wi- 
nienem oświadczyć; z rozkazu królowej, że' powierzając mi to wysokie posłan­
nictwo, Jej Król. Mość nie tylko pragnęła dać wyraz uznania togo dowodu 
życzliwości z | j  strony Waszej Świątohl., lecz zarazem zapewnić o uczuciach 
głębokićj' czci, jaką przejęta',je£t dla wzniosłego charakteru i mądrości chrze- 
śeiańskiej, której Wasza Świątohl. daje dowody w wykonywaniu swego wy so i 
kiego urzędu. Bystrość rozumu pełna umiarkowania, z jaką Waizą^Świąto- 
bliwość umiałeś zwalczać błędy i załatwiać spory, mogące stać się przyczyną 
wielu złego, powoduje' Jćj-Król. Mość do najszczerszych życz&ń, aby dni życia 
Waszej Świątohl. w zdrowiu długie jeszcze lata upływały, aby Mu było je§z.cze 
dozwolonem wykonywać diugo błogosławiony wpływ swych cnót, Proszę w końcu 
Waszą Świątohl., aby mi było wolno wyrazić, jak się czuję szczęśliwym, że 
mi przypadł ten zaszczyt wyrażerfia tych uczuć mojej królowej." 

jfaNa-to odpowiedział Ojciec św. następnjącemi słowy:
„Z wielką radością przed sześćiu miesiącami poleciliśmy specjalnemu 

posłowi Naszemu złożyć w Londynie u imieniu Nasżem królowej angielskiej, 
Nasze powinszowania w 5 Oletuią roeznicBjsi chwalebnego wstąpienia na.tron. 
Nie inniajszą jest radojsj; Naęzfi'. dzisiaj, otrzymując od Ciebie, Książe, powin­
szowania i żjczeniaiKrólowej, Pani Twojój z okazyi Naszego jubileuszu ka­
płańskiego. Z wdzięcznością przyjmujemy list Jej Król. Mości i dziękujemy 
Jej* za wybóiy jaki uczynili, że Ciebie, który z tak wielu powodów jesteś nam 
drogi, wybrała na swego wysłannika, jąby w Jój imienin Nam ten list wrę­
czył. Nadto! w tym dniu tak sżśżególnio dla Nas miłym, pragniemy publi­
cznie oświadczyć Nasze wielkie zadowolenie z woluości, jnki6j'; używa roligia* 
katolicka we wszystkich rozległych krajach królestwa W. Brytanii, wolność;, która-
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się przyczynia1 do coraz większego jej rozwoju i pomyślności. Ton szczęśliwy 
rezultat, uznajemy to szczerze, zawdzięczamy wysokiej mądrości Jej Król. 
Mości i inteligencyi wielkiej Jej rządu. Zechciej Książe być tłomaczcm Na­
szych uczuć u Jej Król. Mości, której życzenia najgorętsze chwały i szczę­
ścia przesyłamy.11

Dar królowej Wiktoryi stanowi złoty kielich z pateną do osobistego 
użytku Papieża piJyMszjPjw. Jest to kopia znajdującego się w zamku Windsor 
kielicha i pateny z wypukłorzeźbami.

Dnia 22 grudnia przyjmował Ojciec św. wielkiegó mistrza Kawalerów 
maltańskich i członków rady i kilku rycfrzy Aegoż zakonu. Deputaeya wrę­
czyła Papieżowi w darze wielką i piękną statuę srebrną, przedstawiającą 
św. Jana Chrzciciela patrona zakonu. Następnie udzielił Papież posłuchanie li­
cznej dej utacyi dawnych flfiesfcew armii papiezkiej, której przewodniczył jenerał 
Kanzlei;;’ ofiarowała ona Papieżowi piśmienniezkę srebrną, ozdobioną drogiemi 
kamieniami i posążkami Świętych, jako też pióro złote wysadzano brylantami. 
Inną doputacy_ą, przyjętą tego dnia przez Papieża, składali dawni żołnierzej, 
papiezcy. —  Tegoż dnia miał także posłuchanie u Papieża Souza Correa, 
nadzwyczajny poseł z Brakjlii, który Ojyu św. wręczył dary cesarza i cesa^j 
rzowej Brazylii. Dar. cesarza stanowił wspaniały krzyż wysadzany dyamen- 
tami i szafirami, cesarzowej tryptyk w stylu gotyckim, przedstawiający mękę 
Chrystusa IJ.

Dnia 26 grudnia odbył się na sali królewskiej pałacu watykańskiego 
konsystorz publiczny w sprawie kanonizacyi błogosławionych ęClawera, Bereh- 
mansa i Kodrigueza z Tow. Jez. i siedmiu błogosł. fundat$j>w zakonu Ser- 
witów Maryi. Kardynałowie i biskupi obecni w Ezymio zebrali się o lOtej 
z rana na sali dei Param enti, gdzie Ojcie-c.św., przebywszy wkrótce potem 
w asystencji prałatów i osób swego dworu, przybrał się w szaty biskupio 
i na sedia gbstatóra wnieść się kazał do sali kfólewskiuj, gdzie już byli 
obecni ambasadorowie i członkowie ciała dyplomatycznego, rycerze zakonu 
maltańskiego, patrycyat i wielu wiernyofi różnych krajów. Podczas gdy kar­
dynałowie składali Papieżowi zwykłą obedyencyą, adwokaci konsystorscy Gio- 
azzini, Alibrandi i Maruechi stawając po koki przed tronem, .opowiadali żyeieję 
CDoty i cuda błogosławionych, którzy mają być kanonizowanymi, wnosząc; in- 
staiicye u Papieża o ich -kanonizacją. W końcu sekretarz brewiów do książąt, 
Mgr. Nocella stojąc po lewej stronie tronu odpowiadał w imieniu Papieża 
adwokatom konsystorskim klęczącym przed tronem. Poczem Papież udzie­
liwszy przytomnym błogosławieństwo, powrócjł na sedia gestatoria do sali 
paramentów, a następnie do swych pokojów. Książe Norfolk asystował tej 
ceremonii ze swoją świtą w trybunie ciała dyplomatycznego. — Ojciec św. 
zamianował komisyą specjalną do rozstrzygankO^wszelkich kontrowersyi litur­
gicznych (ad dcrmmiilas qiiaeiHoiics), odnoszących się do ceremonii ka­
nonizacyjnych. Komisya ta składa się z kardynałów Bianclii prefekta ś. Kongr. 
Dbrzędów, LedBfjiowskiego, Serafiniego, Alojzego Masella i Palloti’ego oraz 
4 prałatów: Mgra Nussi protonotaryusza apostoł., Mgra >Salvati sekretarza 
św. Obrzędów, Mgra Sinistri prefekta cero mmii pap. i Mgra Caprara pro­
motora wiary. —  Zaproszenie formalne do wzięcia udziału w kanonizacyi 
15 stycznia wysłane zostało naprzód Według zwyczaju do wisSystkich arcybisku­
pów i biskupów włoskich, rezydujących w obrębie 100 mil w około ŁŁzyniu.
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Dnia 24 grudnia otrzyma! posłuchanie nroczysto u Papieża na sali tro­
nowej MgńMarango, arcybiskup łaciński i delegat apostolski w Atenach, który 
od króla greckiego otrzymał polecenie wręczenie Ojcu św. własnoręcznego listu 
królewskiego. Towarzyszył Arcybiskupowi Mgr. Braggiotti, sekretarz dąlcgacyi 
apostolskiej w Atenach. Wręczając Papieżowi list kióla greckiego, odezwał 
się Arcybiskup terni słowy:

„Uważam się za nadzwyczaj'VSzczęśliw.ego, że mogę spełnić zaszczytne 
polecenie mego zwierzchnika wręczenia listu z powinszowaniem i życzeniami 
króla ■"‘Greków z okazyi jubileuszu kapłańskiego Waszej Świątobliwości. Jest 
to Ojcze św., dowód wysokiej czci i szB Sjm i, jaki żywi dla Ciebie rodzina 
królewska w Grecyi i życzliwości, jaką okazuje katolikom tegoż kr'61StwR.‘" 

Ojciec św. odpowiedział:
„List k u la  greckiego i uczucia, jakie Tobio wyrazić usilnie polecił, są 

nam nadzwyczaj miło. To uczucia Jogo Król. Mości nie"-są dla nas niczem 
nowem, gdyż danem Kam było je poznać w różnych okolicMtościflch a mia­
nowicie, gdyśmy mieli przyjemność powitać go u nas osobiście.' Mogliśmy 
się wówczas przekonać, że mamy cło .czynienia z kfńfem przyjacielem, który 
dla Stolicy św. i dla Naszej osoby największy żywi szacunek To hcpucia. 
stały się łjeszcze jawniejszomi, gdy Jego Król. Mość raczył Naś zapewnić, 
ż'e z wszelkich sposobności korzysta, aby okazać swoją życzliwość dla swych 
poddanych katolickich i gdy nadto zaręczył, że dla Ciobio Księże Arcybi­
skupio wielkikżywi szacunek i wszelkich okazyi szuka, aby Ci sprawić jaką 
przyjemność. Niewątpliwie te oświadczenia składane" Nam z okazyi Nśszogo 
jubileuszu są bardzo drogiemi, gdy pochodzą od monarchów katolickich, da­
leko jednak milszemi są, gdy pochodzą od mouarcljów niekatolickich. Wzru- 
szająifcNąs one do głębi i dziękujemy zamy) Bogu, któremu wszelka chwała 
się należy, podczas gdy wszyscy biskupi i wierni świata radują się tern 
z Kami i dr̂ kujffijNajwyższomu Panu. 'Niepmioszkamy odpowiedzieć na lis t 
Jego Król. Mości a tymczasem polecamy Ci, TCsiężfc Arcybiskupie, abyś ustnie 
zechciał przed Jogo Król. Mością być tłomaczem Naszych uczuć wdzięczności.“ 

Po tój mowie Papięż; rozmawiał jeszczo z arcybiskupom Marango czns 
niojakiś o sprawach religijnych dyccfizyi i odebrał dary, jakie mu tenże Arcy­
biskup wręczył w imieniu wiernych: 'wspaniałą albę z złotem1 i srebrnemi 
koronkami, album zawiernjąco fotogralie starożytnych kościołów w rhtcnhęh 
i różno inne znakomite., podarunki. Król grecki przesłał do Rzymu Mgrowi 
Marnngo insygnia komendy orderu Zbawiciela.

Dnia 26 grudnia otrzymali po kolei posłuchanie u Pupioża w celu zło­
żenia mu powinszowań ambasadorowie i posłowie uwierzytelnieni u Stoimy ś.: 
lir. P aar, ambasador aus.tryacki,£Gęoizard y Gomoz de la Sonia, ambasador 
hiszpański, da Silva Perrao de Cawalho MartensS ambasotlor portugalski, ba­
ron do Pitteurs;Hiegaerts poseł belgijski, Monbcl zastępca; ambasadora fran- 
euzkiego, Scliloezer poseł pruski, baron Cetto póseł bawarski, S m a  Correa 
poseł brazylski, jenerał .Joachim Yeloz poseł MUumbii, margrabia Lorsnzana 
poseł z Costaricą," lir. Wagner poseł z Monaco w koftclt reprozentanci Iferu, 
Ekwatora, Chi’i i Buenos Ayre-s. Ci ostatni wręczyli Papieżowi listy uwie­
rzytelniające ich w celu złożenia powiiiśzowari od swych rządów.

Księżna Klementyna Kobnrgska, matka bułgarskiego Perdynanda prosiła 
kardynała Haynakln, aby podczas swego pobytu w Rzymie wręczył Papieżowi



w jej imieniu w darze wspaniały kielich, na którym są wyryte herby pa- 
piezkie, koburgskie i burbońskie z napisem: „hołd córki św. Ludwika na­
stępcy Piotra św.“

Dnia 27 grudnia miał posłuchanie u Papieża na sali tronowej nad­
zwyczajny poseł królowej hiszpańskiej, margrabia de la Vega de Armijo, 
który w jej i infanta hiszpańskiego imieniu składał powinszowania Papieżowi 
i dary. Posłowi towarzyszyli sekretarze i biskupi hiszpańscy przybyli do 
Kzymu na czele pielgrzymki hiszpańskiej: biskupi z Madrytu, Salamanca, San- 
tandcr, Cuenca, TJrgel, Kartageny, Lugo, Ciudad, Eodrigo i Vittoria. Poseł 
mówił do Papieża:

„Mam zaszczyt wręczyć Waszej Świątobliwości list królowej rejentki 
hiszpańskiej, uwierzytelniający mnie jako nadzwyczajnego ambasadora, w celu 
reprezentowania Jćj osobiście w czasie jubileuszu kapłańskiego Waszej Świą­
tobliwości , który cały świat katolicki święcić będzie z tak religijnym zapa­
łem. Powierzając mi tak wzniosłą reprezentacyą, Pani moja pragnęła wy­
razić ponownie polne szacunku i przywiązania szczerego uczucia, jakie żywi 
dla Waszej Świątobliwości, a zarazem także wdzięczność, jaką chowa za wszystko, 
coś Wasza Świątobliwość uczynić raczył dla króla naszego, dostojnego syna 
królowej rejentki, dla niej samej, jćj dostojnej rodziny i ludu hiszpańskiego, 
spełniając po ojcowsku pokojową interwencją, która jest chwałą pontyfikatu. 
Jej Król. Mość rcjentka poleciła mi także wręczym Waszej Świątobliwości list 
własnoręczny, który równic jak dar dołączony do listu, jest symbolom uczuć 
przywiązania dziecięcego do Waszej Świątobliwości. Byłoby to dla mnie 
wielką radością, gdybym mógł być wiernym tłomaczcm intencji, jakie do­
stojna Pani moja objawiła, powierzając mi tak zaszczytną misyą u Papieża 
tak wielkiego, który swemi przymiotami i cnotami wzniosłemi spełnia swe 
zadanie ku wielkiemu ogólnemu zadowolnienin.“

Ojciec św. odpowiodział w tych słowach:
„Przyjmujemy z największem zadowoleniem życzenia i powinszowania, 

jakieś, panie ambasadorze, specjalną misyą obdarzony, Nam co dopiero wy­
raził w imieniu Jćj Król. Mości rejentki, Twej dostojnej Pani, Znamy już 
szlachetne i pabożne uczucia Jej Król. Mości dla Nas i Twój kolega, tu  
obecny, który reprezentuje godnie Hiszpanią u Stolicy św., miał często spo­
sobność Nam jo objawiać. Węzły i stosunki, jakie łączą lud hiszpański 
z Stolicą św. i Naszą osobą, są tak ścisłe i serdeczne, a jego wiara tak 
żywa i głęboka, że dziwić się nie można, iż w uroczystych manifcstacyacli 
dla Nas po wszystkich krajach, Hiszpania nic ustępuje żadnemu innemu na­
rodowi. Jest to dla Nas wielką pociechą widzieć ten cudowny zapał, tak 
dobrowolny i jednomyślny, z jakim lud hiszpański w łączności ze swymi b i­
skupami i duchowieństwem święcić się gotuje Nasz jubileusz. Lecz Jej Król. 
Mość raczyła podnieść tę demonstracją, wziąść w niej szlachetny i piękny 
udział przez wysoką misyą, jaką Twej dostojnej osobie powierzyła i jaką tak 
szlachetnie spełniłeś. Po tych pięknych słowach, jakie wygłosiłeś i jakiemi 
tak dobrze przedstawiłeś uczucia Jćj Król. Mości, nie pozostaje Nam nic 
więcej, jak Cię prosić, Mości Ambasadorze, abyś zechciał swój Królowej wy­
razić Naszą wdzięczność, podziękować Jćj za upominki drogie, jakiemi Nas 
obdarzyła i ponieść, jako zadatek Naszego ojcowskiego przywiązania, błogo­
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sławieństwo apostolskie, które z całego serca udzielany Jej, jaj królewskiemu 
synowi i wszystkim członkom jejjt dostojnej rodziny.“

Dnia 28 grudnia przejmował Papież rano£»j]a uroczystej andyencyi nad­
zwyczajnego' posła króla belgijskiego, ksijffiffiUrsoł. który wrfflzyi Ojcu św 
list własnoręczny, wRtórjm  król składa Le^jłow: X III swe hołdy i powinszo­
wania. Posłowi temu towarzyszył poś$ belgijski u Stolicy św. baron ćib Pittour.sj; 
Iliogaerts i członkowie legaeyi nadzwyczajnej lir. Iłaoul du Sart Rouland 
i lir. Yan don Stcon do Jehay, oficar pułku Guidów.

Książe Ursel przemówił temi słowy: „Król, mój dostojny Pan, powierzył 
mi zaszczyt najwznioślejszy, złtŚenia u StópWuszśj Świątobliwości przy okazyi 
Jego jubileuszu kapłańskiego, liołdu swegiftynowąlJiego przywiązania/i swej 
głębokiej niezmiennej fgSSi. Uczucia to wyrażone w liści p ija k i mamjjzfTszczyt 
wręczyć Waszój Świątobliwości , podziela królowa.- i cala Todzina królewska. 
Mogę dodaćf żo takie ‘same uczucie żywi cały kraj i nie zapomina tych 
wspomnień, jakio Wasza Świątobliwość pomiędzy nami pozostawiła, i dowo­
dów jego wielkiej troskliwtęśei, jakiemi juisj ząjzizycała przy każdej sposo­
bności."

Ojciec św. odpowiedział: „Pomiędzy narodami katolickicmi, kadrę w tój 
chwili obchodzę świe.tnie-PNasz kapłański jubileusz, s fezn aś  aby Belgia zaj­
mowała swe zaszczytne miejsce i brała szczególniejszy udział w tyoh uro­
czystościach. Podwójny tytuł ją ' do tego upoważnia; z jednej strony wiara 
żywa i tradycyjna jej przodków, zawsze tak głęboko z korzeniona; z drngićj 
pamięć wierna i miłości polna, jaką'-zachować mezyła dk*5ŚSisź% osoby i o 
Naszym pohycio, choć*, dawnym, gdyśmy tam przebywali jako iiuncyusz*Ttpo- 
stolski. Pod wpływom togo podwójnego uczucia Belgia przy tej ppazyi wolny 
dala popęd swój miłości i synowskiemu dla Nas przywiązaniu i raczyła Nam 
ją  okaząć ze szlsfcjiełnością i wielkością duszjj-, która i serce Nasze napełnia 
radością i pociechą. Ta raęfeśe, jaką Nam sprawiają demonstraeyo ludu b e l­
gijskiego, jjotęgujc to, że i Jego Król. Mość Beopoid II powierzył Tobie, 
Książe,t jako nadzwyczajnemu posłowi, szlachetną misjsą złożenia Nam w jogo 
imieniu powinszować i. życzeń. Głęboko Nas wzruśżii ta życzliwość Król. 
Mości i prosimy Cię, Moś™Książe, abyś wyraził Naszą wtlzięcin'ść i Nasze 
gorąco życzenia wszelkiej dla Niego pomyśtnoffi. A nacifo z głębi serca 
Naszego udzielamy ,Tego Król.Mośej, rodzinie-królewskiej i całemu narodowi 
belgijskiemu apostolskie błogosławieństwo.'1

Tagoż poranku przyjmował także Papież księcia d’Aremberg i jejgo brata 
księcia Prospera, którzy ofiarowali Papieżowi piękną statuę- we słoniowej kości 
przedstawiającą św. Tomasza z Akwinu w niży srebrnej. joStclobioiiój kamie­
niami drogiemu — Nasyępnio udzielił Ojciec św. posłuchania 'rektorowi uni­
wersytetu katolickiego [w Loim in M jrowi Aheloos, ucż.ójmmu autorowi dzieł 
o literaturach ćitmeBj na wschodzie. Towarzyszyli mu profesorowie' tegoż 
zakładu naukowego, Lefeh\rc, profesor patologii i terapbjńtyki. prezydent aka­
demii królewskiej medycyny w Belgii, znakomitość medyczna, pmjftisor Des- 
ćamps, dziakan wydziału prawniczego, profesóry filnzolii prawa, słynny auror 
uczonych dzieł prawniczych, wreszcie Hollepnlto, profesor znakomity archite­
ktury i sztuki ehrześciańśkiój ,’jjed cn  z najgorliwszych promo&TÓw dzioł so- 
cyalnych w Belgii i prezydent komitetu iłjęlgijskusgo dla ucm ouia jubileuszu 
papiezkiego. Mgr, Abcloos wręczył Papieżowi wspaniały adres, podpisany



przez 80 członków ciała akademickiego, adres studentów i srebrny pult, dar 
Uniwersytetu. —  Tegoż dnia udzielił jeszcze Papież posłuchanie redakto­
rowi naczelnemu '(Jnivers’a Eugeniuszowi Veuillot i jogo synowi Piotrowi.

Dnia '29 grudnia składało Papieżowi powinszowania i życzenia z okazy i 
jubileuszu kolegium kardynałów, które Papież przyjął na sali swój prywatnej 
biblioteki. Kardynałowie ofiarowali Ojcu św. G medali, dwa złote, dwa sre­
brne i dwa bronzowe, umyślnie wybite na pamiątkę, jubileuszu. Na medalu 
wybity je s t z jednej strony portret Papieża, a z drugiej napis:

Lo ni XIII 
Annum L. Saccrdotii sui 

In summa orbis catholici laotitia 
Eauste fidiciter explenti 
Collegium carilinalinm 

Obsecpiii ot gratulationis causa 
Prinwipi optimo 

Antistiti Saerorum Maxiino 
MDGCCLXXXVI1

Na przemówienie dziekana Kolegium św. odpowiedział Ojciec św. następują­
ca mi słowy:

„Ostatnio lata, przy zbliżaniu się świąt Bożego Narodzenia, przyjmując 
życzenia św. Kolegium, korzystaliśmy z tej sposobności, aby mówić o poło­
żeniu Kościoła w świecie a szczególniej Kościoła, który Nas najbliżej obchodzi, 
we Włoszech i w Pizymie. Tego roku odstąpimy od togo zwyczaju, nie iżby 
nam braknąć miało słuszny cli powodow do skarg, które owszem niestety bar­
dzo się pomnożyły, lecz że Nasz jubileusz kapłański i charakter sam togo 
Śnięta każą Nam postąpić sobie inaczej. — Pomiędzy wszystkiemi dcinonstra- 
cyami synowskiego przywiązania i pełnych czci powinszowaniami, jakie w tych 
dniach odbieramy, nadzwyczaj miłeini są dla Nas życzenia św. Kolegium, 
powołanego do podzielania z Nami bezpośrednio radości, boleści i prac. Szla­
chetną i godną myślą natchnione, chciało Kolegium św. uwiecznić pamięć 
pięćdziesięcioletniej rocznicy Naszego kapłaństwa dziełem sztuki bardzo sza- 
couneni z wielu względów i żywo wzruszeui tą myślą, wypowiadamy Naszo 
najzupełniejsze zadowolenie. — Przenosząc się myślą w ten dzień, gdzieśmy 
z rąk jednego z członków najczcigodniejszych W asz.go Kolegium, ś. p. kar­
dynała Odescalclii, w kaplicy poświęconej anielskiemu młodzieńcowi Stani­
sławowi Kostce, kapłaństwo Chrystusowo otrzymali, jakież słodkie i tkliwe 
wspomnienia z jednej strony, a z drugiej jakaż bolesna sprzeczność z chwilą 
obecną! Nie chcę mówić jak tylko o tom, co Nas osobiście dotyczy, wszy­
stko dla nas było wonczas spokojom i ciszą; dziś postawieni jo..tośmy u steru 
mistycznej łodzi Piotra św., miotanej bałwanami na pełnym morzu, wśród 
najstraszniejszej burzy. Dobroci jednak bosldój, która bez wszelkiej zasługi 
z Naszej strony, zachować Nas raczyła aż do tego dnia, podobało się uczynić 
z tego prostego wypadku w Naszein życiu przedmiot chwały dla Kościoła 
i najwyższego Pontyfikatu. Niezawodnie więcej to ku godności, w jaką oble­
czeni jesteśmy, aniżeli ku Naszej osobie skierowane są to niezliczone dowody 
przywiązania, nadsyłano ze wszystkich części świata katolickiego, które tak 
cudownie podnoszą ścisłą jedność wszystkich członków z ich naczolnikiem, 
miłość i cześć, jaką go otaczają, interes, jaki okazują dla zgotowania mu 
położenia, któroby było godnem jego bardzo wysokiej godności. Niech Nam 
będzie wolno szczęśliwą ztąd wróżyć przyszłość. Nieustanne modły w/,no­



szono w całym Świccie katolickim i które dziś z tej okazji mnożą się więcej 
niż kiedykolwiek, dają nam pobudkę do nadziei, że odniosą skutek, jaki od­
niosły modlitwy pierwszego Kościoła wznoszone jednomyślnie za Piotrem, wię­
źniem Heroda. Mamy także ufność, żo z powodu tylu świetnych dowodów 
szacunku i czci, jakie Pontyfikat rzymski odbiera tak ogólnie, w wielu umy­
słach zapanuje przekonanie, żo Bóg nie napróżno w pośrodku społeczeństwa 
ludzkiego postawił tę władzę pośredniczącą, której wpływ pod ciosami dzi­
siejszych przewrotów i wśród obaw o przyszłość, może być tylko nadzwyczaj 
błogosławiony i zbawienny. W tej nadziei My nawzajem św. Kolegium ży­
czymy na nowy rok wszelkiej pomyślności i błagamy dla Niego o wszelkie 
łaski niebieskie. Jako zadatek tych łask i na dowód Naszego szczególniej­
szego przywiązania, udzielamy wszystkim członkom św. Kolegium błogosła­
wieństwo apostolskie.11

Tegoż dnia przyjmował Papież deputacyą z dyecezyi noapolitańskiej 
z kard. Sanfelico na czole, kilka kolegiów prałatury rzymskiej, ofiarujących 
mu aparaty kosztowne i naczynia święto, swego majordoma ze wszystkiomi 
osobami duchowuemi i świockiemi, stanowiącomi famiglią pontif., wszystkich 
arcybiskupów i biskupów obecnych wEzymie, oficerów'wyższych swój gwarclyi 
pałacowej, którzy mu w7 imieniu tej gwardyi honorowej ofiarowali tron s re ­
brny ze statuą Ojca św. na tronie, przybranego w tynrę ozdobną w kamie­
nie drogie.

Dnia 30 grudnia przyjmował Papież na uroczystej audyencyi ambasa­
dora portugalskiego u Stolicy św., p. da Silva Porrao de Carralho Martons, 
który wręczył listy wierzytelne, powierzające mu złożyć w imienin króla por­
tugalskiego powinszowania i dar na jubileusz kapłański. D ar ten stanowił 
drogocenny kielich.

Poseł portugalskiego króla przemówił jak  następuje:
„Jego najwierniejsza Król. Mość, król portugalski, ' mój dostojny Pan, 

powierzył mi w specjalnej i nadzwyczajnej m isji ton wielki zaszczyt, wrę­
czenia W. Świątobliwości pisma, w którem się J. Król. Mość calem sercem 
przyłącza do chwalebnej uroczystości jubileuszowej. Obok togo wysokiego 
szczególnego poruczenia mam zarazem polecenie, wypowiedzenia dostojnej 
i świętej osobie W. Świąt, uczuć najgłębszego szacunku i dziecięcego p o ­
wiązania J . Król. Mości, Królowej i całej Król. rodziny portugalskiej i oświad­
czenia, jak szczerze i serdecznie Ichmość Królestwo bierze udział we wspa­
niałej i pod wielu względami pamiętnej uroczystości. Pokój, którego używa 
Kościół w całym prawie śniecie i wo wszystkich swych stosunkach; wielki 
i dobroczynny wpływ, jaki katolicka religia przez swe wzniosło ideo spra­
wiedliwości, porządku i swobodnego rozwoju dobrego na wszystkie stosunki 
prywatnego i publicznego życia wywiera; moralna powaga, jaką ta nauka 
u wszystkich klas pozyskała, i jej potężny wpływ w obec burzącego działa­
nia złych, przewrotnych idei w ludzkicm społeczeństwie; to są świetno, dzie­
jowe fakta, stanowiące jeden z największych tryumfów Kościoła od wieków, 
tryumf, osiągnięty jodynie siłą przekonania. Do wzniosłej powagi naczelnika 
powszechnego Kościoła przyłączyła się także powaga wielkiej mądrości. Ten 
to największy moralny fakt święci właściwie dzisiaj świat. Świat zna go, 
cały świat oddaje mu hołd. W obec dostojnej i świętej osoby Waszej Świątobl. 
ponawiając wyrazy przywiązania i szacunku pod wielorakim względom wdzię­
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cznego portugalskiego narodu, mara zaszczyt, Ojcz£ijśw., pismo wierzytelno 
mego dostojnego Tana i K róla, który mi tę nadzwyczajną m is®  powiorzył, 
jako też jego powinszowanie i życzonn dziecięce na wielki jubileusz z naj­
głębszą czcią w ręoe W Świątobl. złożyć.1'

Ojciec św. odpowiedział: „Z nadzwyczajnem zadowoleniem przyjmujemy 
pełno znaczenia słowa, jakieś dJi^Nas, p. Ambasadorze, wystosował, Dowodzą 
Nam one, jak szlachetnie i z jak wzniosłem usposobieniom Pan specyalno 
i nadzwyczajne zadanie podjąłeśhi w tój chwili takie i spełnić umiesz, jakie 
Tobie dostojny monarcha w obec Nas poruczyT. Bardzo dobrze zrozumiałoś 
i przedstawiłeś prawdziwy powód, dla którego wszystkie katol. serca z powodu 
Nas‘zego jubileuszu kapłańskiego radością drzą. Słusznie przypisujesz tę ra­
dość i religijny zapał dobrodziejstwom, przez katolicki Kościół światu wy­
świadczonym i najnowszym tryumfom jego moralnej powagi. Wspaniało i po­
dziwu godne widowisko: wśród przeszkód i trudności osięga Kościół wszędzie 
najpomyślniejsze rezultaty. Wywiera on swój zbawienny wpływ nie tylko 
na prywatne, Lacz także i na publiczne i socjalne życie ludów. A wpływ 
ten zawdzięcza Kościół właściwśWsobic sile żywotnej i mocy Bożej, jaka w nim 
mieszka. Nasza skromna osoba jest tylko słabom narzędziem w rękach Opa­
trzności, która się nią posługuje, aby zamiary swego miłosierdzia wykonać. 
—  Cośmy Tobie, panie Ambasadorze, przytwierdzili, znajduje swe zastoso­
wanie do najnowszych rokowań, Jitórych rezultatem szczęśliwym jest zwiększo­
ne d/iałanio zbawienne Kościołajyna korzyść ludów Iiulyi, przez co sławetne. 
trSdycyo szlachetnego portugalskiego ludu w niczem szwanku nie 'poniosły. 
Zcehcij dla tego, panie Ambasadorze, swemu dostojnemu monarsze wyrazić 
Nasze najgłębsze podziękowanie za wspaniały dar, jaki Nam przy tój spo- 
sobno!S;i złożyć .polecił, jako też za powinszowania, jakieś Nam w jego imieniu 
wypowiedział. Zechcij być także pośrednikiem w przesłaniu apostolskiego 
błogosławieństwa, jakie Jego Król. Mości, j | j  Król. Mości Królowej, rodzinie 
Królewskiej i całemu narodowi portugalskiemu udzielamy.*1

Togoż dnia otrzymała posłuchanie u Ojca św. na sali konsystorskiej 
deputacya komitetów międzynarodowych, które w swych krajach zbierały dary 
dla Papieża i przesyłały jo na wystawę watykańską. Deputacya miała na 
czele kard. Sehiaffino, jeneralnego prezydenta uroczystości jubileuszowych, i ko­
mandora \.cquadcrni, prezydenta centralnego Komitetu Wystawy. Uczucia, jakio 
natchnęły tę wielką manifo.stacyą i które przewodniczący i znaczniejsi człon­
kowie międzynarodowych komitetów przybyli wypowiedzieć Ojcu św., wyrażono 
zostały w wymownym adresie, odczytanym przez komandora Aequaderni. Ojciec ś. 
w słowach zdradzających wielkie wzruszenie wyraził swe zadowolenie i po­
ciechę z tych wspaniałych objawów synowslriej. miłości całego świata katoli­
ckiego. Nowy a świetny dowód tego przywiązania otrzymał Ojciec św. tój 
chwili, gdyż mu na temże posłuchaniu wręczono sumę około dwóch milionów 
franków wynoszącej a zobranćj przez komitety międzynarodowe na Mszą ju ­
bileuszową.

Tegoż dnia przyjmował jeszcze Papież na sali konsystorskiej pielgrzy­
mów węgierskich, których przedstawiał kard. Haynalć. jiŃa czole pielgrzymów 
stoi Mgr. Wojciech Breznay, profesor teologii przy uniwersytecie wBudapost 
i redaktor naczelny katol. czasopisma -węgierskiego Religio, p. Lubricli pro­
fesor pedagogiki przy tymże uniwersytecie jako przewodniczący świecki tej



deputacyi, Mgr. Fernand AYolafka, dyrektor studyów w scminaryum w Bu­
dapeszcie. ffliiBiłonko.wie pielgrzymki są prawie wszyscy profesorami. A więc 
Węgry uczono stawały przed Orfom św. — AVieęźjorem tego dnia miał po­
słuchanie uroczysto u Papieża nadzwyczajny poseł cesarza Wilhelma, hr. Brnehl.

W uzupełnieniu dawniejszych uudyoncyi dodajemy, że w 'środę poprze­
dnią cl. 28 grudnia margr. Loronzana, poseł u Stolicy św. rządu w Boliwii, 
przedstawił Papieżowi kolonią boliwską, przebywającą w tej chwili wlłzymio. 
Pomiędzję tymi pielgrzymami znajdowała się także p-.ni Paeheco, żona pjre- 
zydenta Boliwii, z córką i dwoma synami, z których jeden ofiarował Papie­
żowi chorągiew ze złotemi haftami, oraz różne inne osubisto^j z wysokich sfer, 
panie i mężczyźni z Boliwii. Ojciec św. przypuścił wszystkich do ucałowania 
nóg, rozmawiał z każdym uprzejmie* słuchał opowieści ciekawych o stosun­
kach boliwskich i zalecał młodzieży, aby do swego kraju wyniosła ztąd uczu­
cia religijne głębuko w sercu wyryte i była zawsze prawdziwi mi apostołami 
religii.

W oshitnicli dniach zeszłego roku urzędnicy Sckretaryatu Browiów skłaj; 
dali z kard. Lcdocliowskim na czelo powinszowania Ojcu św. i ofiarowali mu 
w darze wspaniałą monstrancyą.

Trzy zbliżaniu się Nowego Boku jako rocznicy jubileuszowej mnóstwo 
z całego świata katol. nadchodziło listów i telegramów do Watykanu, / r z ą ­
dzących dynastyi winszujących Papieżowi wspominamy j oszcze ks. Waldemara 
duńskiego i księżnę Maryą orleańską, jego żonę, którzy przesłali list własno- 
ręcMy i bardzo kosztowny, pierścień; baron Francfenśfrun, minister austr. 
otrzymał poleoenio od króla i królowej duńskiej wfęczenia Papieżowi ich li- 

>stów i dary, oraz ofiary ludu duńskiego; król holenderski Wilhelm przesłał 
list z powinszowaniem, który wręczyć ma Ojcu św. nadzwyczajny pojbeł baron 
Van Brienen van den Grade Lindt. Eadzca ministeryalny Eugeniami z Karls­
ruhe przybył do Kzynm reprezentować na uroczystościach jubileuszowych 
w. księcia batlcńskiego z listem własnoręcznym i wspaniałym podarunkiem. 
Car rosyjski przysłał d, 31 grudnia telegram z Gatczyna w tych- słowach: 
„Proszę W. Świątobliwości przyjąć me najszczersze powinszowania z okazyi 
BOletniój rocznicy jego wstąpienia do łona kapłaństwa w Kościele, któremu 
jego mhwalebny pontyfikat umiał oddać tak świetne usługi. Pragnąc zape­
wnić interesa religijne mych poddanych obrzędu katolicko-rzymskiego, nie 
wątpię, że wysoka mądrość, jakiej Wasza Świątobliwość tyle dała dowodów, 
dozwoli mi pogodzić potrzeby Kościoła rzymskiego w Bosyi z fiuidamental- 
nemi zasadami mojogo państwa." — ITołstoj, minister spraw wewn. w swym 
charakterze jako kierownik spraw rzymsko-katolickiego Kośćitłn w Kosji po­
winszowały Papieżowi. —  Wielcy książęta Sergiusz i Paweł przysłali także 
depesze z powinszowaniem. — Akademia katolicka w Petersburgu przesłała dary.

Dnia 1 stycznia odprawił Papież Mszą św. jubileuszową w bazylice wa- 
tykańskiej przy ołtarzu Konfessyi z całym przepychem ceremonii papiezkicli. 
Od r. 1870 Papież żaden nie miał Mszy przy ołtarzu św. Piotra. Około 
50 tysięcy wiernych i blizko 400  biskupów zapełniło bazylikę. Był to 
wspaniały widok, który w historyi niewoli Leona X III pozostanie jako aureola 
jego pontyfikatu. Msza papiozliąj miała §.ię odbyć o 9 z rana — a już od 
4tej napływały tłumy powozami i pieszo na plac śwr. Piotra. Żandarmi, 
gwardziści i wojsko włoskie utrzymywało na*', placu porządek. Do kościoła



wpuszczano booznemi drzwiami .za biletami Wewnątrz, ‘czuwała ind porząd­
kiem bom ręiwn; gwardya pałacowa i tworzyła szpaler w wielkiej nawie, któ- 
rymby orszak p.upiezki mógł przejśt? swoifoduie Njtó możemy pominąć szcze­
gółu, który czytelników zainteresuje, że, kiedy Papież ubierać się począł do 
fnnkeyi, spostrzeżono brak pisktoralu. Stojący w pobliżu kardynał Lodócho- 
wslu pod&ł mu swój, a Papież zawiesił go na szyję i miał przez cały ciąg 
mibożeństwą pamiętnego. Według innej wersy i, Papież przeznaczył do tego 
nabożeństwa jako krzyż napierśny dar Kolumbii. Gdy się okazało',1 że go 
zapomniano przyniąść, polecił Papież mistrzowi Dworu, by poszedł do kard 
LedóAowskiegj, ^stojącego z innymi kardynałami przed kaplicą i poprosił 
go. o pożyczenie własnego krzyża, aby i Polska była na Mszy złotej repre­
zentowana. Kard;,nał nasz miał na sobie krzyż, który otrzymał z rąk 
Piusa IX przy objęciu stolicy naszej arcybiskupiej i miał z sobą za kratą 
w Ostrowic. Gdy Papież przybył do kaplicy Najświętszego Sakramentu i ado- 
racyą•‘‘odprawił, dwa oddziały gwardyi szlacheckiej w swych malowniczych 
ubiorach galowych ustawiły się. po obydwóch stronach ołtarza. f-Niedhigo 
potem śpiewacy kaplicy Sjkstynsidćj powitali go motetem Tu es Petrus. Pa­
pież ubrawszy się w szaty święte, bogaty ornat, dar patrycyatu rzymskiego, 
w mitrę, dar cesarza W ilhelma; wyszedł z kaplicy Pieta i z głębi nawy 
wielkiej wniesiony został ha•*śodiitj-gestatoriu, poprzedzany*' przoz prałatów 
dworu, Kanoników ś.w. Piotra, kardynałów; eskortowany przez gwardye honorowe 
i inno osoby dworu. W tej chwili zapał niezmiernego tłumu rozgrzmiał 
w okrzykach i oklaskach zagłuszających śpiew i nieustawał przez całą drogę, 
podczas gdy Papież wzruszony aż do łez, WcfiSRawił klęczących wiernych 
Arcybisimpi i biskupi obecni w Bzymie zF1 wszystkich krajów i obrządków 
około 400 osób, oczekiKili Ojca św. iv presbyteryum. Tam też zajęli miejsca 
kardynałowie* Ojciec św. zstąpiwszy z sedia i złożywszy mitrę począł odpra- 
wiać Mszą św. Asystowali mu p rzj ołtarzu Msgr. -Leiiti, patryareha konstan- 
tynopolit., Msgr. Samminifitclli, audytor Izby ąjjfostol. i wszyscy kanonicy św. 
Piotra. W trybunach pod statujy św7. Piotra i przed ołtarzem zajęła miejsco 
rodzina Papieża, kardynał Pecci, ciało dyplomatycziim^ wielka księżna Tos­
kańska, posłowie nadzwyczajni różnych mocarstw, patry7cyat rzymski, roprezon- 
tanci komitetów międzynarodowych itd. Chór ajiowaków7 pap. umieszczony 
w trybun :e po lewej stronie .ołtarza wykonywał podczas Mszy Sdow ńs mo­
tety według muzy ki Palęśtryny. AV czasie Podniesienia symfonia szczególniej 
wzruszająca, wykonana na srebrnych trąbkach, zabrzmiała z trybun kopuły, 
jako echo niebieskie modlitw wiernego ludu, zanoszonych przy ofierze Najśw. przez 
Zastępcę Ghr. sprawowanej w dzień jubileuszu kapłańskiego. Po Mszy Ojciec 
św. u stóp ołtarza zaintonował Te Deum, które odśpiewali naprzemian śpie­
wacy i cała assysta. >‘-bMc nie zdoła opisać wzruszenia głębokiego, jakie w 
tej chwili opanowało cały ten tłum ze wszystkich narodów się składający7, 
gdy hymn pochwalny rozbrzmiewał pod sklepieniom bazyliki. Inna uroczysta 
chwila była podczas wielkiej bonedykcyi papiezkiej, którą Leon X III w ty- 
arze ofiarowanej przez dyecezyą p&ryzką udzielił przed ołtarzem Konfcssyi 
z estrady pod wielkim baldachimem pap., ktonego drą ’hi trzymali pierwsi 
dygnitarze kościelni i świec-cy dworu. Jeden z kardynałów dyakonów ogłosił 
następnie odpust zupełny, przywiązany do benedykcyi pap., a podczas tego 
orszak papiezki ruszył w pochód z powrotem do kaplicy Pieta. Nowe oklaski
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i okrzyki towarzyszyły Papieżowi aż do wyjścia z "bazyliki. —  Wieczorem 
tego dnia Rzym wspaniałą wyprawił illuminacyą.

Dnia 3 stycznia uroczyste posłuchanie udzielił Papież komitetom ze 
wszystkich dyecezyi włoskich, które zorganizowały wielką pielgrzymkę naro­
dową do Rzymu. Posłuchanie odbyło się w południe na sali książęcej W a­
tykanu, gdzie się zebrało do 1000 delegowanych z komitetów diecezjalnych 
mając na czele 100 biskupów. Wzdłuż ścian sali poustawiano chorągwie 
dzieł katolickich i stowarzyszeń roboczych, któro przysłały z pielgrzymka 
swe deputacye. Papież przybył na salę w towarzystwie 14 kardynałów, 
prałatów i osób dworu, i podczas gdy zasiadał na tronie, powitany został 
jednomyślną i długą owacyą wiwatów i okrzyków pełnych zapału. Uczucia 
wiary i synowskiego przywiązania całego zgromadzenia wyrażone zostały 
w bardzo pięknym adresie, który odczytał komandor Venturoli, jako prezy­
dent komitetu dzieła kongresów katololickich we Włoszech. Ojciec św. stojąc 
przed tronem odpowiedział na to co następuje:

„Nadzwyczaj miłemi są dla Nas w to święto jubileuszu hołdy i życze­
nia Naszych synów rozrzuconych po różnych częściach świata i głęboko je ­
steśmy tem wzruszeni. Lecz waszo hołdy i waszo uczucia, najdrożsi synowio, 
jeszcze więcej są Nam miłemi i jeszcze mocniej Nas wzruszają. Widzimy 
was tutaj przybyłych w wielkiej liczbie ze wszystkich części "Włoszech, tych 
Włoszech, które Bóg uprzywilejował przez to, żo w pośrodku ich umieścił 
stolicę swego Zastępcy, tych Włoszech, na które Papieże rzymscy zlali po 
wszystkie czasy niezmierne skarby mądrości, wielkości i chwały. — Nigdy 
nie brakło synów niewdzięcznych, nawet pomiędzy tym i, którzy się urodzili 
na łonie Kościoła katol., a którzy zapoznając znakomite dobrodziejstwa Pa- 
pioztwa, poświęcili się na jego zwalczanie, a by nio mówić jedno o naszych 
czasach, uknuto prawdziwe sprzysiężenie, z najprzewrotniojszyiu podstępom, 
dążące do oczernienia Papieztwa i przedstawienia go jako odwiecznego nie­
przyjaciela Włoch. Lecz wy, najdrożsi synowio, nie zważając wcale na to 
nierozsądne oskarżenie, uroczyście zaprzeczone przez liistoryą wszystkich wie­
ków, chcieliście dać dowód szacunku i przywiązania do Papieztwa, stawając 
odważnie w szeregu tych, co uznają jego błogosławione wpływy i szczycą 
się z togo, że mu są wierni i przywiązani, i którzy pragną jo widzieć na 
nowo ustalone w tych warunkach prawdziwej i zupełnej niezależności i wol­
ności, jaka mu się należy z tylu względów. Ożywieni tem szczęśliwem uspo­
sobieniem, przybyliście dziś w obec Nas, i to usposobienie nadaje waszej 
obecności tutaj, waszym życzeniom dla Nas szczególniejsze znaczenie i potę­
gują Nasze zadowolenie. AViemy dobrze, żo i "Was ten zarzut spotyka, z po­
wodu tych samych uczuć dyktowanych przez obowiązek, że nie kochacie wa­
szego kraju, że chcecie nawet jego zagłady i ruiny. Niech was to bezmyślne 
oskarżenie nie zatruwa. Prawdą je s t, że Papieztwo stanowi dla Włoszech 
chwałę najczystszą i najświetniejszą. Prawdą jest, że Włochy jeśli połączono 
są z Papieztwem, doznają pierwsze, jak są najbliższe, zbawiennych jego wpły­
wów i mocy, i wszędzie, gdziekolwiek na szerokim świecie są ludy katolickie, 
będą szanowane i kochane. Gdy natomiast Włochy wojnę, toczą z Papieztwem, 
płyną ztąd dla nich scysyo i walki wewnątrz, zmiejszenie ich uroku na ze­
wnątrz i zobaczą się wystawione na wszystkie strony na przeszkody i tru ­
dności bez liku. Prawdą jest, źc AVłosi, którzy się łączą z Papieżem i pra-



gną jogo niezawisłości,i/wypełniają nie tylko akt zgodnyfiź ich ohowiązkarai 
katolickiemi, lecz służą najlepiej prawdziwym inteTos^m ich k ra ju .— rOVaż&ie, 
co się dzieje obecnie. Prosty wypadek jubileuszu rkapłaiiskiegO- wiły
świat poruszył. Nie są to tylko katolicy albo *bf(fky prywatne, lecz monar­
chowie i książęta, rządy i parlamonta i .zgromadzenia pubiiSzpe ubiegają się 
w braniu udziału w tein święcie jubilcuszoWem, aby Nam okaż®, swe uczucia 
pełnego szacunku przywiązania i wysokiej czci. Zaiste wypadek ten zawdzię­
czamy Opatrzności bosjjjąj, która okółfczności najprostsze i narzędzia najmniej 
odpowiednie zużywa na chwałę Kolśfciołn. Lęoz-,!faKt znajduje swą racyą bytu 
w nadzwyczaj nem znaczeniu Pu picz® a , tej świecącej latarni morskiej, jaką 
Bóg umiaiścił w7 pośród ludów, aby je wiodła po drodze7 zbawienia, tej władzy 
powszechnej, która po wszystkie czasy i po wszystkich miejscachyistnieje, 
która żyje i istnieje wtenczas jeszcze, gdy wszystko wr okołó^niej się roz­
pada i która nawet z prześladowań wychodzi z większa, cłiw tłą  i potęgą. 
Któryż naród nio uważałby sobie za szczęście i zaszczyć posiadania w7 swom 
łonie tej instytucji boskiej? Jakież natomiast szałeńStWoy chcieć ją  Skracać, 
czyniąc ze sposobu i warunków jej istnienia kwestyą porządku wewnętrznego, 
dotyczącego jednego ty Iko kraju i jednego narodu. 3akaft. niogodziwość clicioć ją  
uciskać i upokarzać, tam  nawet, gdzie jej siedziba ustanowiona, chcieć jej 
stawiać przeszkody w wolnein i błogosławionem działania, uczynić ją  pod­
władną i zawisłą od woli zgromadzenia lub rządu! Z pewnością katolicy 
całego świata, zazdrośni o wolność swego nacćeluika, i wszyScy co mają na 
sercu sprawę porządku i zfrawicnia społeczeństwa ludzkiego, nio ścierpią togo 
nigdy. —  Oby to uwagi, najdrożsi synowie, utwierdziły was w uczuciach, 
jakie Nam objawiliście i was zacbęcwy do pozostania im \ie rm m i. Serce 
nasze uradowane i pocieszone tak świetniej demonstracją wasziff- wiary i wa­
szego przywiązania niewzruszonego do ZaStSHBj Jezusa Chr., obejmuje was 
najczulszą miłością ojca i życzy wam wszelkich dóbr niebieskich; podczas 
gdy nie przestaje błagać za Włochami — gdy prawa Stolicy Apost. i Ko­
ścioła pozostaną, jak słuszna, nienaruszone — o błogosławięiistvta» dla nich 
pokoju i zgody. Jako zadatek zaś tych łask i na dowód Naszej szczególnej 
życzliwości udzielamy Wam błogosławieństwo apostolskie wam wszystkim tutaj 
obecnym, waszym rodzinom i wszystkim, których jesteście reprezentantami."

Mowę tę, która oddźwięk głęboki znajdzie w całym świecie katol., prze­
rywano przy wszystkich ważniejszych ustępach oklaskami, które ponowiły się 
z całą siłą raz jeszcze przy końcu, gdy Papież głosem wzruszonym wyrzekł 
słowa benedykcyi. Oklaskom tym i okrzykom nie było końca, :aż odezwał 
się. głos jednego z pielgrzymów Orenius pro Pontilico nostro Leone, wtedy 
cało to zgromadzenie wzruszone i rozentuzjazmowane odmówiło jakoby je ­
dnym głosem modlitwę za Papieża.

W końcu Papież głęboko wzruszony tą  manifestacją, przypuścił naczel­
ników różnych komitetów do ucałowania rąk i nóg, mając dla każdego u- 
przejme słowa. Wonczas też przewodniczący deputacyi złożyli ofiarę specyalną 
pielgrzymki włoskiej na ?Świętopietrze.

Dnia 4 stycznia udzielił Papież posłuchanie,’uroczyste w. księ7żnio To­
skańskiej, potem księżnej de Sayn-Wittgenstein, która mu w prezencie ofia­
rowała srebrną konewkę do wody, kosztownej roboty.

Dnia 5 stycznia odprawił Papież powtórnie Mszą św. w bazylice waty­



kańskiej. Nio była ta Msza tak uroczystą jak 1 stycznia, lecz przycZj n i la 
się do nastroju i uroczystości wśpapiSRi rocopcya,4 jaką kapituła św. Piotra 
zgotowała następnie w zakrystyi bazyliki Papieżowi, kardynałom, biskupom, 
patrycyatowi i naffiolnikora pielgrzymki. Na Mszy św. odprawiamy u ołtarza 
Konfosyr,, było przes/Jo 10 tySijęcy pielgrzymów i niektóre inno grupy kato­
lików rzymskich i zagranicznych. Aparaty do dzisiejszój Mszy ś,v. wybrał 
Papież a  darów katolików włoskich. Asystowali przy ołtarzu Mgr. Lccnti, 
pntij arclia konstan. i Mgr. Sanminiatelli, audytor P/.by apost. i k.euonicy ba­
zyliki. Szesnastu kardynałów i wielka,' liczba biskupów włoskich i zagrani­
cznych była obecną. Po Mszy św. udał się Papież do zakrystyi, której sale 
obszerne przysposobiono były do rinfresell (śniadania), które kapituła ckPa 
dla Ojca św. i zaprosronycli. IV sali kapitulnej, słynnej z nmlatur Giotto, 
bogatej w marmury i szjtukatoryo, 'ziijął nncjsM Papież przy stole osobnym 
i górującym nieco nad innem i, które w tej samćj sali urządzono były dla 
kardynałów, biskupów i osób dworu. W innych salach przylegających i pię­
trach Canoniea stoły zajęto zostały przez deputacyc patryeyatu, naczolników 
pielgrzymki, kanoników, duchowieństwo i seminaryum św. Piotra aż do śpie­
waków i personałn bazyliki. Śniadanie było skromno lecz urządżpne, .przez 
kredcncarza pap. Loreti z wspaniałością, jaką k; pituła bazyliki umio rpzwijać 
na cześć Papieża i tylu obecnych dostojników. Bjło’ io : agapo jubileuszowa 
Na śniadaniu wręczyła kapituła Papieżowi na wielkićj sali środkowej wspa­
niały prezent, wielki relikwiarz w kształcie tabernakulum , w stylu staroży­
tnym wykonany, arcydzieło w a rtu ją ce g o  tysięcy fr., w którój złożona być 
miała głowa św. Jana CbrzcicicLa, przoÓllowywana od r. 1870 w Watykanie 
w 1 apliey prywatuój Papieża, rreżtmtacya relikwiarza odbyła się przoz kard. 
Monaco w zastępstwie chorego archipresbytera bazyliki kard. Howarda i t  ka­
noników kamerlingów, Mgra Sanminiatelli, cPAnibale, 1‘aricoli i Tłdamo; kard, 
Monaco odczytał adres wyrażający hołd i powinszowania kapituły i całego 
kleru watykańskiego. Piękną księgi®opisującą liistoryą relikwii św. Jana 
z ilustracjam i,'jako t$,-zawłarającft, opis relikwiarza, wręczył' następnio> Pa­
pieżowi, autor książki* Mgr. Tripopi, kamSjik u św. Piotra i hyiunograf f>ii- 
piiczki, Mgr. Nocella, sekretarz brewiów do książąt, Mgr. Yolpiui, sekretarz 
listów łacińskich Papipża.. OjcicćĄśw. "odziękował z wzruszeniem i serde­
cznie za te dowody przywiązania i przypuścił do u&ałowanui nóg kanoników, 
patrycyuszów i naczelników pielgrzymki. Na relikwiarzu wyryte są wierszo 
ułożono na cześć św. Ja.ua przez samego Ojca św. i brzmią jak następuje:

Non alicna liect. rex impie, fningere jura.
Non licet uxorcm fratris, liabere tunm 

ILac. oiim im paridus clam abat vo«e Jwaimos 
Yf)X Aulom o yultu reddita  ćlam at aillmo.

Desęrtas JudcaTę oras Bsptffia ;pert>miiis
Tognion-ajii corium; mella, loensta oibus 

O vos, crrtnjum morsae ealigino eaeea 
Audite, o gentas, yerba salulkł, ‘ait.

Iu s ta t sunuiraj.dies; yenturaui ludicis iram 
l-fftjgit: o tandem poeniteat seelernm 

.Deleto liaoe gemitu et lacrym is, Numoncpie piąto 
Sic tu  tum ad coeli regna p aratu r i Lor.

L eo  P F . X I I I
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Pnia -6 stycznia, odbyło się uroczyste otwarcie wystawy di®w! nade- 
sł mych doWalykanu na jubileusz pap. z całego świata. Dary to ułożono zostały 
na wystawi®' w następujący' sposób. w  galeryach i salach po prawej stro­
nie wielkiego salonu imiugurącyjnogo rozłożono są dary pochodzące z ró* 
ż-nyoh krajów włoskich, galerye i sale po lewej stronie g ą  przeznaczone 
dla darów z Sfiritncyi. Austryi i iKomicc. Galerye po prawej i lewej stro­
nie sali inauguaryjnćj m g  w środku posąg sobbrowy, około którego 
umieszczono wielką liczbę dzwonów kościelnych nadesłanych z ęóżuych kra­
jów1. Następnie idzie długa galerya zbudowana na głównej alei ogrodu 
watykańskiego, zwana Yialo d Ha Zitella. Tu są rozłożone dary z Hisz­
panii, Portugalii, W. Brytanii, Szwajcaryi i Ameryki. Znajduje się tu 
także sekcja specjalna dla dworów nades^inych przez misye Kapucynów ze 
wśzystk li części świat.. Ztamtąd wschodzi się do wewnętrznej galoryi 
watykańskiej, której Ojciec św. ze: względu na niezmierną ilość darów nr 
wystawę przeznaczonych oddał do dyspozycji komitetowi organizującemu. Ga­
lerya Arazrd- przeznaczona dla darów' z Ilolandyi i Belgii. W następnej 
gpJeryi, zwanej map jeograficznyo.li rozłożone są dary Różnych m isji wsclio- 
dnicli mianowicie z Gliin, Japonią Birmanii i Ceylou. Jest w'reszcie s B i  
specjalna, wT pewnej części (braccio linowo) muzeum •tChiaramonti, prze­
znaczona na wystawę darówr poehudzącycli od monarchów i książąt jako też 
najdroższych przedmiotów' z różnych krajów. Tam też umioszegmo dary 
ofiarowane przez arystokracją rzymską. Środek sali inauguracyjnej tworzy 
czworobok, którego jednę stronę czerw,nynaEiksamitem i złotem uJrnpowany 
tron papiezki zajmuję, trzy strony rezerwowane są dla kardynałów, bisku­
pów, arystokracji i ciała dyplomatycznego. Około 1000 osób, pomiędzy tom 
800 biskupów’ ze wszystkich krajów, arcy biskupi paryzki i pragski zebrali się na 
tł sali. Wystawa daleko jest wspanialszą anKeli wystawa jubileuszowa za 
Piusa IX. W. Księżna Toskańska zajęła miejsce po lewej stronie pap. tronu. 
O poi do 1 przybył Papież pieszo w tuwarzystw ie kardynałów' i dworu, wśród 
odgłosu około 20 dzwonów Bapieięw i w darze nadesłanych, a umieszczonych 
naprzeciw sali honorowej, w ogrodzie Bigna, około pomnika soborowego. Po 
odśpiewaniu motetu przemawiał kardynał Schiaffino jako przewodniczący ko­
mitetu przygotowawczego w następujących słowach:

„Watykan i llzyrn, miasto kapłańskie, miasto wielkich i nieśmiertel­
nych pamiątek, nigdy zapewne, nawet v dniach najświetniejszej chwały 
nie widziały widowiska podobnego temu, jakie się;'rozwija przed oczyma 
naszeini. Nie chodzi tu  o częściowe tryumfy, cały świat katolicki staje tu 
u Waszych stóp ze swemi darami, z rozmaitemu dowodami swego przywią­
zania, aby Wam okazać swoją cześć i powiedzieć Wam, że jeśliś w 10 la­
tach pontyfikatu w bardzo trudnych stosunkach tę wysoką godność ze szla­
chectwem duszy nosiłeś i tak Kościołowi jak społeczeństwu niezrównane 
usługi oddałeś, dobrodziejstwa Twoje nie padły na niewdzięczne i łatwo za­
pominające dusze. Byliśmy świadkami uroczystości urządzanych na czbść 
zasłużony oh osób w uroczystych chwilach ich żywota; radowaliśmy się wtedy 
razom z niemi, bo wszędzie, gdzie zasada powagi, uznana i boski majostat 
za źródło wszelkkj władzy w panujących uczczony bywa, znajdujemy świetno 
potwierdzenie pouczanych przez Twoich poprzedników, przez Ciebie z podzi- 
wienia godną elegancją formy i wzniosłością idei ponawianych nauk; znaj­



dujemy w tom ponownie rękojmią powrotu do mędrszych rad, aniżeli te, 
jakie obecnie panują — le.cz żaden z tych książąt nie widział nigdy tego ani 
życzyć sobie mógł, co TobiNi nam tutaj podziwiać pfzyszlt>.“ N^śtępiiie 
mówił kardynał o ogólnein obchodzeniu jubileuszu, o tem, że wystawione 
dary z , całego świata pochodzą*?’ Zaznacza, że wszelkie warstwy ludzkiego 
społeczeństwa w uroczystości jubileuszowej i w przesyłaniu darów biorą udziat: 
monarchowie, ks/ążęta,\potoinkowie historycznych rodzin, pisarze, uczcm, 
sztukmistrze, rzemieślnicy i robotnicy, poczem tak mówił: ,,Z tym tryum­
fem Twoim nic porównać się. nis da. Jost to tryumf, którego gwałtem 
niołfozszerzaiio, nikogo łzy ani westchnienia on nie kosztuje, w którym Twoi 
synowie przez swą wiarę z Tolią tryumfują. Jakioż to piękne i radosno 
święto dla całego świata! Jest tak piękno i radosno, żo nie mamy odwagi 
zamącać go ponuremi myślami, które jak cieni nasze serce jako katolików 
i Twoje dzieci krwawią. Wspomnijmy raczej na to, jak Opatrzność wielkie 
wypadki nioprzowidzianomi środkami wywołuje, aby ludzi prowadzić do 
spełnienia boskich zamiarów. L'_Głos naszych połączyć chcemy z dźwiękami, 
jakie sławny kompozytor z gruntu swój duszy clirześciańsidej wylał i z braćmi 
naszymi z całegó^świata wołamy: Niech żyje Leon X III (wszyscy obeen. po­
sta rza ją  ten okrzyk).

r  ipież w odpowiedzi swej podniósł,- ż.e mowa kard. Schiaffiuo wykazuje 
jasno powszechny charakter watykańskie^wystawy, na której najróżnorodniej­
sze dary całego świata się zefetły. „Dla naszego sercasojcowskiego drogiem 
to i miłem widzieć, żo cała wielka katolicka rodzina, żo wszelkie'wyroby 
i próby geniuszu, natury, sztuki i przemysłu biorą udział w tćj radości 
świątecznej. Szczodrobliwość ubogich jak biednych, tutaj się objawiająca, 
podnosi ducha'-i jest bardzo pocieszającą. Monarchowie i ludy, ucywilizowa­
ne i nieucywilizowanc kraje maja swój udział W. taj wspaniałej wystawie. 
Wiole darów jest owocem mozolnej, z zaparciem własnom dokonanej pracy: 
jeszcze wiij&fj pocioszającem jest dla nas to,.J'że wiemy, iż każdy dar jest 
zaręczeniem miłości doi.ąpostolskiój stolicy? W kmicu wyraża Papież podzię­
kowanie inieyatorom wystawy, zadowolenie z jej rezultatu i swemu otocźte- 
niu dziękuje, żej jubileusz jego tak upiększony. Poczem ogłosił Papież otwar­
cie wystawy. Po odśpiewaniu wspaniałego hymnu przez chór i orkiestrę, 
naczelnik komitetu lokalnego przedstawił Papieżowi jego członków. MDjciec 
św. rozmawiał łaskawie z każdym pojedjTiczo, poczem z calem otoczeniem 
poszedł oglądać wystawę. Niesiony w krześle obejrzał wszystko z wyjątkiem 
wystawy z Belgii, Holandyi, apostolskich misyi i wikaryatów, znajdującej 
się w wyższych piętrach, i około 3 powrócił do swych pokujów. Najwięcej 
i najdroższo przedmioty wystawiły Francya, Włochy, Austrya i Hiszpania. 
Wystawa dla zwiedzających otwarta będzie dopiero 20 b. m., gdyż jeszcze 
nie ustawiono wszystkiego. Zwiedzać ją  będzie można w poniedziałek, piątek 
i niedzielę.

Tegoż dnia o 9 rano otrzymali audyoncyą pielgrzymi hiszpańscy w 
liczbie 1000, prowadzeni przez swych biskupów.

Dnia. 7 stycznia otrzymał uroczyste posłuchanie lir. Bruehl nadzwy­
czajny poseł cesatza niemieckiego, który przy tćj sposobności przemówił do 
Papieża w to słowa:

„Jego Cesarska i Królewska Mość, cesarz i król Wilhelm, mój dostoj­



ny monarcha przysyła m nio, aby "Waszej Świątobliwości wręczyć niniejszy 
list. Mając zaszczyt być posłusznym temu rozkazów1, jestem wiernym tło- 
maczem jego Cesarskiej Mości, który mi poruczył ponowić oświadczenie 
jego najżywszej i stałej przyjaźni i '-zapewnić Wasffl Świątobliwość o szcze- 
ro§oj. życzeń, jąliiemi dostojne jego serce jest przepełnione z okazji uro­
czystości, którą całe clirześeiaństwo katolickie ma szczęście w tyrcli duiacli 
święcić: Oby P. Bóg zechciał użyczyć Waszfij Świątobliwości długich łat 
i sił do dokonania w pokoju swych rządów, na zbawienie ludów, Jej król. 
Mości, i całego świata. Tak samo jąłc mój dostojny monarcha tak i cesarzo­
wa i królowa poleciła mi wyrazić "Waszej Świątobliw. swe uczucia przyjaźni 
i szcźerego szacunku. Jej Ces. Mość przyłącz":?; się do życzeń cesarza i 
wznosi do nieba swo gorące modły o długie trwanie pokojowych rządów 
W . Świątobliwości, Nadto i Jego "Wysokość cosarska i królewska, książę na­
stępca tronu przysyła mi z San Eemo rozkaz do połączenia swych życzeń 
dla Waszej Świątobliwości z życzeniami iggg cesarskiej i kroi. Mości.“

Papież odpowiedział na t o :
„Z prawdziwem zadowoleniem przyjęliśmy wiadomogi że J . ^esj^M ość 

cesarz niemiecki powierzył Tobie wysoką nnsyą wyrażenia nam swych po­
winszowali i życzeń z okazji Naszego jubileuszu kapłańskiego, i radujemy 
się z tego, że widzimy Cię dzisiaj spełniające®) swe szlachetne polecenie. 
Przez cały przeciąg Naszego pontyfikatu usiłowaliśmy zachować z Jego Ces. 
Moścaą dobre stosunki i obowiązkiem Naszym uznaK żeśmy, często mieli spo­
sobność doznać jego -wielkiej ku Nam życzliwości. Jego Ces. M£ść dawała 
nam dowody niedwuznaczne w różnych okoliczhośćiach, a mianowicie wśród 
długich rokowań, które szczęśliwie doprowadziły do pokoju religilnego w 

.Niemczech, w których Jego Ces. Mość dopomagała Naszym usiłowaniom i 
pragnieniom. Nie możemy tedy nie uważać za nadzwyczaj dla nas miłej 
tej nowej demostracji , która daje Nam powód do nadziei, że Jego’ Oes. Mość 
zechce ukoronować dzieło, z którom związane są najwyższo interesa religii 
i szczęście jego poddanych katolickich. ZMicij Panie hrabio, być naszym 
tlomaczem wiernym u Jego 'Ces. Mości i wyrazić. Mu żywą wdzięczność 
Naszą i Nasze życzenia długie'go życia dla jego dostojnej osoby jako tó : 
i dla Jej Ces. Mości cesarzowej i wszystkich członków cesarskićj rodziny. 
Zeclicij takż,e przesłać Jego Wysokośói księciu cesarskiemu wyraz wysokie­
go interesu, jaki w Nas budzi stan jego zdrowia i życzenia Nasze zu­
pełnego wyzdrowienia.11

Dnia 8 stycznia otrzymał posłuckanio hr. Lcfobyre do Boliaine amba­
sador francuski w celu złożenia powinszowali Papieżowi ze strony rządu 

;francuzkiego. Otóż jago przemówienie: „Prezydent- Carnot, wręczając mi ten 
list dla W:**Świątobliwości polecił mi złożyę., powinszowania rządu republiki 
na 50 rocznicę Waszego święcenia kapłańskiego. Wasza Świątob. zna mój 
kraj, wie z jaką miłością i synowskiem przywiązaniem stara się składać 
Papieżowi dowody swej czci. Wasza Świątob. nie może wątpić tedy o rozle­
głości uczuć, jakie przyszedłem wyrazić z rozkazu naczelnika pańśtwa. Misya 
nadzwyczajna, z jakiej się wywiązuję przy udziale członkąw ambasady specj­
alnie przeznaczonych do asystencji mojej w ton dzień pamiętny, stanowi 
dla mnio wielki zaszczezyt; podnosi jeszcze więcej blask wysokiego 
urzędu, jak i już od kilku lat u Waszej Świątobliwości sprawuję. Mężowio



stanu republiid, Ojcża św,, umieją ocenić mądrość wysoką, jaką Papież nio 
przestaje się kierować, która tak potężnie dopomaga do utizymania dobrych 
sfósnnków zęj f^rolićą św. na 'podstawie konkordatu. To też prezydent 
Carnott przestrzegacz skrupulatny traktatów noszących podpis Ę ’rancyi, ży- 
cHnia szczere wypowiada, aby Opatrzność w długie lata zachowała Waszą 
Świątobliwość u steru Kościoła."

Na to odpcwiedział Ojciec św: „Misya nadzwyczajna, panie . ambasa­
dorze, juką Ci powierzył w obce Nas prezydent republiki frańchzkiej i li­
czno dowody czci i przywiązania, jakie otrzymujemy z F rancji z okazyi 
Naszego jubileuszu kapłańskiego, napełniają duszię Naszą radością i  pogfef 
cbą. Uznajemy z radością, że Twoja szlachetna ojczyzna c ł®  pozo­
stać wierną swemu powołaniu i chwalebnym tradycyom swych przodków. 
Jest ona najstarszą córką Kościoła, jest z mą związana szczerzo chwałą 
i niozałartemi wspomnieniami. Z tego tytułu Francja katolicka winna 
była Ssobie i swej przeszłości, aby wziąć wielki udział w Nasżem świę­
cie jubileuszów om, i jej wielki głos nic mógł pozostać niemym w tym 
jednomyślnym koncernie ludów7 chrze.ściańskicli. To tóż dała Nam, z tym 
zapałem i szlachetnością, jaka jo charakteryzuje, dowody swego dzie­
cięcego m z jw iązania^ niezmifrnój miłości. Ze swój strony, prezydent tJpą 
publiki daje Nam dziś także , dowód bardzo cenny swych osobistych i swe­
go rządu uczuć. -Łącząc w ten sposób swe powinszowania i życzenia z ży­
czeniami swych współobywateli katolickich i Tobie polecając wyrażiói Nam 
je uroczyście w- jego imieniu podnosi zniEzenieJ manifestacji, jakiój do­
świadczamy ze strony Francji. Zeclicij dla tego p. ambasadorze., być tłuma­
czem Naszych najżywszych podziękowań u p. prezydent^ zpcliuj mu także 
powiedzieć, że kochamy F rancją i że życzymy jej zawsze wszelkiej pomyśl- 
nufci : ||zczę,ścia. Tymczasem z głębi naszego serca udzielamy Mu, jego ro­
dzinie i całej Francyi apostolskie błogosławieństwo.

W przody jeszcze tegoż dnia około 9 godziny z, rana przyjmował Pa­
pież dwa tysiące pielgrzymów franeuzfech mających na czele 'kardynałów 
arcyb. z Eeims, Kennes i Sens,.-arcyb. z Paryża, Ly.oun, Alby i kilku bis­
kupów, na drugim piętrze TOŻ .Rafaela, pie razem lecy;grupami. W cłiwilacb 
pauzy, gdy wprowadzano pojedyncze grupy i je ustawiano, rozmawiał P a­
pież z pojedyńc-zemi oaobami, jak np. z arcyb. paryzkim, który nm przed­
stawiał delegatów7 instytutu katolickiego paryzkiego, Mgni S u lli i profesora: 
Lapparent i Allix, którzy Papieżowi ofiarowali kolekcją dzieł w liczbie GO, 
napisanych pi7,ez profesorów tegoż instytutu. '-Rozmawiał także przez czas 
pewien z dyrektorem Monde'a., baronem de Cluye. Ę'o tycli aućlyene.yach p ir- 
tykularnycb i ogólnej rec-epcyi całej pielgrzymki, zatrzymał Papież u siebie 
biskupów, aby byli obecnymi na uroczystej audyencyi, którą zaraz pofein otrzy­
mał ambcTOador francuzki n a ‘sali tronowej. Pojedyncze grupy składały dary 
i znaczne pieniądze na Świętopietrze, arcyb. paryzk 250 tysięcy fr., jedon 
z kapłanów7 dyęeeżyi dał sam 80 tysreer fr., biskup z Marsylii I 35 tysięcy fr. itd. 
Niektórzy pielgrzymi francuzey, którzy nie mogli być obecnymi na tem po­
słuchaniu, byli przyjęci przez Papieża nazajutrz po'konsysterzu.

Sekretarz Kongregacji i Propagandy dla spraw wśt.hodnieh, Mgr. jGre- 
toni wręczył Paj ieżowi ofiary od Maronitów z Libanu i stary kodeks 
Now. Test.
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Ceremonia uroczysta na podziękowanie P Bogn z (Mmi jubileuszu 
została odprawiona tegoż ćlnia w Bizyl-.w watykańskiej. Kardynał Pąrecehi, 
wiknr. jener. Ojca św. celebrował pontyfikalnie przy asyśten-eyi całej kapi­
tuły, śeminnryów i kolegiów duchownycb Kzymu. Wielka liczba pielgrzy­
mów różnych krajów była obecna na tój Mszy św., po której Kard. wika- 
ryusz zaintonował Te Doum.

Dnia 9 stycznia odbył się w Watykanie Konpystorz półpnbljcknyl 
w sprawie bliskiej kanonizacyi Św. Kolegium Kardynałów, patryarcłiowie 
arcybiskupi i biskupi-Obecni w Rzymie, wszyscy ubrani w wielkie kapy, 
protonotariusze apostolscy, dwócli najstarszych audytorów- Roty, prokurator 
fiskalny, Isekretarz św. Kongr. OljTżędów, promotor wiary, mistrzejK&remonii 
pap. zebrali się o godz. 9 na sali konsystorskiej. Papież w szata'ćli pon- 
tyfilnlnych jirzybył o pół do 10, wstąpił na tron i odmówiwszy modlitwy 
zwyczajne, zagaił konsystorz krótką przemową, w któsj-’wspomniał pokrótce
0 czynach błogosławionych wyzmnVo6$ i objawił zamiar zapisania ich w szeregi 
Świętych. Dodał, że zanim poweżm.o decyzyą tak uroczystą i ważną, chce 
usłyszoć glo.yy wolno pasterzy Kościoła. Kardynałowie tody i biskupi we­
dług porządku godności i promocyi, odczytywali swe wota, wschodni biskupi 
w swyeli językach i tłomnezeniu łacińskicm. lYota to podpisane przez ka­
żdego składane zostały, pochodząftę- od kirdynałów w ręce Sekretarza św. Kon- 
fefeacyi, od biskupów w ręce mistrzów ceremonii. P rzeb ran iu  tych wotów 
Ojciec ś»\, dalć-j ciągnąc swą allokucyą, oświadczył, że jakkolwiek zadowolony 
jest zupełnie jednomyślnąjrzgodą wyrażoną przez dostojno zebranie, zanim 
ostateczny wyyok ogłosi, należy gorąeemi modłami uprosić pomoc i światło 
od Boga Prokurator fiskalny i Izby apost. uklęknęli następnie u stóp tronu
1 prosili, aby wolno było spisać z tój ozynnosci protokół uroczysty i publi­
czny przez prOtonotaryuszów apośt. Dziekan protonolaryuszów uklęknął tedy 
jak i jego koledzy i odpowiedział: Conficćemtśm Ę bis testibus, zwracając 
się do tajnych szambelanów papiezkieh. W końcu Papież1 podniósłszy się, 
udzielił błogosławieństwo zebraniu i powrócił do swych pokojów.

Diiia 10 stycznia przyjmował Papież na sali tronowej deputneyą katoli­
ków angielskich, złożoną z 500 osób, Hnwfy prezydowjił książę Norfolk. 
Pielgrzymów wprowadzano grupami. Było na andyencyi także 13 bisku­
pów angielskich. “Ćffiary pieniężne, jakie złożojpo, wynosiły 10 tysięcy fun­
tów szterlingów PoJ/odezylaniu adresu przez Mgra Stoncr. we włoskim ję­
zyku, miał Papież mowę. Zauważył, żeby w historyi długo szukać potrzeba 
faktu podobnego do dśisiojszego. Takiej liczby angielskich biskupów nigdy 
‘.w Rzymie nie było.sóbranych. Królowa i rsąd angielski przyłączyli się także 
do manifestacyi katolików. Królowa posłowi papiezkieniu wiel(kic£ świadczyła 
li inory i za to przysłała mu posła wszelkiego szacunku godneg-o, nadto 
napisała doń wielce łaskawy i pełen czci list. Szanuję wielce, mówił Pa­
pież , grzeczność okaz.,ną mi przez rząd angielski, tak w kwestyi uregulo­
wania nowego jurysdykcji luitobków w Indyi jak i w objawionem życzeniu 
posiadania kardynała w. Canadzie, któremu to byczeniu przed kilku mipgią- 
fe itri stało się zadość. “Wszystko zatem zdaje się dowodzić, że wszelkie 
przesądy poczynają niknąć i wiolo oznak każe przewidywać, iż ściślejsza 
zgoda jest niedaleką, i to mi wielkie sprawia zadowolenie. Nadzwyczaj jes­
tem rad z postępowania Anglii i sądzę, jó-j konserwatyzm, jakkolwiek
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protestancki, rozwojowi religijnych wpływów dopomaga. Dla tego korzystam 
ze sposobności pobytu tutuj an/gielskich biskupów, aby się'.'z-nimi naradzić, 
co dla dobra narodu takiego znaczenia uczynić można.

Po południu tegoż dnia zwiedzi! Papież wyższe? galorye wystawy, zwła- 
s ffla  wystaw#"! dywanów i map geograficznych, jakich nie miał czasu oboj- 
rzocTw dzień otwarcia. Wieczorem przyjął p. Nerares, dyrektora wielkiej 
księgarni katol. w Buenos Ayios, który złożył w imieniu arcybiskupa swego 
14,000 fr. ofiary.

D nią-^1  stSMiia rozpoczął Papież udzielać różnym grupom wielkiej 
pielgrzymki włoskiej posłuchania specjalne. Tego dnia było u Papieża 8000  
pielgrzymów z Komami, Wenebyi, Lombardyi, Pipmontu, Liguryi z kardyna­
łem Agbstinim z Wenecyi, Alimonda z Turjnn, arcybiskupami z Bolonii, 
Ferrary i biskupami z tychże okolic. Później otrzymał posłuchanie O. Piat, 
superyor jeneralny XX. Missyonarży' i feurek Miłosierdzia św. Wincentego.

Dnia 12 stycznia otrzymały posłuchanie u Papigża grupy włoskich 
pielgrzymów z Abruzów, Neapolu, Kalabiyi innych okolic neapolitańskick, 
z Sycylii i Sardynii z kardynałami arcyb. ŃćSpolu, Sanfelice, afćyb. z Ka- 
puy Capecelatro, di Kencie, arcyb. Benewentu, Celcsia arcyb. Palermo i kilku 
innych biskupów z tych prowincyi.

Tegoż dnia? odbyło się w Akademi pap. religii katol. uroczysto posie­
dzenie akademickie j i a  cześć jubileuszu, w obecności kilku kardynałów, wiel­
kiej liczby Biskupów, prałatów itd. Kardynał Capecelatro przedstawił wy- 
mowuie zasługi Pap. .Lpoua X III i jego wpływ na polu religijnem, poli- 
tyczncm i socyalnem. Następnie chór ze 100 śpiewaków zM ony wspaniały 
odśpiewał hymn. W kościele św. Atanazego przy kolegium greckiem odpra­
wiono dziękczynne nabożeństwo w obrządku greckim. Obecni byli ks. ar­
cyb. Sembratowicz, arcyb, grecko melchicki z Tyru. arcybiskupi z Aten 
i Smyrny; Mgr. Crotoni sekretarz Propagandy dla spraw wschodnich. Po 
nabożeństwie był obiad, na którSjn Mgr. Cretoni w znifit toast na cześć P a­
pieża, wyrażając nadzieję, żo wielki Papież ujrzy zgodę religijną pomiędzy 
Wschodem a Zachodem. Uroczystość zakończyła się posiedzeniem akade- 
mickiem, na którem na cześć Leona wygłas^itno poezye w językach: włoskim 
greckim, łacińskim, arabskim, hebrajskim, ruskim, bułgarskim, niemieckim^, 
georgijskim, nowogreckim, węgierskim i polskim.

Dnia 13 stycznia otrzymał wieczorem posłuchanie baron Bruessel, 
nadzwyczajny poseł króla Wyrtembergskicgo. Z ranaj były u Papieża osta­
tnie grupy włoskiej pielgrzymki w liczbie 5000 z Toskany, M archii, tnu - 
bryi i prowincyi rzymskiej z kard. Oreglia di S. Stefauo na czele, jako 
biskupa sububikarnego Palestryny, i licznym zastępem biskupów z tychże pro­
wincyi kość.

Pierwszy szereg uroczystości jubileuszowych zakończyła k a n o n lz a c y a  
Świętych, jaka się odbyła w II  niedzielę po III  Królac-h. dnia 15 stycznia. 
Było to niejako ukoronowanie symboliczno poprzedzających uroczystości. 
Sześć lat upłynęłofję odkąd Kościół przez usta swego najwyższego Pasterza 
wyniósł nowych świętych na ołtarz. Leon X III wybrał jubileusz swój ua 
odnowienie w oczach Kościoła i świata jednej z n aj wznipslej szych funkcyi 
swego wysokiego urzędu. Do^kanonizacyi przygotowano salę tak zw. Logg.a 
św. Piotra, z której balkonu Papieże w dzień św. Piotra udzielali urbi et



orbi błogosławieństwa. Jest ona 75 metrów długa a 30 szeroka. Loggia 
ta w ostatnich 9 miesiącach kosztom pół miliona franków najwspanialej przy­
ozdobioną została. W niżach okien i murów urządzono 10 galeryi dla 
ciała dyplomatycznego, rzymskiego patrycyatu, dcputacyi z miejsc urodzenia, 
świętych. Około ołtarza siedzenia dla Biskupów, Patryarchów, Kardynałów, 
pomiędzy temi siedzeniami czteroboczne wolne miejsce dla fcorcmonii prze­
znaczono. Obrano raz na zawsze to miejsce, aby nie uszkodzić malatur w ka­
plicy sykst. dymem od tysiąców świateł zapalanych przy tego rodzaju uroczy­
stościach. Na 158 kandelabrach, na gzymsach w około płonęło tysiące'.-świa.7 
teł. Przeszło 3000 osób było obecnych, więcej nic mogło się pomieścić. 
Inn i co do tej sali dostać się nie mogli, zapełniali salę królewską,ą*iby 
przynajmniej Papieża w przechodzie zobaczyć.

Około godziny 9 Papież uczyniwszy adoracyą SSmo., wystawionemu uro­
czyście w kaplicy sykstyńskiej, wszedł do Loggii na sedia gestatoria, po­
przedzany przez cały-...orszak wielkich,neremonii pap. Ody się procesya ufor­
mowała w sali królewskiej po wjjściu z kaplicy sykstyńskiój, kard. Bianchi 
prefekt św Obrzędów i prokurator kanonizacji podał Ojcu św trzy święne 
malowane i złocono, Ojciec św. wybrał sobie najmniejszą, aby ją  trzymać 
w lewej ręce. podczas procesja, dwie drugie oddał kardynałowi prokur, i 
k lę c iu  asystentowi tronu. WszjTscy inni stanowiący orszak pap. i w tej 
procesji mający udział, trzymali w rękach zapalone świece. Procesya w ten 
sposób urządzoną została przez mistrzów ceremonii pap.: Kurycrowie apo­
stolscy, prałaci konsultorzy i urzędnicy Kongr. św. Obrzędcjw, kolegium Pro- 
tonotaryuszów, kaznodzieja apostolski i spowiednik familii pap., prokuratorzy 
jenerał ni Zakonów żebrzących, bussolanti czyli heroldowie w fiolotowj’cli 
sutaunach, kapolanowie zwyczajni niosący mitry iKyary, kapolanowie tajni, 
prokurator jeneraluy Izby apostolskiej, adwokaci konsystorscy,’ szambelaui 
honorowi w wielkim kostiumie, kapolanowie śpiewacy, którzy odśpiewywali 
na przemian z orszakiem strofy hymnu Ave maris Stella, zaintonowanego 
przez Papieża na sali królewskiej. Następnie szli w komża® i rokietach 
reprezentanci różnych Kolegiów prałackich, wielki mistrz zakonu Maltańskiego, 
prałat rotant trybunału Sygnatury niosący turybularz dymiący, najmłodszy 
z audytorów Koty, przeznaczony do spełnienia funkcji subdyakona apostol­
skiego i niosący w tym charakterze krzyż papiezki w pośrodku siedmiu 
wotantów Sygnatury, którzy trzymali kandelabry ze świecami malowanemi 
i ozdobionemi arabeskami. Za subdyakonem szedł herold, stróż krzyża pa- 
piezkiego, za nim audytorowie Koty, dyakon i subdyakon greckiego obrzędu; 
następnie peniteneyarze bazyliki watykańskiej, komandor m Santo Spirito, 
opaci, arcybiskupi i biskupi obecni w Ezymio w liczbie przeszło 200, św. 
kolegium kard., dyakoni w dalmatykach, biskupi w kapach, wszyscy z ada- 
maszkowemi mitrami, biskupi (nie kardynałowie) mieli mitry z białego jKoaj 
tna. Ojciec św. na sedia gestatoria eskortowany przez fiabelli ubrany był 
w kapę b ia łą , na głowie tyrarę. Przy wnijściu do sali kanonizacyjnej powi­
tany został fanfarą wykonaną na trąbach. Pomodliwszy się przed ołtarzem 
i złożywszy tya rę , i wziąwszy na głowię mitrę złotą jako doktor najwyższy 
zasiadł na tronie.i-Chór wykonj'wał motet Tu es Petrus.' Kardynałowie i bi­
skupi składali zwykłą ebedyencyą.

Następnie kardynał Bianchi stanął przed tronom i w jego imieniu adwo­
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kat konsystorski prosił Papieża instant,er o kanonizacją Mgr. Nocolla, se­
kretarz Brewiów do książąt odpowiedział w imienin Ojca św , wzywając obe­
cnych do modlitwy. Papież poSedł uklęknąć przed ołtarz, całe zgromadzenie 
uklękło, papiezka kapek zaśpiewała litanią do wszystkich Św., wierni odpo­
wiadali. Po drugiej prośbie instanlms zaintonował Paj iaż Vani Greator. 
Po trzeciej prośbie histanlissinib nastąpił akt kanonizacji. Leon X m  sie­
dząc na tronie w mitrze na głowie, jako doktor Kościoła -powszechnego od­
czytał następujący dekret:

Ad honorum Sanctae et In d ir id u ac  T r in i ta t is  et oxaltationoin Pidei Gn- 
tliolic-ao, et Christianae Keiigionis auganentum, auetorita te  Domini Nostri  Iesu 
Cliristi, Bcatoruni Apostolorum P e t r i  ot P au l i  ac Nostra;  m a tu ra  dcliberatione 
p raeh a b i ta ,  e t  D ia ina  ope saepius impIOrąta, ac de Vcnerabilium F ra t ru m  
N os trorum  Sanctae  Komanae Ecclesiae C an lina l ium , P a t r ia rch a  ru m ,  A rd i ie -  
piscoporuni- 'e t  E p i$ o p o ru n i  in Urbc existentium cbnsilio, Beatos Bunfiliuni 
Monaldum cum s o f j i s , videlić<Jt: B onajunctam  M anc ttum , H an e t tu m  Antel-  
lcnsem, U guccium  Uguccionum , An.ideum de Amideis,  Sostenoum do Poste- 
neis, e t Alexium dc Falconeriis; Fundatores  Ortlinis" Scrworum B. M Yirg in is ,  
ot  Pe trum  Glaverium, Joannom B erchm ans ot Alpbonsum E odriguoz ,  e 
cie tate Jesu ,  Confessores, Sanctos ćsse decernimus et definimus^.et ?Saiictorum 
catulogo adscribimus, s ta tuen tes  ab .Ecbłesia  universali  eorum momoriam quo- 
l ibe t  anno,  nem pe Bonfilii e t  sofeiorum, die undecima f o b n w i i ;  P o t r i , dio 
n ona  sep tem bris ;  Joannis ,  die decim atert ia  auguśtijf .e t  Alphonsi,  die decima- 
te r t ia  octobris,  in te r  Sanctos Confessores non Pontitrces pin dovotione recoli 
debere. In  nomino P a t r is  f  ot F i l i i  f  e t Sp ir i tus  f  S-incti. Amen.

Odczytawszy dekret, przeznaczył Papież każdemu Świętemu dzień ich 
uroczystości w Kościele: 1 L luty dla siedmiu fundatorów Serwitów, 9 wrze­
śnia dla św. Piotra Glavera. 13 sierpnia d la ‘śiv. Jana Berchmans, i 13 pa­
ździernika dla św. Alfonsa Kodrigucz-. A\r tćj uroczystej*, chwili odezwały się 
dzwony bazyliki watykańskiej i wszystkHi kośffljłów rzymskich, na sali zaś 
kanonizacyjnej Papież i wszyscy obecni śpiewali To Deum, perzem odmówił 
Papież oracyą specyuhią do nowych Świętych.

Po kanonizacji zaintonował Loon XIII Torcyą i odprawił Mszą dnia
0 Imieniu Jezus według rytu papiezkiego z nowemi oracjanii spocyalnemi 
do Świętych kanonizowanych Lekcja i ewangelia były śpiewane po łacinio
1 po grecku. Po Ewangelii Papież, siedząc na tronie z mitrą na głowie, 
wygłosił homilią o nowych Świętych. Na ollertoryum 12 kardynałów św. Kon­
gregacji ObriędóSv, postulatorowłe, przynieśli procesyonalnie Papieżowi zwykłe 
dary: wielkie świece ozdobiono alćgorycznemi liniaturam i, clileby, baryłki, 
klatki z gołębiami i innemi małemi ptakami, przedstaw ającemi dusze ubło- 
gosławiono w niebie i iclkcnoty praktykowane na ziemi. Komunią św przyj­
mował Papież ua tronie. Pierwszy' Kardynał dyakon podawał mu ją  pod 
dwiema postaciami. Po udzieleniu benedykcyi na gońcu Mszy św., było to 
już około 2 godziny po południu, powrócił Papież na sedia gestatpria w kapie, 
z tyarą na głowie,^ błogosławiąc na około, do owych pokojów.

Kanonizacya Świętych ukończyła1-* pierwszą seryą uroczystości jubileuszo­
wych, dla tego my też opis następujących manifestacji odkładamy do nastę­
pnego poszytu.
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W końąn jednak uzupełniamy jeszcze nasz opis niektóremi ważniejszemi 
i ciekawszem szczegółami, jakieśmy w toku opowieści naszej opuścili.

Król r u m u ń s k 1' wystosował do Ojca św. następujące pismo z po­
winszowaniem :

Ojcze święty!
Dzień, w którym W. Świątobl. przed 50 laty otrzymał poświęcenie 

do św. urzędu, któremu życic swe poświęciłeś, daje mi powód radosny, do 
przesłania Mn najszczerszych powinszowali i dołączenia icli do owych do­
wodów czci, które Mu ze wszystkich stron jako wyraz powinnej wdzięczności 
za pojednawczo i chrześciańskie działanie w kierowaniu Kościołom, nadsyłają. 
Tak ja  jak i królowa najszczersze składając życzenia^ a by .Opatrzność Boska 
W S\. iątobliwości długich dni w zupolnem zadowoleniu użyczała, prosimy Ją, 
aby przj-jąć zechciał upominek, który królowa własną ręką Papieżowi po­
święciła, jako pow.nny hołd jego mądrości i dobroci, jako znak naszej 
głębokiej czci, przyniesiony w darze w dzień św. jubileuszu. BfCioszę się, 
żo mogę z tej sposobności skorzystać, aby Waszą Świątobliwość zapewnić, 
jak zadowolony i wdzięczny jestem za godne sprawowanie urzędu przez 
areyb. Pawła Palm a, przez co zjednał sobie najżywsze sympatye. Proszę 
W. Świątobliwość, aby królowej i nam swe ojcowskie błogosławieństwo 
udzielił i bjTł zapewniony o wysokiej czci i głębokim szacunku, z jakim 
pozostaję

Ojcze św.........
Pałac w Bukareszcie 22 grudnia 1887.

Król wyrtembergski przesłał Papieżowi krzyż srebrny i złoty wedle 
projektu przez króla samego podanego. Prezydent Stanów Zjednocz. Vono- 
zuola przesłał złoty puchar drogśemi kamieniami ozdobiony; prezydent 
republiki Ekwatoru urnę kryształową, rubinami, szafirami i szmaragdami 
wysadzaną.

Warszawscy szewcy słynni na cały świat ze swych wyrobów przesłali 
Papieżowi parę wspaniałych trzewików z fioletowego aksamitu i mnóstwo 
innych artystycznie wykonanych trzewików.

Iicdakti rowie i wydawcy słynnego czasopisma francuzkiego Correspon- 
dant, na'czole ks. Broglic, ofiarowali Papieżowi z wymownym adresem od 
całej rady i jego dyrektora, wspaniały egzemplarz kompletny dzieł św. To­
masza z Akwinu w 16 tomach in folio w świetnej oprawie. Edycya jest 
wenecka z 1594, bardzo piękna, dobrze przechowana. Oprawa nowa do togo 
dzieła kosztowała 12 tysięcy franków. Na czoło pierwszego tomu znajduje 
się adres wydrukowany głoskami i ozdobami z epoki renesansowej.

Książe Kumberlandzki ofiarował Papieżowi wspaniały relikwiarz, repro­
dukcją relikwiarza pochodzącego z fundacyi Wolfów dla kościoła św. Bła­
żeja w Brunświk Lineburg. Relikwiarz ten posiadał relikwio św. Błażeja, 
którą kardjnał-arcyb. wiedeński" przełożył do rolikw.arza przeznaczonego 
dla Ojca śyv. O. Neumann z zak. Cyst. profesor przy uniwersytecie wie­
deńskim zawiózł ten upominek do Rzymu.

Dnia 4 stycznia w lateranońskiej hazjdice obecirych było na wspania- 
łem Te Doum, odprawionein z powodu jubileuszu, 800 Kardynałów, Bisku­
pów i prałatów, ciało dyplomatyczne, komitety i pielgrzymi poj^dyńczydi 
kiajów i niezliczona liczba wiernych.



Oprócz włoskiego rządu jedyny jeszcze rząd katolickiego kraju w Gua- 
tenjffla nie uznał za odpowiednie powinszować jubileuszu Papieżowi. Prezy­
dent Guatcmala znany jest ze swej nienawiści ku Kościołowi, bo niedawno 
wypędził biskupa z tego miasta, - który śmiał protestować’ przeciw pewnemu 
rozporządzeniu rządu.

Dar jubileuszowy W. Księcia Bodeńskiego stanowi fotograficzna kop:a 
słynnej kroniki Konstancyjskiego soboru, napisanej przez Ulrycka Richen- 
tlial, której orygirał znajduje się na ratuszu w Konstancyi.

Papież udzielił ordery następującym nadzwyczajnym reprezentantom 
obcych mocarstw: wielki krzyż orderu Piusa, hrabiemu Bruelil posłowi ce­
sarza Wilhelma, księciu Liechtenstein posłowi cesarza austr. i raargr. Sa- 
jonsi, posłowi cesarza japońskiego, hr. Lefebrre de Bebaine, posłowi fran- 
cuzkieinu, księciu TJrgel posłowi króla belgijsluegó&wielki Isr-zyż orderu św. 
Grzegorza W.: baronowi Brienon, posłowi króla holenderskiego] posłowi w. 
ks. Badeńskiego, lir. Fabricius,,-posłowi króla saskiego, jenerałowi Vclos z okazji 
zawarcia konkordatu z wolnem państwem Kolumbią. Komaudoryą orderu Piusa IX 
otrzymał baron Briissel, poseł króla wyrtomb. Sekretarze tych partów otrzy­
mali krzyże rycerskie tychże orderów.

Podług sprawozdania Observ. franc., było w Rzymie w pierwszych 
dniach stycznia 60 tysięcy pielgrzymów, z tych 35 tysięcy Włochów, 5000 
Francuzów, 4000 Niemców i 2000 Hiszpanów. Wartość wszelkich darów 
jubileuszowych obliczają na 60 milionów, ofiary pieniężne wynoszą 14- mi­
lionów. Pomiędzy darami znajduje się 90 tysięcy butelek wina, dla któ­
rych osobny sklep zbudować musiano.

Rada związkowa szwajcarska w imieniu zgromadzenia związkowego 
w Bornie przesłała Papieżowi także powinszowanie. W liście w tym celu 
do kardynała sekretarza Stanu wystosowanym, daje p. Droz wyraz nictylko 
uczuciom głębokiej czci dla Papieża, locz wypowiada życzenie, aby Papież 
żył jak najdłużej, gdyż wielką mądrością i nadzwyczaj pokojowom usposo­
bieniom w stosunkach pomiędzy państwem a Kościołem się odznacza.

 -----------

K R O N I K A .
PGZtiań. (Zmiany w posadach duchownych.)
Ks. Id/.ikowski z Żabna powołany na wikaryusza do Pniew, ks. Gał- 

dyński z Dłużyny otrzymał w komendę parafią, jw Brodnicy; ks. Kamieński 
prob. w Międzychodzie otrzymał w zarząd probostwo w Kamionnie; ks. dzie­
kanowi Hebanowskiemu we Lwówku powierzono w zarząd, parafią Międzycliodzką, 
a za wikaryusza substytutu przeznaczono nin ks. Gregorowie/za z Lewic. Ks. 
Laudowiczowi pleb. w Kwilczu powierzono w zarząd parafią w Lewicach. 
Ks. Enn otrzymał kanon, instytucją na benef. w Pszczewie. Zirząd deka­
natu Kruświckiego powierzono ks. Kaczmarkowi pleb. wiĆEhełmcacli jako pro­
dziekanowi ; ks. dziek. Bukowieckiemu w Wągrowcu oddano w zarząd benef. 
w Łeknie cum facultate substituendi.

— Ks. dziekan Dydyński prob. w Kłecku mianowany został przez rząd
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kanonikiem honorowym w kapitule poznańskiej. W połowic stycznia odbyła 
się w katedrze poznańskiej instalacja nowego kanonika.

Polskie dyecezye. (Propaganda o tiazwio prawosławny w gr. unickim 
Kościele. — Gwałty moskiewskie. — f  Karmelita 0. Saturnin. — f lis. Floryan 
Wokrzooki. — t  Bazylianin 0. Czarnorucki. — Eóżno wiadomości o księżach pol­
skich.)

Pismo Kongregacji Propagandy per gli affari ońenłati z 19 maja i. z. 
w sprawie krzyżów trójramiennych wydane, któreśmy podali na stronie 487 , 
traktuje także o wyrazie p r a w o s ł a w n y ,  używanym w liturgii greko­
katolików Iłnsinów, będącym dla wielu kamieniem obrazy. Kongregacja 
oświadczyła się za z a t r z y m a n i e m  tego wyrazu, który w dyecezyi chełm­
skiej zamieniony był na: p r a w o w i e r n y .  Początek pisma Kongregacji 
do tego przedmiotu się odnoszący, brzmi, jak następuje:

Illme et Bninie Domine! — Huic S. Consilio propositum fuit, e w 
s. Unionis esse, si vocabulum p r  a v o s 1 a v n y j (orlhodoxos) quod in libris 
liturgicis palaeo-slavicis legitur, abolorctur, voce p r a v o v i r n y j  (orthopi- 
stos) ei surrogata. Cum buiusmodi controrersia maturo discussa fuorit, Emmi 
Patres in generali Conrentu diei 16 currentis monsis dccrcveruut prius vo- 
cabulum prorsus esse reimendum, cum passim in Euthena liturgia occnrat, 
ad tein pora satis remota ascendat, spectatoque usu alteri aequivaleat. Sod 
ad qnnmlibet sinislram interpretationem amoyendam S. Congrogatio Ił. E. 
P. P. D. D. Sacrorum Antistitibus praescribendum duxit, lit populus ab ani- 
mnrum pastoribns opportune instruatur de ntriusqne Sjmonymi vocabuli recto 
ac genuir.o sensu, ac do abusu Eussorum non unitorum, qui non modo o r- 

t b o d o x o r u m ,  rerum etiam c a t h o l i c o r u m  glorioso nomine seso do- 
corare praesumunt, dum proprio nomine Photiani sunt appelandi a primo 
parente errorum, qui scliisma graecanicum constituunt, non socus ac Lutlio- 
r a n i , Calviniani aut Sociniani a Lutbero, Calrino, et Socino nomen quiquo 
sunm traxerunt. — Praeterea ad bitne S. Congregationem inultae jampridem 
querelae perrenerunt contra usum Crncis triramis etc., jak na stronie 4-87 
podaliśmy.

Nazwa: orthodoxos czyli prawosławny, pospolicie nadawana przez kato­
lików dyzunitom, a przez tych uważana za tytuł prawnie im się należący, 
jako członkom Kościoła prawdziwego, od którego rzymsko-katolicki niby to 
odpadł, była niedawno przedmiotem dyskusji w wiedeńskiej radzie państwa. 
Jeden z deputowanych użalał się na posiedzeniu z 21 października r. z. na 
to, że w Austryi nazywają dyzunitów grecko-oryentalnymi, zamiast zwać ich 
grecko-prawosławnymi. Na to odpowiedział minister Gautsch, że obocna nazwa 
opiera się na postanowieniu cesarskiem z 26 listopada 1864 r., ogłoszonem 
w Dzienniku ustaw rządowych pod nr. 91, do zmiany nazwy Cerkwi wscho­
dniej dyzunickiej w Austryi, potrzebaby zatem chyba zmiany ustawy na drodzo 
prawodawczej; że wolno dalej greckiemu Kościołowi w stosunkach wewnętrznych 
używać nazwy p r a w o s ł a w n e g o  Kościoła, ale musiałoby to obudzić nio- 
zawodnie pewne skrupuły, gdyby państwo przyznawało temu lub owemu Ko­
ściołowi nazwę p r a w o w i e r n y  (orthodox). Tyle mówił p. minister i na 
tem sprawa się skończyła. My w Prusach byliśmy świadkami, że państwo 
zabawiało się w orzeczenia dogmatyczne, ogłaszając staro-katolików za ró­
wnie dobrych katolików jak neo- tj. rzymskich katolików, i nadając p. Roiit-
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kensowi tytuł „katolickiego" biskupa, który do tej pory nosi, clioć mu ton 
ty tu ł jeszczo mniej dał znaczenia jak monofizyckiemu ormiańskiemu k a t o- 
l i  ko  s o w i ,  rezydującemu w Eczmiadzynie na Kaukazie. Buta dyzunitów 
austryackicli zwrócona jest przeciwko unitom w tem państwie znajdującym 
się, których gorzej nienawidzą, aniżeli samych łucinników, i nad nimi u rzę­
dową nazwą orthodosów chcieliby wziąć przewagę, wystrychając ich tym spo­
sobem na odszezepieńców. Ale oczywiście rząd katolicki nie może urzędo- 
wnie przyznawać scliizmatykom nazwy, o którą z toni samom a raczej slu- 
szniejszem prawem upomnieć hy się mogli katolicy unici.

— Gubernator miński, książę Trubecki, wydał następujące rozporzą­
dzenie do dziekanów w gubernii mińskiej:

„ G u b e r n a t o r  m i ń s k i ,  kancelarya s t ó ł  lipca . . .  1887,
n r  (numer stołu, dokumentu, oraz datę dla ostrożności opuszczamy).
TP. Dziekanom gubernii mińskiej. IV ostatnich czasach często się zdarza, 
że w parafiach, nie mających proboszczów, i zarządzanych przez pp. dzieka­
nów i podległych im księży, otwierają się w dni świąteczne w nie becności 
księdza dla parafian rzymsko-katolickie kościoły, przyczem parafianie zbierają 
się do kościoła i pozwalają sobie śpiewać różno modlitwy w języku p o 1- 
s k i m ,  bez względu na to, żo w większości takich kościołów używanie j ę ­
zyka polskiego nie jest dozwolonom (nie dopuskojotsia). W oboc togo pole­
cam Waszej Przewielebności przechowywać w przyszłości klucze od kościołów 
przez Was zarządzanych u siobio, oraz kazać wszystkim proboszczom powie 
rzonogo Wam dekanatu, którzy zarządzają meobsadzoiiemi parafiami, p rze­
chowywać u siebie liluczo od powierzonych im kościołów, po dobitnem wy- 
tłoniaczeniu im (wnusziw im), żo parafianie nadal nie mają prawa zbierać 
się w kościele i odbywać tam jakiekolwiek nabożeństwa w nieobecności księdza. 
W końcu uważam za konieczno dodać, żo za niewypełnienio tego mogo roz­
porządzenia będą pociągnięci do najsurowszej odpowiedzialności tak winni 
księża jak pp. dziekani, i że żadne wymówki ich nie uwolnią od tej odpo­
wiedzialności. Gubernator, generał-major książę Trubecki."

Podług tegorocznej rubryceli archidyecezyi mohylowskićj, do której przy­
łączono w celu łatwiejszego zniszczenia katolicyzmu, dyecezyą mińską, jest 
nie mniej jak o śm  n a ś c i e  kościołów parafialnych osieroconych, do których 
sąsiedni księża, w wielkiej mieszkający odległości, rzadko tylko mogą do­
jeżdżać. Zakaz gubernatora, aby bez księdza nie ważono się w tycli kościo­
łach modlić, ma przygotować zupełno ich zamknięcio.

Jeden z dziekanów w gńbornii mińskiej został skazany w czasie objazdu 
swego dekanatu za spowiadanio i odprawianie nabożeństwa w osieroconym ko­
ściele na 100 rubli kary, chociaż kościół znajduje się w dekanacie, który 
do jego władzy należy. Dziekan wniósł zażalenie, tłumacząc się tem , żo 
w roku zeszłym w tym samym kościele te samo spełniał obowiązki. Z prze­
prowadzonej urzędowo korespondencji wyszło na jaw, żo w r. z. podobne tło- 
maczenio się dziekana było także odrzucone, o czom jednak polieya zawia­
domić go zaniedbała. Ścisła sprawiedliwość moskiewska wymagała, aby za 
niedopatrzenie się policyi ksiądz katolicki pokutował, więc dziekanowi nało­
żono podwójną karę, za rok bieżący i ubiegły, i 200 rubli z ponsyi wytrą­
cono. To już czysty rozbój.

W r. z. jeździł do Rosyi w celach naukowych proboszcz jednego z nąj-
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pierwszych kościołów parafialnych w Paryżu. Wrócił ztamtąd zachwycony 
uprzejmością Moskali a ucisku religii nie mógł się dopatrzyć, bo wszędzie 
gdzie by ł, widział kościoły katolickie i księży swobodnio spełniających swe 
obowiązki. Alo niocliby taki turysta duchowny chciał na Litwę pojechać, 
zobaczyłby dopiero, co się święci, i przekonał o prawdziwości przysłowia, 
które powiada: podrap Moskala a Tatar się pokaże, Ale tam by go i nie 
puszczono.

— Cenzura moskiewska odjęła redakcjom pism warszawskich prawo 
.odbierania pism polskich wychodzących w Galicji i Wielkopolsco, co im 
dotąd wyjątkowo było dozwoloneni. Odtąd pisma te pozbawione będą możności 
orycntowaniu się bezpośredniego o tem, co się w ziemiach polskich po za 
kordonem rosyjskim dzieje. PfófrjJądoioi po%vs3cchnamu, wydawanemu przez 
OQ. Jezuitów w Krakowie, odjęty Obstał od nowego roku debit w państwie 
rosyjskicm, pomimo że to pismo w tym celu, aby przez cenzurę przepu- 
szczanem być mogło, nader|*oglednie by® redagowane. Wydawcy tracą 
przez to kilka set abonentów, a katolicy, osobliwie duchowieństwo katolickio 
pod berłem rosyjskimi), jedno z niewielu źródeł, z których wiadomości mo­
gło zasięgać o rzeczach katolickich. Jenerał gubernator Iłurko wydał roz­
porządzenie-, na mooy którego na odpustach odbywanych w parafiach archi- 
dyocezyi warszawskiej, może się znajdować tylko trzech księży, zaproszonych 
z sąsiednich parafii. Rządzcy parafii zostali o tem rozporządzeniu satrapy 
zawiadomieni. Duchowieństwo w Królestwie używało troszeczkę większej swo­
body niż nieszczęśliwi księża w c-esarstwie. Widocznie clicÓ rząd moskiewski 
i tani ściśnicnie zaprowadzić i zrobić z księży iparesztantów aternowanyoh 
w granicash swych parafii. Do jakiego stopnia Mriskwa posuwa swą dzikość 
względem duchowieństwa katolickiego, niecli objaśnią następująco świeże wyji 
padki. Podczas ostatniego objazdu dye|ężyi N. przez biskupa, zdarzyło sie» 
żo chorągiew' kościelną katolicką trzymał wieśniak prawosławny, który widztfc 
żo inni LI ;kają i przyjmują bierzmowanie, także z niewiadomośoi ukląkł i 
pozwolił się przez biskupa wybierzmować. Znalazł się szpieg, który to za- 
denuneyował do urzędu. Proboszcz, który o niczem nie wiedział i me mógł 
wśród wicletysiącznego tłumu, pracy i kłopotu pilnować, kto do ręki chorą­
gwie brać będziesmimo wszelkie tłomaczenia,'ukarano przeniesieniem z po­
sady, którą przez 28 lat zajmował, na inne miejsce. Gdzioindziej w tej 
samej dyecezyi, szedł rzemieślnik katolik z kościoła w niedzielę, i przez 
drogę odmawiał różaniec, odkrywszy głowę przytem, Spotkał biedaka czyno- 
wiiik moskiewski, nawymyślał mu, jak tylko Moskale wymyślać umieją, żo 
śmiał w carskim kraju na publicznem miejscu różaniec odmawiać^ sprowa­
dził go do urzędu, gdzie protokóły z nim spisywano jakby o jaką zbrodnię 
chodziło, i nałajawszy mu i nagroziwszy, aby się czegoś podobnego więcej 
czynić nie ważył, puszczono do domu.

— Dnia 27 października v. st. umarł w Wilnie jeżeli nie ostatni to 
jeden z ostatnich Karmelitów na Litwie, O. S a t  u r  n i n , na świecie Antoni 
Budgin, ur. 1801 r. w powiecie rosieńsłim na Żmudzi, r. 1830 wyświęcony 
na kapłana. Był to zakonnik pobożny i pracowity. Pełnił obowiązid przeora 
klasztoru Karmelitów trzewiczkowych w Słobodzie, następnie mieszkał u Kar­
melitów bosych w tiłębokiem, zniesionych 1864 r. W r. 1870 zamknięty 
był przez Moskali wraz z kilku innymi kapłanami na pokucie w klasztorze



0 0 . Franciszkanów w Grodnie, ztąd  jo  dwóch latach wrócił do Wilna, gdzie 
mimo wiele późny aż do końca życia pilnie pracował w konfesyonalc Po 
jego śmierci rząd moskiewski klasztor Karmelitów trzewiczkowych, przy któ­
rym rezydował, zamknął, rękopisy i książki z klasztoru do wileńskiego cen­
tralnego archiwum zabrał.

— Dnia 26 czerwca v. st. r. z. umarł w Saryi koło Dryssy, w •,gu­
berni! witebskiej zakonnik głośnego niegdyś na całą Litwę imienia, ks. Flo- 
ryan M o k r z e c k i ,  Dominikanin. Żadne pismo polskie o zgonie jego nio 
doniosło. Ks. Mokrzecki ur. się. r. 1807 w okolicy Wiln*/; W młodym wieku 
u stąp ił do zakonu 0 0 . Dominikanów prowincyi litewskiej, mającej swój no­
w icjat w Poporciach koło Trok. Słynęli oni z gorliwości misyonarskiój, która 
Rstatnim blaskiem zajaśniała podczas jubileuszu 1826 r., kiedy ks. Jakób Fal­
kowski na Litwie i aż na Podolu wymową swoją tłumy ściągał.*) W r. 1826 
złożył ks. Mokrzecki profesyą zakonną. Wyświęcony na kapłana, w Wilnie 
z krasomówstwa s ł,n ą ł. Za cara Mikołaja miał raz kazanie o prześladowcach 
Kościoła, wspominając o karach Bożych, któro ich spotkały i czyniąc aluzyą 
do ostatniego prześladowcy, gnębiącego Kościół katolicki w Polsce. Za to 
śmiało odezwanie się musiał Wilno opuśpić. Niektóre z jego kazań ukazały 
się w druku w Poznaniu u Kamieńskiego i Sp. ze 40 kilka lat temuJffiziia- 
ezonc inieyałami: ks. P. M. Przebywając na Białojrusi w powiecie dryzioń- 
skiiu, w klasztorze dominikańskim w Zabiałach, niemało przyczynił się do 
utwierdzenia ludu okolicznego w wierze katolickiej. W blizkośei Zabiał o trzy 
mile są Dziernowicze, wsławione męczeństwem katolików włościan. Był tam 
daw niej kościół katolicki, fundacyi Korsaków, przy którym posługi spełniał 
zwykle ksiądz ze zgromadzenia XX. Dominikanów. W r. 1842 rząd mo- 
skięwski k ® ió ł zabrał na prawosławie i popa przy nim osadził. Lud gar­
nął się odtąd do Zabiał. Iuedy w r. 1858 Dziernowiczau rząd przymuszał 
do prawosławna, oskarżono 0 0 . Dominikanów zabielskich o podżeganie wło­
ścian do oporu. Obwiniony był mianowicie ks. Mokrzecki,. że dnia 23 kwie­
tn ia , kiedy obchodzono w kościele zabiaLkim uroczystość św. Jerzego, pa­
trona kościoła i parafii, w białoruskim dyalekcic opowiadając ludowi życie 
i męczeństwo Świętego, jego przykładem swych słuchaczów utwierdzał w ka­
tolickiej wierze, że cała ta nauka była aluzyą do postępowania od rządu 
wysłanych urzędników w Dziernowiczach. Pułkownik Łosic w zjechał do Za­
biał i żądał od Dominikanów koniecznie, aby jeden z ich grona a miano­
wicie sam ks. Mokrzecki, udał się z nim de Dziornowicz, w' celu nakłonienia

*) O misyi 0 0 .  Dominikanów litewskich w dyoc. kamiomicckićj zob. w Z a -  
wieczkach Podolskich  Kollego. Mieli oni w pierwszej połowie bieżącego wieku czasy 
prawdziwej św ietności, z której jako ostatni ślad pozostał dziś tylko wpł.tw, któ­
rego używają w Petersburgu. Ale Stabewicz a Mokrzecki byli to ludzie różni 
Tl Dominikanów w Nowogródku odbył nauki gim nazjalne Mickiewicz. Godzien 
wspęmnii nia z ffigźk zakonu i z litewskL jjprow incyi ks. M ichał Zielonka, prefekt 
szkół grodzieńskich, zesłany 'do Orenbnrga, jak  później ks. Szwcrmcki w Irkncku, 
dobrowolnie na wygnaniu pozostał, aby braciom swoim służyć. Co rok do 1500 
wiorst m usiał zrobić, aby parafian swych objcudiać,gjfc£jiZóny był jak święty nawet 
przez Moskali i Midiometanów. U m arł w kilka la t po wstąpieniu na,.tron Alej-"1 
ksandra U . W spomnienie o nim i wizerunek jest w artykule Bronisław a Zaleskiego: 
„W ygiiaicy  perscy w Orenburgu“ w J iocznikti T ow arzystw a  hist. lit. iv P a ryżu , 
rok l£6G, Paryż 18G7.



ludu do i rawosław-ia, a przynajmniej wmówienia w niego, że senator Szezer- 
binin, który do Dziernowicz zjecliał, gfSt jakby sam cesarz, i że co on powie, 
to jost wolą cesarza, której się trzeba poddać, bo taka jest i wola Pana Boga, 
Gcly przełożony klasztoru pułkownikowi przedąmwił niedorzeczność takieg.o 
żądania^Moskal wyzionął potok obolg, właściwych tylko tomu narodowo, na 
kapłanów i religią katolicką. Zdaje się, że skutkiem tych wypadków musiał 
ks. Mokrzepki Zabiały opuścić. Później przebywał w klasztorze,. swego za- 
kójiu wKalwaryi żmudzkiej, gdzie w roku 1863 miał przemowę do oddziału 
powstańczego, który był w blizkosci. Za to skazany był na 8 lat do ka- 
toŁgi nOSyb&ryi, w Akatui. Ztamtąd przeprowadzony do Tunki, uzyskał pó­
źnił] pozwolenie na przeniesienie się do Wielkiego Nowogrodu, gdzie za to­
warzysza wygnania miał dzisiejszego arcybiskupa warszawskiego, ks. Popiela, 
P ostatnich latach mógł zbliżyć się do kraju. Pozwolono mu na pobyt 
w klasztorze dominikańskim w Agłunio, w polskich Inflantach. Gdy starzeć 
o chwałę Bożą gorliwy nie ustawał tutaj w spełnianiu kapłańskich obowią­
zków, rząd kazał mu to schronienie opuścić. Ulitował się nad nim możny 
obywatel, p. Łopaciński, i uprosił u rządu, aby ks. Mokrzeckiemu w domu 
jego pozwolono zamieszkać. Tu też skołatanego prześladowaniem żywota do­
konał. Czytaliśmy gdzieś, że ks. Mokrzycki za czasów Mikołaja po rosyjsku 
kazania w Petersburgu prawił dla k itolików tym tylko językiem mówiących, 
których jest.jnnóstwo pomiędzy potomkami Polaków, Niemców itd. urodzonych 
w Bosyi i nieznających już języka swoich przodków, i że rząd rosyjski, oba­
wiając się wpływu tych nauk na prawosławnych, dalszego ich miewania po 
rosyjsku nm zabronił. Tymczasem osobą znająca dobrze ówczesne stosunki 
zaręcza nam , że to zdarzenie odnosi się do innego Dominikanina^jktóry isto­
tnie nauki prawił po rosyjsku, ale nic w samym Petersburgu, lecz w Car- 
skiom Siele.

— Dnia 26 listopada r. z. umarł w lwowskim klasztorze Bazylianów 
O. Samuel ina chrzcie: Szymon Tadeusz Ignacy) C z a r n o r  u c k i , przed­
ostatni z członków dawnój prowincyi litewskiej św. Trójcy .zakonu św. Ba­
zylego W. Nieboszczyk urodził się w Holszanach koło Wilna 1798 roku 
z ojca Stanisława, unickiego pljjbana miejscowego, stanu szlacheckiego, i matki 
Teodory. Ocbrzcony był naprzód z wody 18 października, przez księdza', jak 
się zdaje, ritus graeci, ale ceremonię" chrztu uzupełnił 14 listopada łaciński 
proboszcz holszański, ks. Kazimirz Chrapowiclri, gwardyan z zakonu 00 . F ran­
ciszkanów konwentualnych. Chrzestnym ojcem był mu Ignacy7, Żaba, podko­
morzy. Wstąpiwszy w młodym wieku do zakonu 00 . Bazylianów, otrzymał 
r. 1819 po złożeniu profesyi obedyencyą od ks, Cezarego Kamieńskiego, pro- 
wincyala, dra filozofii, z Bytenia do Torokau, gdzie uczył arytmetyki, jco- 
grafii i gramatyki polsko-łacińskiej] z Torokań posłano go r. 1822 do Ży- 
towic, gdzie był nauczycielom wymowy i matematyki; 1823 r. z Żyrowic 
do Nowosiolec na katechetę i nauczyciela szkółki parafialnej. W r. 1825 
otrzymał w cerkwi bazyliańskiej żyrowickiój święcenia z rąk ks. Ignacego 
Jozafata Bułhaka, metropolity „Ecclesiarum romano-catliolico-unitanimr“ jak 
wypisano na ̂ świadectwie. Dnia 6 grudnia otrzymał 4 niższe święcenia i sub- 
dyakonat, dnia 9 grudnia dyakonat, dnia 13 grudnia-'stopień prośby tera.1)

I) Świadectwo święceń otrzymanycli nosi szczególny nagłów ek: „In  imperio



W r. 1826 posłany był ks. Czarnonjcki z .'Njowosieloc do Kobrynia, takżo 
na nauczyciela szkółki parafialnej, r. 1827 z Kobr)ma doj Pyskowa1) w po­
wiecie wołkowyśkim, gubermi grodzieńskiej, gdzie był kaznodzieją i rczolu- 
torem przypadków sumienia. NaoneząsMrowineyułcm był ks. Jozafat Żarski. 
Zdrada Unii za Siemafzki zaitMu fe-j Cźarnoruckieglw w Pyskowic jaszcze. 
Kiedy b)ło jawnem, żc zagłada unii nieuchronna, 0 0 . Bazylianie łyskow^Ay 
urządzili uroczyste nabożitóstwyjj na które tłumy wiernych obu obrządków do 
ich cerkwi się zgromadziły. Przybyli i 0 0 . Misypn.mzo z Łyskowa, którzy 
z 00 . Bazylianami w braterslriśj zawsze żyli miłości i zgbazio.2) 0 0 . Ba­
zylianie publicznie jeden u drugiego odbyli spowiedź, As. Augustyn Sie­
dlecki, snpcryor ich, celebrował. Ks. Czarnorucki wstąpiwszy na kazalnicę, 
wykładał ludowi r^zjiicę między prawosławiem a unią, zapowiedzi,,! zbliża­
jącą się godzinę próby i zaklinał, aby wytrwano w wierności! dla Kościoła. 
Kiedy kaznodzieja zakończył słowami, żc lepiej jest śiniorć- ponieść, aniżeli 
przyjąć fałszywą wiarę, która ma być narzucona, i żc kapłani, których z wier­
nymi jako pasterzy łiczy mifóść Jezusa, raczej umrzttó przenoszą, aniżcL 
rozłączyć się ze swemi owieczkami przez zmianę wiary, zemdlał z wzrusze­
nia i tak do zakrystyi odniesiony został. Po nim wstał ks. Siedlecki, cc- 
lebrfiiis, i głośno wykoCał przysięgę, że rftGzej um uc, niż stfinio się zmien­
nikiem. Prosił następnie Boga, aby jego i jago współbraci i parafian wspie­
rał, i zakońlzył Miganiom obecnych o przebaczanie za winy, których 0 0 . Ba­
zylianie w Pyskowic mogli byli stać się winnymi. Było to jakby ogólno 
gotowanie się na śmierć. Zakonnicy przyjąwszy z rąk suporyora Komunią św. 
padli krzyżem na ziemię. Wiolu z obecnych przyjmowiełó Przen. Sakrament 
według olu obrządków. Zaśpiewano chórem: ,,Pod Twoją obronę", Bazylianie 
ucałowali stopnie ołtarza i przeprowadzeni przsz'-00, Misyonarzy i obecnych 
wyszli z cerkwi do kl.isztbru. B/ło, to r. 1888. Niedługo, zjawał się w Pys­
kowic Siemaszko. Staruszek Bazynan, ks. Bocewicz, judaszo.wstwo odstępcy 
w oczy wyrzucił. Zamknięty w samotnej coli na rozkaz oprawcy,' w kilka 
dni świątobliwie żywot skończył. Mimo zakazu Siemaszki ks. Czarnorucki 
ukradkiem spowiedzi go przyęd śmiercią wysłuchał. Komunią św. od 0 0 . Mi­
sjonarzy p® niosi<fflę) Powłóezony z miejsca na miejsce, znalazł śię na- 
koniec wraz zo swym superyorem ks. Siedleckim, w Zaborowskim mouastorż.ey 
na Wołyniu. Opis pastwienia się, którego nad nim i innymi unickimi ka­
płanami dopuszczał się w zahorolwskini klasztorze na Wołyniu apostata ks. 
Pziulłuski, (Sąlicyanin, prototyp późniejszych apostołow prawosławia, w dyc-

suao im peratom e M ajesfatis Ser. e tA u g . C o n sta n tin i ZPrimi, Im peratoris c t Auto- 
B a to r is  tutins R ą& ias s t a . "  Widocznie doszła dteŻyruwo! wiadumość o śmierci 
Aleksandra I  w Td^anrogu, ale nie wiedziano jeszcze, że na truli carski w stąpił 
nie Kopśttuity, lecz Mikołiij.

!) W Łyskowio na Icmentarzu pochowany jest Franciszek Karpiński. Na jego 
grobie je s t napis: ,,Otóż ffiójYdom ubogi."

2) Ostatnim  slipóiiyorcm X X  Misyonarzy łyskowskieh, którzy tylko kilka la t 
d łi żej się utrzymali, był ks Jan  TroniBŻffiyński (f 1881), po ich kassUeio 1812 r. 
za M ikołaja. probos^js ' w Mołazanach na Podola, 1 o którego szczytnych kapłańskich 
cępląeh podaliśmy za Przcijl. kalol. wspomnionio w I I  roczniku naszego pisma, 
nr. 86, s t i ,  288.

“/ A k ta  m ęczeńskie U n ii w B o czn ik u  T ow arzystw a  historyczno-hterackieyo  
w  P a ry żu .  18G6. l'a ry ż  1867, str. I i8  -1L7.



cczji chełmskiej, j ozOst iwił K3r;Czarnorucki w pamiętniku ogłoszonym w ~Prs$- 
tjlądsie Iwowslum  (tom X, rok 18713) przed tytułem: Znlotatelc SOldnicgo 
starca L itw ina- Unity. Przerzucany wSjmne miejsca, posłany został ks. 
Czarnorueki r. 1812 do Poczajowa, zkąrl go miano wywieźć na wygnanie 
w g łąb ' Rosji, ale udało mu się ujść do Galieyi, do kłórćj przybył w roku 
1814. Tu biurokratyczny porządek, panujący u św. Ju ra , wymagał, aby 
nowo przybiły składał ponowne egzamina z teologii, zanim go do szeregów 
duchowieństwa dopuszczono. Tak samo było później, gdy po upadku Unii 
w Chełmszczyznie tamtejsi księża gromadnie do Galicji przybyw®Jzaczęli. 
Mimo rozporządzenia Stolicy Apostoł., uwalniającego tych szlachetnych wy­
znawców wiary7, którzy z ^onanu i dziećmi, często ogołoceni ze wszystkich 
środków, uchodzili, aby wiarę zachować, konsystorzo ruskie robiły im naj­
większe trudności, mordowały egzaminami nawet z prawienia Mszy świętej! 
Kilkanaście lat przebył ks. Czarnorueki w monasterze bazyliańskim w Kro 
chowie koło "Ssółkwi, ostatnim, który przyjął Unią, bo dopiero w r. 1721. 
Z Krechtowa przeniósł się 18G9 r. do Lwowa, gdzie patrząc na odrodzenie 
zakonu św. Bazylego i piękną młodzież zakonną, zaludniającą muryr mona­
styru św Onufrego, mógł powiedzieć: Nunc dimittis. W ostatnich latach 
szanowny starzec podupadł na zdrowiu i Mszy św. nie mógł odprawiać. W stanie 
takim zastał go już wielkopolski historyk Unii, gdy prze.d dwoma laty na 
wiedzał Lwów. Pogrzeb ks. Czarnoruckiego K łbył się 28 listopada. Nabo­
żeństwo żałobne odprawił ks. metropolita Sembratowicz, kondukt ppgjzebówy 
prowadził ks. prałat Smngalewicz, arcliiprcsbyter kapituły ii św. Ju ra , litid 
grobem ] rzemówił rzewnie w j.ęayku ruskim przy trumiiie-rófiary Siemaszki 
ks. Bobrowicz, ofiara prześladowania drugiego apostaty, Póf/iela. Po k o Czar- 
uoruckim pozostułyAdwa tomy kaz.ni w rękopisie. Teraz pozostał przy życiu 
jeden jedyny, ostatni Bazylianin prowincji litewskiej, również ofiara Siemaszki, 
przed kilku laty z Wilna do Dobromila przybyły, 80 i kilkototni ksfiCyryl 
Litówt, mimo wiek póz'ny, emszący się świeżością sit umysłowych, żywa kro­
nika przeszłości.

—  Ks. Franciszek L e ś n i a k ,  proboszcz ze Zbyiitowskićj Góry pod 
Tarnowem, łaskawy naszego pisma współpracownik, profesor sztuki chrzęść, 
w seminaryum duchów, zamianowany został kanonikiem kapituły katedralnej 
w Tarnowie.

— Dnia 13 listopada obchodził SOletni jubileusz kapłański gr. katol. 
proboszcz w Zapałowie koło Jarosławia w Galieyi, ks. dziekan Wiktor K i- 
w e r o w i c z ,  wuj jednego z najwybitniejszych członków Koła polskiego 
w Kadzie państwa w "Wiedniu, p. Euzebiusza Czerkawskiego. W uroczystości 
zacnego jubilata, cieszącego się powszechnym szacunkiem, wzięło udział du­
chowieństwo obu obrządków i obywatelstwo, a w jego gronie książę Włady­
sław Sapn-ka z Oleszyc, wnuk śp. księcia marszałka Leona 8., któiw przed 
46 laty ks. Kiwerowicza był prezentował jako kollator na beneficjum w Zapałowie.

— Ks. Przemysław W i l k o ń s k i  z naszej ardiidyećteyi, syn śp. WTil- 
końskiego z Graboszewa a poiniej z kustodyi, siostrzeniec posła p. Różań­
skiego, otrzymał w Rzymie stopień doktora w prawie kanoniczncm.

Sp. ks. G o 1 1 a n o w i wzniesiono pomnik w kościele Panny Maryi 
w Krakowie. Popiersio wykonał z marmuru kararyjskiego Guj slti, resztę 
Stehlik,



— W Bielinach, pod Ulanowem w Galicji odbyło S j  13 listopada po­
święcenia nowo wybudowanej "kaplicy klasztornej PP. Dominikauek, zbudo- 
w mój kosztom 18,000 S r .  zebranych ze składek. Ceremonii dokonał mi j-  
scowy pleban, ks. Harmata, w asystencji kilku księży®! PP. Dominikanki 
są błogosławieństwem dla okolicy, ucząc wiejskie dziewczęta i pielęgnując 
chorych.

—  Ks. Walenty G r o ś  t y ,  z naszej dyecezyi, instruktor synów księcia 
Thurn-Taxis, przeniósł się z rodziną kfiąź^cą na mieszkanie z Lwowa do 
Preszburga.

— Ks. Leonard S o l e c k i ,  b. wydawca Muzyki kościelni?), otrzymał 
benofięyuni w Brzeżanacli, jedno z najbogatszych wn Galicji.

—  Ks. Norbert G o l i c h o w s k i ,  b. prowmcyał zakonu 0 0 . Bernar­
dynów, wyjechał w ostatnich dniach grudnia na sześć lat na misjonarza do 
Jerozolimy. Jenerał zakonu wystosował do prowincji polskich zakonu św .Fran- 
ciszka , jego władzy podległych, odezwę, wzywając ochotników, cotiy dla po­
sługi ,'ielgrzyinów polskich chcieli do Ziemi św. pospieszyć. O ile nam wia­
domo, ma także i znany O, Jukundyn Bielak, Keformat, który czasowo w r. z. 
M i l  w Galicji, nadal w Palestynie pozostać. Przed czterema z górą wid- 
kami jeden z braci zakomr cli ks. Goliehowskiego, bł. Szymon z Lipnicy, "Ber­
nardyn, gdy pielgrzymować miał do grobu Pańsku go, całój rugały zakonnej 
na pamięć się wyuczył, ażeby wszystkie jćj przepisy mieć zawsze na myśli, 
gdyby od Sarac&hów w niewolę był zabrany.

— Ks. Michał H a r a s o w s k i ,  b. kanonik katedralny., chełmski i wi­
cerektor seminaryum, asesor konsystorza, w końcu proboijlcz w Tcratynie, 
a po emigrowaniu do i^alicyi w Krowiej kolo L ubaczow em '. 1806 roku, 
oid. 1832, umarł 2 lipca r. z. w Krowiej. Kolacja jego o wypadkach 
w Chełmszczyznie drukowana była wraz z opowiadaniami innych kapłanów 
unickich w Warcie.

— Cztery ostatnie PP. Bernardynki w Lublinie przeniesiono zostały* 
rzędowem rozporządzeniem z 4 października dwie do Warty a dwio do Wie­
lunia?: Klasztor zabrano na magazyn wojskowy.

—  Unia 14 grudnia um arł w Bobrzechowie, dyoc. przemyskićj, pro* 
boszcz tamtejszy ks. Feliks B u c h w a l d ,  kanonik honorowy lubelski, szam- 
belan Jego Świątobliwbśbi, dziekan strzyżowski, poseł na sejm krajowy, ur. 
1819 ord. 1843 r, Zmarły był ozdobą kleru galicyjskiego, dla gorliwości., 
kapłańskiej, u.olkićj cnoty obywatelską i ukształcenia niepospolitego wysoko 

goniony. Pisywał artykuły do Przeglądu lwowskiego i innych pism, w sej­
mie wymownie bronił praw Kościoła i duchowieństwa. Ił f  I  f  P.

— Dnia.. 13 grudnia umarł w Podmiclialu koło Kałusza w Galicji 
ks. Onufrj P i o t r o w s k i ,  ur. 1 8 :8  ord. 1857. Zmarły pochodził z dyoc. 
łucko-żytomirskiej, po 1863 r. emigrował za granicę. Przybywszy później 
do Galicji, oddał się w Brodach dobrowolnie konsulowi rosyjskiemu na łaskB 
i niełaskę. Przybywszy* za kordon, posłany został na Sybir do robót ka- 
torźiiyeh, potom do Tunki. Ztamtąd puszczony przybył do kraju , pojechał 
do Ameryki, wrócił ztamtąd, aby żywot burzliwy na ojczystej ziomi zakoucżyiS

— Trzech ludzi bardzo u kształconych, którzy w stanic świockim zro’- 
bili sobie imię jako piszący, przyjęło w r. z. święcenie kapłańskie: dr. fil. 
Jan  Gnatowski, o którym już wspomnieliśmy dawniej; dr. filoz. Aleksander
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Peclimk, profesor gimnazyurn tarnowskiego, wyświęcony na kapłana d. 20go 
lipca r. z. w Tarnowie przaz ks. Biskupa tarnowskiego-, i Władysław Michał 
Dębicki, który otrzymał presbyterat z rąk ks. biskupa Ruszkiewicza w W ar­
szawie w kościele św. Krzyża cl. 18 września r. z. Ks Dębicki jako świecki 
człowiek wy stąpił z kilkoma pracami-'treści filozoficzno-religijnój, npj Postąp, 
sscsąśeic i p r0*wro‘y  spo, m ie; B -m ym an iow ość , jćj prsyeeyny i slndlri\ 
Kicśmii rfolność człowieka jaJco postulał filoeoficsny prsyrodrJmawsłwa itd. 
Ks. Dębicki przeznaczony jest na wikarego do parafii w kościele pokarmo- 
lickim na Lesznie w Warszawie i zasilać będzie swem piórem Preegląd 
Icatolicki.

— Dnia 11 grudnia przyjmowany był na prywatnej andyencyi przez 
Ojca św. ks. biskup Dunajewski. Z pomiędzy biskupów polskich on naj­
częściej iimina apostolorum nawiedza.

RZYM. (Lifet Ojca św. do kard. Farocehi. —§Spravra beatyfikacji. — f  Kard. 
R ;ndi. — f  Jenerał Ś d n z le m S

Z okazji jubileuszu Ojciec św. hojną dał jałmużnę dla ubogich rzym­
skich. Owoż Ł'list Ojca św. do kardynała Parocchi, wikaryusza jenorajncgo 
J. Św., w którym w taki sposób dar ten uzasadnia: „Każdego roku przy 
nadchodzących jswiętach Bożego Narodzenia pamiętaliśmy o biednych rzym­
skich. Tego roku święta Bożego Narodzenia schodzą się z jubileuszem na­
szym kapłańskim. Pragniemy uradować jak najobfitszą' jałmużną te dro­
gie Nam dzijgi, gdyż chcielibyśmy, aby oni pierwsi, Nam najbliżsi, korzy­
stali z tej szlachetności, jaką w obec Nas okazali katolicy całego świata. 
Dla tego przeznaczyliśmy dl®, nich sumę 140 tysięcy franków, z których 
10 tysięcy otrzyma instytut młodych r^mieślników św. Józefa, 10 tysięcy 
instytut niewidomych św. Aleksego, 20 tysięcy kapłani najgorzej uposażeni 
a najgorliwsi, oraz nauczyciele najmniejsze, pobierający pensye naszych szkól; 
100 tysięcy zaś rozdano będą pomiędzy biednych z rSznych parafii rzymskich. 
Naszą iotencyą jest, aby wsparcia pomiędzy osoby dwóch ostatnich kategoryi 
rozdawane były przez kGisbie, Księże Kardynale 5 przy pomocy Mgra Lenti, 
wicegerenta Rzymu, i Mgra.-Cassetta, Naszego tajnego jałmużnika. Głęboką 
wdzięcznością przejęty dla Najwyższego zSotę nadzwyczajną dobroć, jaką ra­
czył Nam okazać i za pociechy, jakicmi Nas obdarza, pragniemy gorąco, 
aby glos i modlitwa biednych, tak drogich Jezusowi’‘Chrystusowi, połączyły 
się z Naszemi w' celu złożenia pokornych dzięków łaskawości boskiej i ubła­
gania nowej pomocy odpowiedniej do potrzeb. Tymczasem jako zadatek bło­
gosławieństwa niebios i na dowód Naszej życzliwości ojcowskiej, udzielamy 
Tobie, c łemu duchowieństwu i ludowi rzymskiemu apostolskie błogosła­
wieństwo.

Dan w Watykanie 15 grudnia 1887.
Leon X I I I  Papież.

— Beat)fikacye, jakie przez 6 niedziel po sobie następujących od d. 
_2 stycznia odbywać się będą, w tym porządku są ustanowione: 1) wielob. 
Ludwika (.mignon deMontfort, z dyecezyi Lucon, fundątpra Misyonarzy ś. Du­
cha i Córek Mądrości; 2) wiel. Klemensa ITofbauera z W iednia, Redempto­
rysty; 3) wioleb. Idziego Maryi od św. Józofaj-! łajka z zakonu Minorytów 
św. Piotra Alkantary; 4) wiel. Feliksa Nikozyi, łajka z zakonu Kapucynów; 
5) wiel. Jana Chrzciciela de la Salle, fundatora Braci szkolnych; 6) wiol.
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Siostry Maryi Józefy od św. Agnieszki, nazw. Ines de Benigamin, Augusty.inki 
z dycc. AA'alcncyi w Hiszpanii. AYedług- ceremoniału dekretu odczyta na sali 
Logg która za każdą .rażą ozdobioną będzie chorągwiami z obrazami bea­
tyfikowanego, przedstar iającemi cuda zta jego przyczyną zdziałane, jeden 
z Kardynałów i odprawi pontyliknlnie Mszą św. w obec św. Kolegium, bi­
skupów, prałatów św. Obrzędów, postulatorów ltd. Papież przychodzi do Loggii 
dopi.ie.ro po południu, aby się pomodlić przed obrazem nowego Błogosławio­
nego i przyjąć ofiary od postulatorów.

Czterech postulatorów nowo kanonizowanych Swięfych złożyło na delco- 
racyą Loggii i światło po 40 ,000  fr. Inną część koszfówjXwynoszącycłi pół 
n ilicna fr., ponieść muszą póstulatorowie sześciu nowych Beatyiikowanych, 
resztę zapłacą p ostulajorowie milszych spraw będących w biegu.

— Dnia 21 grudnia r. z. umarł w Ezymie kardynał. Wawrzyn Hilary
R a n  d i. Urodził się 12 lipoa 1S18 r. w Bagnacavallo AY rychłej mło­
dości należał już do prałatury rzymskiej i piastował ważno urzędy. Najprzód 
pracował w sygnaturze sprawiedliwości, następnie był delegatem'-.apostolskim 
w E e t i ,  Perugii i Ankonie, gdzie mimo wielkich trudności umiał rządzi* 
roztropnie. Przez dłuższy czas był gubernatorem pro.wincyi Civitavecclra, 
poozcm powołany został na dyrektora policyi w Ezymie. P lu s  IX  mianował 
go kardynałem dyakonem na konsystorzu 17 września 1871. Był przewo­
dniczącym w okonoroacio Propagandy, wizytatorem apostolskim opactwa Grota- 
ferrata, protektorem różnych archikonfraternii i członkiem różnych Kongre­
gacyi.

—  Dnia 7 stycznia umarł były naczelny dowódzca wojsk papiezkicli,
jenerał baron K a n z i e r ,  który kilka dni poprzednio jeszcze na czele d a­
wnych oficerów pap. winszował Ojcu św. jubileuszu. Jenerał pochodził zAYein- 
gartcn w Badenii i jako 23 letni młodzieniec wsiapił 1845 r. do armii pap. 
Jenerałem brygady mianowany 1860 r., proministrem wojny 1867. Z ba­
ronem Kanzlerejti schodzi do grobu jeden z ostatnich świadków chwały peł-. 
nycli walk pro sede P e tr i , którzy odważnie i mężnie w wiolu walkach i b i­
twach życie swe wystawiali za wolność i niepodległość Kościoła. Kanzlor 
bronił IŁzymu w ostatnim napadzie Piemontczyków i pewnie jodnytn z naj­
cięższych dla niego ciosówpbyło podpisanie kapitulacyi, nakazanej przez Pa­
pieża, AY kołach watykańskich uczują bardzo jego brak. Ossernatore roni. 
poświęca mu długie i gorące wspomnienie.

— Kard. sekretarz stanu Rampolla otrzymał od rządu francuzkiego 
wielki krzyż legii honorowej.

Niemcy. (f Biskup strAsburgski ks. Eauss. — Tani Mallinckrodt w no- 
wicyacie N. Son-a Jezusowego.)

Dnia 17 listopada r. z. umarł biskup strasburgski ks. Andrzej E a o s s ,  
nestor może całego epitki patu katolickiego, bo urodzony 6 kwietnia 1794 r. 
w Siegolslieim wAlzacyi. Al iadomość o jego śmierci już podai.śmy. Dziś doda­
jemy jeszcze kilka szczegółów z jego ży&a. Ojciec jego był winnikiem. Dziecko 
nowonarodzone ochrzcił kapłan ^potajemnie, gdyż jawno sprawowanie .Sakra­
mentów wówczas pod karą śmierci było wzbronione. Młody Andrzej przez 
pobożną matkę cnotliwie wychowany, odbył nauki w Sclilettstadt i w Nuncy 
a następnie w seminaryum mogunc-kiem, przy którem po wyświęceniu na ka­
płana 1810 r] pozostał jako profesor. Z przyjacielem swoim ks. Weissem,



późniejszym biskupem spirskim założył i doJn  1842 redagował znakomite 
czasopismo Dor Kuthol7i,<po dziś dzień istniejące, i opracował z nim ra ­
zem Legendę świętych Albana Butlera. W  r. 1848 mianowany koadjutorcin 
biskupa strasburgskiego, w sppił w dwa lata później ma tę stolicę, powitany 
od dyccezan z radością jako Alzatczyk rodowity. Pasterzórn był niezmiernie 
gorliwym i czynnym, a przytcm oględnym i roztropnym, umiejącym przy 
częstjch zmianach rządów we Francyi uniknąć zatargów z władzą, chociaż 
od zasad kościelnych nigtly w niczom nie odstąpił Podczas oblężenia Stras­
burga 1870 roku sędziwy biskup o nntfo co nic zginął od granatu, który 
w mieszkanie jego uderzył. Po wojnie uznał stosunki nowo wytworzono 
i usiłował wzburzone umysły uspokoić. Wybrany został do parlamentu nie­
mieckiego,; ale mandat niezadługo zm/fti Przyciśniony wiekiem uprosił sobio 
ulStolicy Apost. kcadjutora, ktorego otrzymał w osobie joncralncgo wikaryusźa 
ks. Stumpfa r. 1883. Odtąd usunął się od zarządu d.|eCrzyą, pracując aż 
do końca życia nad ogrumnem swojom dziełem: l)ie Cunvertitcn ~'śęit der 
Rcformution, którego wyszło kilkanaście tomów. Zgrzybiały biskup sam 
korektę dzieła prowadził. Charakterystyczną anegdotę opowiadają o matćpj 
biskupa, prostej wieśniaczce z okolicy Schlettstadtu. Kiedy ks. Ifciess po raz 
pierwszy jako biskup nawiedził wioś swoją rodzinną, mieszkańcy i ducho­
wieństwo w .prawiii mu uroczyste przyjęcie. Nicsipzelerfegroiuadzonego ludu 
stanęła marka biskupa, która wśród powszechnej ciszy z powagą macierzyńską 
przemów.ła do syna, przjpominając mu obowiązki z urzędem biskupim po­
łączone, a mianowicie^ aby owieczkom swoim dobrym przykładem przyświecał 
i lud wierny do Pana Boga prowadził. Biskup z uszanowan.em i ze wzru­
szeniem słuchał przemowy matki, która skończywszy swą rzecz nagle uklękła 
i schyliwszy pokornie głowę, wyrzekła: „A teraz najprzewiclebniejszy Pasterzu 
daj mi Swoje błogosławieństwo!^ Biskup wśród rozrzewnienia wszystkich 
przytomnych pobłogosławił swą nratkę, która w prostocie swej nie domyślała: 
s ię , jak w;elką i szczytną uczyniła rzecz.

—  Puni Tekla v, Hallinckrodt, wdowa po najzacniejszej pamięci przy- 
wódzcy centrum, Hermanie v. Mallińckrodt ( f  26 maja 1874), j-eórka profe­
sora niegdyś monachijskiego uniwersytetu, barona Fryderyka Bernharda, za­
mieszkała w7 Kordborcheu koło Paderbornu, wychowawszy i postanowiwszy 
dzieci swego męża, ożenionego 1° voto zo starszą je j, przyrodnią siostrą, 
wstąpiła do nowicj itu zgromadzenia N. Sercu Jezusowego (Sąćre Qoęn'r) w Con- 
fluns pod Paryżem. P. Mallińckrodt liczy lat 42.

A u strya . (Pamiątkowa tablica ks. Hufbnuera. — hOlotni jubileusz Siostry 
Lcopoldyny.)

Z powodu beatyfikacji ks. łlofbauerą ma na jego rodzinnym domu 
we wsi Tasowicach niedaleko Znojina na Morawie być umieszczona pamiąt­
kowa tablica z czarnego marmuru. "W kościele parafialnym miejscowym, gdzie 
sługa Bożv chrzest śwr. otrzymał, zamierzają parafianie wznia-ść ołtarz dla 
swego błogosławionego rodaka, który z prostego piekarczyka w ‘Brudni stał 
się mężem prawdziwie apostolskim. Czy w naszym kraju w Warszawie przy­
najmniej stanie ołtarz na cześć świątobliwego kapłana,- który nasz kraj tak 

jjgerdecznie koclinł i tyle lat apostolskiego trudu mu póświęcił? Akt beaty­
fikacji ks. Hufbauera odłożony do’ 29 stycznia 1888 r. Biografią obszerną



bł. Hofbauera napisał ks. Bernard Łubieński ze zgromadzenia Najśw. Zba­
wiciela. Ukaże się ona w druku do Wielkiej Nocy.

— Siostra Leopnldyna: ze zgromadzenia Sióstr Miłosiernych' św. Wincen­
tego a Paulo, w śwjecie hrabianka Brandis, Mocliodziła 21 listopada r. z. 
5 Oletiii jubileusz swego wstąpienia do zakonu. Cesarz Franciszek 'Józef czci­
godnej jubilatce przesłał telegrafom powinszowanie z życzeniem jak najdłuższej 
jeszcze działalności na polu miłosierdzia ^ohrzcściańskicgo.

Czechy. (D ar Dziedzictwa śjn  Jana  Nepomucena dla Ojca św.)
Między niezliczone™ darami, któro Ojciec św. otrzymał na swe se- 

kuiidycyp, wymienić wypada relikwiarz, ofiarowany nm przez Dziedzictwo 
św Jana Nępomuccna, zawierający relikwię togo Świętego. W  obecności 
arcybiskupa prazkiegiS ks. Schónborna, delegatów kapituły i namiestnictwo, 
EtwoijZjono 25 listopada srebrną trumnę św. Jana Nepomucena w kościele ka­
tedralnym, wyjęto z mój drugą szklaną, którą złożono na stole przygotowa­
nym na ten cel przy kaplicy św. Ludmiły, odjęto pieczęcie, poczym Arcy­
biskup wziął partykułę znaczniejszą z tia-la św. Patrona. Następnie trumnę 
znów opieczętowano i umieszczono w dawuern miejscu. Przed otwarciem i po 
zamknięciu trumny odprawiano modły.

F ran cy a .  (Ks. Pćtótot. — Siostrą Gćlas. — Nowy biskup w Laval. 
f  Lasorge.)

Ks. Pćtćtot, Oratoryanin, o którego śmierci donieśliśmy, był przyjacie­
lem Polaków od lat 50. Oli pierwszy do swój parafii przyjął misyą polską, gdy 
przed wstąuniniem do kongreg&cyi św. Filipa był proboszczom u ś. Rbchą.- Onjgżf 
był jednym z założycieli stowarzyszenia: Ommre-du catliolicismeen Pblogue..

— Rząd francuzni nadał krzyż legii honorowej, Siostrze Golas, ze zgro­
madzenia Sióstr Miłosiernych św. Wincentego a Paulo, przełożonej domu 
w Bejrucie, pracującej w Syryi od r. 184-7.

— Znany autem dzieł biografiozno-historycziijch, ks. Edmund B o u g a  n d, 
jeneralny wikaryusz z Orleanu, został na konsystorzu z 25 listopada mia­
nowany biskupem w Laval.

-— Tej jesieni um arł podczas podróży w Tunis francuzki malarz re li­
gijny Hipolit L a s e r  go. Jego pędzla jest piękny obraz N. aSerca Jezuso­
wego w archikatedrze lwowskiej, ofiarowany tej świątyni przez pobożnych 
pp. Juliana i Irenę Pogórskich, a znany z reprodukcji’ w małym obrazku, 
wydanym przez Towarzystwo św. Łukasza i większym w kalendarzu Macierzy.

---------- i* * -i----------

K o r e s p o n d e n c y a  l i e d a k c y i .  Ks. S. w L. Juko osobno czo itśś. P a ­
tronów  naszych poświęcone dziełko umiemy ty lko wska/afisbrcftziirkę: B o żk a  o p a trz­
ność to śś. P a tro n a ch  polskich p rzez W . M . Poznań 1858. L ita n ia  p ie lg rzym -  
ska  Mickiewicza nio była pomysłom nowym. Posiadam y jw rękopisie ,.L itan ią  do 
śś. Patronów polskich | ą  ojczyznę w czasie wojny,11 w tę sarnę mnićj nięcój przyoŁ 
dzianą formę, tylko dłuższą i w ściślo kośSielfiy ułożoną sposób, zabytek z ko- 
,ściuszkowskie§cr powstania 1791 r.

S p r o s t o i u a n i e .  S tr. IGO, wiorsz 10 od dołir,’ zam iast: ks. dziekan ma 
być ks. M arcm pća.]di.

Str. 897, wiersz 5 od dołu czytać- należy: na praw osław ie  został zabrany.
S tr. 907, wiersz 11 od dołu. zam iast 1G42 ma być 1692.
Str. 907, wiersz 8 od dołu powinno być: Domus Pundatorum  tu te laribus.


